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„Cudowny”  Michałek został ujęty przez policję. -  J i z e f n i e  
Baker nie pozwolono występie w Warszawie. -  Rozralony han
dlarz świń z  Brzeżan usiłować się zastrzelić w kawiarń/ lwów.
Duże żujące podolskie sztuka 6 S0 sprzedaje f a Zikopane* Akademicki 24, Leona Sapiehy 25.

P. PREMJER bARTLL OBJĄŁ 
URZFDOWa NIE.

(Telefonem od .o&seeKokAorespondewfójr. 
Warszawa, 4. stycznia (ab) Dziś 

w godzinach popołudnio ,/ych powiócił 
do Warszawy i objął urzędowanie pre- 
injer nrof, Bartel. Na dworcu p. pre- 
mjęra w itał min. spraw wewn. gon. 
Skia-dk^wski i min. komunikacji niż. 
Kiihn.

MIN. ZALESKI U P. PREZYDENTA  
RZPLITEJ.

(Telefonem od tfasreirn kotespondepi.i;

Warszawa, 4. stycznia. (ab) Fre- 
zydent Raplitej przyjął dziś ńa Zaniku 
min. spraw zagr. Zaleskiego, z którym 
odbył dłuższą naradę Narada stoi nie
wątpliwie w  ścisłym związku ze spra
wą przygotowania odpowiedzi rządu 
noiskieno na pronozycię sowjecką za
warcia protokołu dodatkowego do 
oaktu Ke-lloga.

AMBASADOR SKRZYŃSKI 
W  W ARSZAW IE.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4. stycznia, (st). Do 
W arszawy przybył w  sprawach służ
bowych ambasador polski przy W aty- 
k mie, p. W ładysław  Skrzyński. P. 
Skrzyński złoży] dziś w południe wi 
zytę p. min. Zaleskiemu.

Warszawa, 4 słypżinia. (st) W  zw ią
zku z pobytem ambas. Skrzyńskiego 
w Wa.rszawie dowiadujemy s iq , że 
stanowisko pierwszego sekretarza am
basady przy W atykanie obejmie do
tychczasowy sekretarz poselstwa pol
skiego w Berlinie Tytus Komainicki

PIES ZBAWCĄ RODZINY.
(Do artykułu na str. 10-tej.)

Pclsk: rekord biSansowy.
B A N K  P O L S K I Z A M K N Ą Ł  B IL A N S  Z A  R O K  1928.

W arszaw a , -4 s lyczn ia . (T e l.  G. P .) 
j.ABC.fc donosi, że w czo ra j Polsku 
zdoby ła  w sp an ia ły  rekord , a m ia 
n ow ic ie  Bank Po lsk i m  trzy  dni po 
N o w y m  Roku  zakoń czy ł b ilans za r. 
1928. W  zw iązku  z  tem  na leży  z a 

znaczyć, że n a jw cześn ie jszy  term in, 
w  jak im  zagran iczne banki e m is y j
ne k ied yk o lw iek  koń czy ły  swó j hi - 
lairs za rok ub iegły  b y ły  dni 6. 7 i 8 
styczn ia.

N O W Y K IE R O W N IK  W Y D Z IA ŁU  
GOSP. MONOPOLU SPIBY TUSO WEGD.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arstawa, Ł  stycznia, (ab) Po 
zm arłym  przed kilku dniami ap. Ste
fanie Ocnanskim, kierora n ku  wydzia* 
łu gospodarczego państw. Monopolu' 
spirytusowego m ianowany został na to 
stanowisko dotychczasowy delegat dy
rekcji polskiego monopolu spirytuso
wego we Lwowie, Ludwik Żegliński

— —o-----
USTAWA KARTELOWA.

Warszawa, ł. stycznia. (Tel. G. P.) 
Ostatecznie opracowana przez min. prze 
mysłu ustawa kartelowa została uzgod 
niona. Zasadniczym punktem projektu 
jest przepis wprowadzający urząd ko. 
misarza kartelowego mianowanego przez 
ministra przemysłu. Komisarz ten bę
dzie miał nadzór i kontrolę nad działał 
noseią poszczególnych Karteli, a także, 
będzie ingerował w wypadkach nieporo 
zumień wśród członków karteli.

DELEGACJA GDAŃSKA  
W W ARSZAW IE.

(Telefonem od nnszrwo korespondenta'.
W auzaw a, 4. styozma. (st) b 

zaproszenie rządu polskiego przyb, wa 
8. bm. do W arszawy delegacja, skła
dająca się z son. Jewelowskiego i Ka- 
nitzera ora.z radcy senatu w. m. Gdań
ska dra Scbimla, ażclby przeprawadzić' 
pertraktacje z rządem polskim w  spra-j 
wie cel wywozowych i syndykatów 
eksportowych. Rokowania m iały być- 
rozpoczęte wcześniej, jednak na proś
bę Senatu gdańskiego odroczono je 
du 8-go,

„ R E P R E Z E N T A C Y J N Y  Ż A L  M IE S Z C Z A Ń S K I"  S Ś Ś S S D S i * % S S £ S .



„ Z i l i i l l S i  i l  te lii Z if!!®
ozy z r e z u * w ł a  chęć ratowafila zdrowia?

A^ERA PRZEMYCANIA LEKARSTW W  KATOWICACH JEST ZNAM IENNYM  PRZYCZYNKIEM DO PSYCHOŁO- 
GJI T i  UM U. —  NIEDOMAGANIA NaSZŁJ FDLITTKI F ju tiT  YCEUTS uZNE J. —  ZYCIE SKŁANLa LLDŻ] DO ŁA 

MANIA PR AW A TAM, GDZIE OKO NAKŁADA NIEPOTRZEBNE HAMULCE.
Lwów, 5. stycznia.

W yerycic wielkiej afery przemyt
n ic ze j, operującej niemieckimi specy
fikami farmaceutycznymi —  o czem 

ma innem miejscu obszernie donosi
my —  jest wvpadkieju typowym i o- 

■czy wiście nk wyczeroujncym w ykry
wania podobnych afer w przyszłości. 

. Powstanie bowiem i opłacanie się pro- 
jeederu przemytniczego w jakiejkolwiek 
-dzi- dżinie jest z reguły nie tyle wyn i
kiem zamiłowania do „ryzykownego 
!sportu , ile dowodem jakiejś aimmalji 
bądź w  poutyce celnej, bądź w życia 
gosyoaarczem krają.

W iem y o tem, ze są w  Polsce sprze
dawane lekarstwa, wykluczone od 
obrotu wewnętrznego. Jest również 
publiczną .tajemnicą, że wiele lekarstw, 
obłożonych wygćrowanem cłom, prze
myca się, a luazie wtajemniczeni mo
gą je w  odpowiednich miejscach i po 
niższej cenie zakupić. Oba to zjawiska 
łączą, się z niedomauaniand Hdiizcj 
polityki iannaceułycznej. Pisaliśmy 
niegdyś w  tej sprawie Liziś pragnie- 
my jedynie stwierdzić: jeśli dzieją się 
tu nadużycia, absurdum lub świado
mym fałszem kst tłumaczenie ich 
„zam iłowaniem  pubkc-zności do Icków 
zagranicznych". Tu nie chodzi o jakieś 
zamiłowanie. Faktem jest natomiast, 
żę. dzięki systemowi protekcyjnemu 

; w stosunku do kilku wielkich Iii-m 
Krajowych wyłączono z obrotu lub 
(obłożono nadniierntm cłem wiele le
karstw nie do zastąpienia, bądź w  kra
ju nie wyrabianych, bądź imitowanych 
gorszymi Bnrogatami. Zyski tych firm 
“płacą swem zdrowiem chorzy.
\ kle życie ma tę właściwość, że 
wsztflkiemi drogami szuka zaspokoję 

;rtia swych potrzeb. M e mogąc przer- 
jivać s z łącznych zapór, okrąża ja lnb 
podkopuje. Chory, któremu ■ surogaty 
krajowe nie pomagają, nie cofnie się 
przed żadną ofiarą, byleby zdobyć 

ej,zakazany" środek, w  którym w idzi 
swe ocalenie. A  zmuszony do przepła
cania lekarstw, wygórowanie oclo
nych, nie zawaha się skorzystać ze 
źródła, oferującego taniej. W  orni w y 
padkach popełnia się nadużycie, ale 
w obu wypadkach —  sumienie pozo
staje dziwnie spokojne. Żaden głos 
wewnętrzny nie protestuje, a rozum 
powiada: prawo zostało złamane, ale 
było ono złe, niesłuszne, niegodne 
szacunku.

Również przed kilku dniami wy- 
K.rylo wielną aferę pasznorłową. I ten 
wypadek wciągnąć wypada pod tą sa
mą rubrykę. Trudno oburzać się na 

• obywatela gdy zwiazas y w  swej wol
ności osobistej szuka do niej dróg nie
legalnych, Trudno potępiać więźnia, 
gdy opuści więzienie nie drzwiami, 
'ccz oknem lub oodkcDem. Można i 
trzeba go ukarać, bo tego wymaga 
prawo, ale trzeba także zapytać, jakie 
ło jest prawo.

7 praw sztucznych, sprzecznych 
z potrzebami życia powstaje bezpra
wie. Z  dogmatycznej prohibicji amei y- 
kańskiej zrodziła się korrupc.ja i b.po- 
kryzja. Nasz nieracjonalny mar celny 
przewier nony został tysiącem kanali
ków, z których tyle czerpią a ferzyści 
i oszuści, ile traci skarb państwa.

Z drożyzny paszportów powstają fa
bryki paszportów

A walka z krzewiącą się na takiem 
podłożu przestępczością jest daremna. 
Można wykryć i ukarać stu zbrodnia
rzy, ale nie wypleni się zbrodni 
z chwilą, gdy siała się ona dla spraw
cy rzeczą zbyt korzystną, dla konsu
menta —  sprawą .Konieczną.

W alka o utrzymanie sztucznych 
praw jest tem bardziej tragiczna, że 
toczy się w  odosobnienia. Społeczeń
stwo nie daje sankcji żadnemu przed
sięwzięciu, Które jest nie tylko ucią
żliwe, nie tylko kosztowne, ale i nie
potrzebne. Społeczeństwo ni* udzie.a 
tej walce poparcia.

 o -

—ŚIARYSILNKA'* wyświetlają dfiS w sobotę i jutro w niedzielę 
wielki wesoły program p. t.

„N IEBORACZEK". w  giówucj roi i HAROLD LLOYD. • - 
Początek o godzinie 3-ciej.

0<I poniedziałku „O STA TN I KOZKAZ". W  głównej ro li ..
E M IL  JAN NIN GS. V

Z m m n y  w  n a s z e j  d y p l o m a c j i

■WEDLe  fcSTATEiłSNIE SKONKRETYZOWANYCH POSTANOWIEŃ.
, id c lęw tin  od nasztgo ŁorespoodeŁia.i

W arszawa, 4 stycznia, (ani W  c ią 
gu najbliższego miesiąca nastąp, sze
reg zm.an na stanowiskach dyploma
tycznych, z których tymczasem w y li
czyć możemy zmiany już ostatecznie 
przez Min. spraw zagr. zadecydowane! 
Stanowisko posła, poi duego w Brukse
li po p. Filipowiczu, który przechodzi 
do \Vaszyng'onu, obejmie dr. Jackow
ski, dotychczasowy dyrektor depart. 
politycznego. Poseł polski w  Rydze p. 
Łukasiewiez przechodzi na stanowi

sko dyrektora departamentu konsular
nego. Jego miejsce w  Rydze zajmie p. 
Arciszew: ki, dotychczasowy radca am 
basady Rzplitej w  Paryżu. P. Babiń
ski, dotychcz. dyrektor depart. konsu
larnego, obejmuje stanowisko posła 
przy rządzie jugosłowiańskim w Biało- 
grodzie. Na miejsce p. Arciszewskiego, 
jako radca ambasady w  Paryżu mia
nowany zostaje dotychczasowy szef 
oddziału TL sztabu gen. pułk. Schatzeł

J a k i e  i i n j e  u r u c h o m i ł  , , L o i ‘ * ?

(Ti Stenem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 stycznia, (ab) Zarząd 
Tow. „Lop “ , które prze.ęło eksploata
cję linji powietrznych pasażerskich w 
Polsce ustal ł. iż z dniem 1. s.ycznia 
'1-939 r. uruchomione zostały następu
jące. szlaki regu^rnej komunikacji po
wietrznej dla przewozu pasażerów, 
poczty i towarów Warszawa —  Lwów,

Warszawa —  Katowice, Warszawa —• 
Poznań, Warszawa —  Gdańsk, Kato
wice —  Kraków, Katowice —  Brao 
(Czechosłowacja) —  Wiedeń. Urucho
mienie iinji Wazssawa. —  Łódź —  P o 
znań —  Berlin odłożono na czas pó
źniejszy.

iiiIm m k a  komesia
I f l l i lS  w P : swko

OBECNIE BANK GOSP. KRAJOWEGO DAJE 150 TYS. DOŁARoW m ROZPOCZĘCIE KOLONIZACJI.
'.Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4. styczn ia. (s t . ) Ag. 
„P ress " d ow iad u je  się, że Rada Ban
ku Gospodarstwa K ra jo w ego  ucłiwa 
lila  w yasygn ow ać  k w o ię  150 iys. d o 
la rów  na zapoczątkow an ie po lsk ie j 
k o lon iza c ji rołrtcj w  Peru  na tere
nach koncesji nad rzeką :ETsąya li

p rzyznane p. W arch a tow sk icm u , a 
nabytej p rzez Bank Gosp. K ra j. T e 
ren wynos: 50 tys. ha lasu  d z ie w i
czego. W  m yś l um ow y z rządem  pe
ruw iańsk im , na leży  osadzić  w  p ’er\v 
szym  roku 150 rodzin . P lan  kolom.1- 
zacy jny  p rzew id u je , że po osiedleniu

D arm o  nie daje!
%

i? je. tsS? Siyizeft
zffl-asa £ M. i  11

[A
*8 U

§ j  TsJ, 44-78.

na teren ie koncesji tysiąca  rotu in ,1
z  k tórych  każda o trzym u je  beznlat 
nie po 30 ha gruntu w ra z  z  n arzę
dziam i, sta je siy Bank Gosp, K ra j. 
w łaśc ic ie lem  calegc. terenu konce
sy jnego. Bank zam ierza  p row adzić  
na tym  ro z leg łym  m rem e k o lon iza 
cję, nie obliczoną, o czyw iśc ie  na z y  
ski.

Obecnie caloksztart sp raw y tej 
k o lon izac ji zn a ja u je  się w  rękach  
spec ja ln e j k om is ji m iędzym iniste-- 
r ja iń e j. E ch  w a ta 'R a d y  Banku w y -  
asygnow an  ’a 15C tys. d o i na nocząt-j 
kow e w yd a tk i w ym aga  za tw ie rd zę -1 
n ia  M in. skarbu.

N ieza leżn ie  od koncesji p. W a i - 
c lia low sk iego  u d z ie lił rząd p-eru 
w iańak i lw ow sk iem u  S yn d yk a tow i 
R cfn iczem u  konces ji ua 1 m iljon  ha. 
T o w a rzy s tw o  to m a p row ad z ić  kolo 
n iza c ję  na w łasną rękę

ZJAZD HYDROTECHNIKCW W  WAR-' 
SZA W IE

Warszawa, 4, stycznia. (Teł. G. P.); 
W gmachu Poluccnniki rozpoczął się. 
wczoraj rano trzydniowy zjazd hydrr-| 
techników. Na zjazd ten przybyło okoioj 
300 wybitnych proicso;ów I Inżynierów,: 
by po raz pierwszy omówić wspólnie' 
najważniejsze problemy gospodarstwa; 
krajowego w  dziedzinie m eijoracji, regu-j 
facji rzek, dróg wodnych, żeglugi, sil; 
wodnych i hydroiogji. Zebrani uczci!!; 
pamięć śji. Narutowicza, Jednego z caj-i 
wyii-tniejszyeb hydrotechaików O wszech' 
światowa} sławie. W czora j popołudniu! 
[oczyly się obrady w sekcjach sił wod
nych i żeglugi.

.... ■ O— r
i!.’-M INUTOW E IEK C JE .

W s in n w ł, 4 stycznia. (Tel. G. Pć 
W7 związku z wprowadzeniem w dn. 1 
lutego 5-godzinnego dnia nauki w  szkol 
nictwie Srednlem i powszechnem trwa 
nic tekoji zmniejszone bętzle  z 43 n>i- 
iMii na 40. Pauzy i rekreacje nie budą 
zmniejszone.

KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ PRE
ZESA BARWICTa ?

(Telefonem od nasz-go korespondenta).
W arszaw a , 4. styczn ia . (s f.), 

„P re rs "  poda je , że na m ie jsce  dotycb  
czasow ego.prezesa  d y r . k o le jo w e j w  
K ra k o w ie  iuż. Barw  teza, k tó ry  ustą
p ił, M in . k om u n ikac ji w yde legow a ło  
do  p e lu ie r ia  fu n kc ji prezesa d y r e k 
c ji k rakow sk ie j d c lega la , naczeln ika 
w yd z ia łu  inż. M iecz. G ronowskiego. 
P e łn ić  on bodzie te ob ow ią zk i ty m 
czasowo. ( in n e  źród ła  zaprzeczrj.i 
w ieści o de legac ji y>. G ronow sk iego ).'

K R Ó L  J E R Z Y .
Lon dyn , 4. styczn ia . (T e l.  G. P .) 

B iu letyn  w y d a n y  o godz 11LKJ 
s lw ie rd za , że k ró l spędził noc spo 
kojn ie . Zanotow ano nitdnjaezfią po
praw ę lokalną, jednakże ogó lm ’ stan 
•nie u legf zm ian ie.

PO URCZA C 3  —  DESZCZE 
W E  WŁOSZECH,

Rzyui, 4 stycznia. (Tel. G. P .j To- 
cząwszy od Nowego Roku w środko
wych Włoszech padają nieustanr,,e 
deszcze. W ody na Tybrze podniosły 
się do 13,50 mtr., rzeka Arno w v  tąoi- 
ła z brzegów. Natomiast w  okolicach 
górskich szaleją dalej śnieżyce.

GRYPA D O TARŁA DO M LKSYRU.
N. Jork, 4 stycznia. (Teł. G. P )  Ep'- 

dciiija gryjiy w Stanach Zj w dalszym 
ciągu się wzmaga. Ostatnio t® )5 w y lp  
■się na kraje Środkowej Amerj-ki i d<>- 
taiia  do republiki tneasyksńłJiicj. Za
chodzi obawa dalszego rozrzerzsnia się 
choroby.

* — J ■ —
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d - podpisania protokołu n nieagresji.
C Z Y  D E F IN IT Y W N E  Z A Ł A T W IE N IE  S P R A W A  B E S S A R A B J I?

W arszaw a , 4 styczn ia . (T e ł .  G. P .) 
.jP rzeg łąd  W ie c z ."  donosi z Berlina, 
że w ed łu g  w iadom ośc i o trzym an ych  
p rzez n ac jon a lis tyczn y  „ T a g ‘ z  bu - 
karesztu, ogrom ną sensację w y w o ła ł 
tam  te legram  posła rum uńskiego w  
W a rs za w ie , w eU iug k tórego S o w je 
ty ro zsze rzy ły  sw o ją  p rop ozyc ję  co 
do paktu H ełloga  także i na R u 
mun ję.

Rum uński m in ister spraw  zagra 
n icznych  M ironescu  udał się natych  
m iast do p rem je ia , poczem  zosta ł 
p rzy ję ty  przez Radę R egen cy jn ą  na 
d łu ższe j au d jcn c ji.

S fe ry  po lityczne R u m u n ji da ją  
w y ra z  przekonaniu, że ostatn ie posu 
n ięcie S o w je tó w  o tw iera  perspek ty
w ę  na d e fin ityw n e  za ła tw ien ie  sp ra 
w y  Bessarabn.

L IT W IN O W  P O R O Z U M IE W A Ł  
S IĘ  Z W A L D E M A R A S E M .

W arsza w a , 4 styczn ia . (T e ł  G P .) 
Donoszą z K ow na, iż udało się usta
lić, żj zastępca '-.omisarza sp raw  z a 
gran icznych  LcLwlnow,, w ystosow ał 
nolę do Polsk i w  spraw ie podpisania 
doda tkow ego  protokołu  do paklu  
K e llo ga  po uprzedn iem  porozu m ie
n iu  się z W a ldem arasem . W a ld em a  
ras ma w ys łać  podobne noty  do Ł o t 
w y  i Estonji.

.Z A T R U T Y  C l K TE R E K  N O W O 
R O C Z N Y  L IT W IN O W A " .

Pa ryż , 4. styczn ia . (T o !.  G. PA  
W  prasie p o ja w iły  się ob fite  kom en 
ta rze  do  p rop ozyc ji u czyn ionej Po l 
*ce przez S o w je !v .

„T e m p s " ośw iadcza , że m an ew r 
len zaw iera  chęć w y tw o rzen ia  ilu z ji 
w  oczach rzekom ych  pro le tariu szy  
( w p row ad zen ie  w  błąd o o in ji m ię 
d zyn a rod ow e j co d o  p raw d z iw ych  
ce lów  p o lityk i sow je rk ic j. Jest to ma 
n ew r w  celu  ukrycia  ogrom nych  w y  
fciłków sow ieck ich  dla ro zw o iu  
sw ych  zbro jeń . K ie ro w n ic y  p o lityk i 
(5ow jeck e j ch ę 'n le  tw ierdzą , że Rn 
m un ja  i Po lska gotu ją  się do w o jn y . 
N ic  nie odpow iada  m n ie j zam iarom  
j  in teresom  tveh  państw , które na- 
rÓY.oi potrzebu 'a  nokoju  d la  p racy  
nad sw o ią  konso lidacją  po lityczn ą  5 
rekonstrukcją  gosnodarczą

„Jou rnal des D ebata" iron izu je  
nad podarkiem noworocznym, k ió ry  
S o w je ty  zroh ily  Polsce i w yk a zu ic  
nonsens podobnej proeozycii, której 
Polska nie może przyjąć, san.m A -  
n icryka  nie r a ty f ik u ;e naktu K e llo 
ga. S ow ie ty  przechodzą pow ażny 
k ry zy *  ®>spodarczv i potrzebo »a na

ZAGINIONA fcKSPEIłYCJfA F ILM O W A.

Moskwa, 4. stycznia. (Tel. G. P.| Eks
pedycja filmowa, która udała się dla do
konania zdjęć w góry Ałtajskie przed 2 
l&lesiącBml nie powróciła. Za-hodzi mo
żliwość zagkuięcła całej ekspedycji, łło 
żonej z 24 aktorów, 2 operatorów, 3 prn 
eowników technicznych oraz z 16 jucz
nych łan?.

  o  .
C Z A R N A  O S PA  N A  J A W IE , 
Am sterdam , 4. s iyczn ia , (T e l.  G 

p . )  W ed łu g  doniesień <i B a taw ji, w y 
bu ch l*  w o k o lic y  Ra i os ep tdem ja 
cza rn e j ospy. która pochłonęła dotąd
DO o fia r .

g w a łt  p ien iędzy , szuka ją  ich w ięc  w' 
A m eryce . Rob ią  oko do  finansistów7 i 
f l ir tu ją  z K ellog iera . T ym czasem  w  
p ropozyc jach  tych  trudno jest w i 
d z ieć  cok o lw iek  innego, jak  zatru ty 
cukierek.

ZNALEŹLI SOBIE ZW O LENNILA
w  P a r y ż u .

Paryż, 4. stycznia. (Tel. G P.) 
„Popala ire", organ partji socjalistycz-

W a i szaw a, 4 s tyczn ia . (T e ł .  G. P .) 
ledna  z  a jen cy j d ow ia d u je  się, iż 
now a p ropozyc ja  rządu sowjeckieg-o 
uczyniona Polsce, zm ierza jąca  do 
podpisania m ięd zy  Polską  a S o w je -  
tam i d od a tk ow e j u m ow y  do paktu 
K e lloga  zakiual.zowB ła spraw y ca l-

R jg a ,  4. s iyczn ia . (T e l  G. P  )  Ł o 
tewska gazeta  „P ed u ja  Pridrs' po
d a je , że w  lystatnich dn iach  m on ar
chiści L iśww, L o iw y  i E s io n ji ro zw i 
nęh n ie zw yk le  o żyw ion ą  dzia lad- 
uość. Dążą on i do u tw orzen ia  kró 
lestwa ba łtyck iego. N a jp o w a żn ie j
szym  kandydatem  na króla  jest ks.

B erlin , 4. styczn ia. (T e ł .  G. P .) 
W e  F ran k fu rc ie  n fM. o tw arto  dziś  
kongres m ięd zy  nar. L ig i  kobie* dla 
sp raw  pokoju  i w o lności, pośw ięco
ny kwest fi p rzec iw staw ien ia  się no
w oczesnym  m etodom  p row adzen ia  
w o jn y , o raz och ron y  ludności c y w il 
nej przed groźbą w o jn y  ga zow e j.

G łów n y  re fe ra t w yg ło s i! p rv f. d r  
L ew in  (N ie m c y ) na tem at skutków  
w o jn y  gazow ej. M ów ca  w skazał, że 
obecnre ju ż  25 iw lz a jó w  ga zów  tru 
ją cych  jest zn an ych  nauce, a n ie-

nej, omawiając sprawę propozycyj so
wieckich uczynionych ostatnio Poisce 
w  konkluzji radz. rządowi polskiemu 
przyjąć bez wahania propozycje uitwi- 
nowa w sprawi* zawarcia paziu wieor 
nego pokoju z rządem sowjeckinr. Ar- 
ty-tui wPopuiau-e‘ ‘ utrzymany jest na- 
ogół w  tonie nieprzychylnym dla Pol
ski. „Tem ps“ natomiast radzi rządowi 
polskiemu nie przyjmować pnpozy' 

cyj Litwinowa.

w jc ty  n iew ykon an ych  dotychczas zo 
bo w iązań  rządu  sow jeck iego , w y p ly  
w a ją cych  z traktatu  rysk iego . W e 
d łu g  tej a je n c ji ogó lna  suma, którą 
rząd sow jeck i m a w yp łac ić  Polsce, 
w yn os i 1750 m iljo n ó w  zło tych  p o l
skich

Janusz R ad z iw iłł, pu łkow n ik  a rm ji 
litew sk ie j. K an dyda tu rę  R ad z iw iłła  
pop iera  usiln ie grupa Liiewska, w y 
suw a jąc okoliczność, że R a d z iw iłł 
zd ek la row a ł się za L itw ą . W  n a j-  
bliżisrych dn iach  m a się odbyć  w  
K ow n ie  z ja zd  m onarch istów .

■—  o—

d łu go  ilość ich w zrośn ie  do  100. 
P ie rw s zy  a tak  ga zo w y  w  czasie 
w o jn y  św fc tow e j na fronc ie  belg i j -  
skiń> k osztow e ! żvc io  6.000 ludzi.

Ten takt maluje perspektywy przy
szłej wojny, w której gazy odgrywać 
będą tak olbrzym ią rolę. Dotąd gaz 
jako trucizna był stosowany wyłącz
nie przez skrytobójców, używających 
go do zadawania swym  ofiarom śmier
ci. Nawet Rzymianie odrzucali broń 
trnjąca. Obecnie mogą być rzucone na 
ludzkość całe chmnry gazów, przed

SAMOBÓJSTWO KAPITANA  
W  W  R SZAW IL  

Warszawa, 4. stycznia (Tel. G. F.) 
W czoraj w hotelu Galerii Luksembur
ga postrzelif się w okolicę serca z re
wolweru kpi. Leonard Skudrn z DOK. 
I Warszawa. W stanie ciężkim prze
wieziono go do szpila,ia Ujazdowskie
go. Przyczyna samobójstwa dotycn- 
czas nie ustalona.

 o—

ARESZTO W ANIE  1’OSŁA SŁO W A
CKIEGO,

Praga, 4. stycznia. (Tel. G. P.) Sędzia 
śledczy w  Bratysławie wyaat rozkaz n- 
rusztowania posła słowackiej pariji lu
dowej Tuka za naruszenie pizepisów o 
bezpieczeństwie państwa. Izba p js e ls tt  
postanowiła znieść nietykalność poselską 
Taki

FOS. MaGEK ZA AUTONOMIĄ  
CHORWACJI I SLAW ONJI

Białogród, 4. stycznia. (Tel. G. Pd 
Król przyjąr Maoka i Dawkiow.cma. 
Macek oświadczył, że jeay nem w y j
ściem z sytuacji jest utwórz nim z po
szczególnych dziełnic, mających swe 
własne tradycje historyczne i kultu
ralne, samodzielnych Jednostek, po
siadających swój rząd i pariament

1 PAKT KELLOGA NIE MA POW ODZE
NIA W  SFNACIE STANÓW  ZJ.

Waszyngton, 4 stycznia. (Tel. G. P.) 
W  dyskusji w  senacie nad pamem Kel 
loga jeden z  senatorów oświadczył, iż 
gdyby w  epoce wojny hiszpańsko-amc 
rykańsidej istniał już pakt w  rodzaju 
paktu Kelloga, to wojna ta bylaby u- 
sprawiedliwiona (D, gdyż zostaia ona 
narzucona (? )  Stanom Zi. przez n a 
stępujące po sobie wrogie akcje Hisz 
panji. Sen. Borah w yraził zdanie, iż 
pakt Kelłoga nie zmniejszy natych
miast potrzeby wybudowania nowych 
krążowników koniecznym* dla kraju.

któremi niema ucieczki ani ochrony 
i które nie znbijają nagie, lecz powoli, 
para.iżująo funkcje organów oddeche 
wycŁ tak .że  zatruty gazem w ciągt 
jednej godziny odcznwa paniczny 
trach śmiertelny i wije się. w mękach.

Wobeo tego wojna taka ze mant 
wiska ncznć ludzkich jest czemś tak po 
twornem, że uważać ją należv za naj
gorsza zoronnię popełnioną na ciele 
społeczności ludzkiej.

Przem ówienie prof. Lew ina wy 
warło niebywale wielkie wrażenie na 
słuchaczkach, ■wśród których daty się 
słyszeć qłośne szlochy. Kilka delege 
mk opuściło sale, nie mogąc słuchać 
w  spokoju opisów kreślonych przez 
prelegenta.

Oiugi referat wygłosił dr. Obarne;' 
(Anglja) wskazując na istnienie wielu ga 
lęzi produkcji, które bardzo łatwo na 
wypudek wojny mogą być przystosowa
ne do wytwarzaniu materjalów troją 
cyeh. Kontrola nad przygotowaniami d‘> , 
wojny chemicznej oraz nad produkcją su 
■•owcow potrzebnych dla wytwarzania ga 
zów trujących jest zdaniem prelegenta 
zgoła niemożliwa i dlatego te j jedynym 
sposobem uchronienia się przed groźba 
wojny gazowej może być tylko zasadni
cze i zupełne odrzucenie w*ze|ktćh me
tod wojny jako takiej.

P r c r a  i  bSrs a m il
przybrało rozmiary afery trucictelskief.
CELOWE ZASYPYW ANIE POLSKI TRUJĄCEMI SPECYF^AM l.

Katowice, 4 stycznia.. (Teł. G. P.) Głośna afera wagonowa przemytnic
twa lekarstw, o której donosiłiśn: y, przybrała zgoła niespodziewany obrot. 
Okazało się, żc sprawa ma podłoże zbrodnicze, gdyz jak wskazuje analiza 
przemyconych środków leczniczych, zawierały one substancje, które n«r- 
m -'rie  nie wchodzą w -kład lekarstw, jak również nie mogły być użyte za
stępczo! Stw!°rdzono, że niektóre z nich posiadały własności trujące. Nie 
chodzi więc tu o zwyczajne fałszerstwo lekarstw przemyconych, lecz ma się 
io  czym enia z niebezpieczną akcją, zorganizowaną przy pomocy licznych 
pomocnikow we wszystkich większych miastach polskich.

(  J O H  4 eB j m R Y I & O R i  t O c O K E  *  C O  £ l  O  
I  B< d i t  fB i n 'e  F 9 T l « M r f i | j i r  UJ H e D m s n P  G " V  f f ! Ę Ż n Z V Z n >  K I C H T

Sowjety oświadczaią gotowość
całkowitego wypełnień a traktatu ryskiego?

P O L S C E  N A L E Ż Y  S IĘ  J E S Z C Z E  1750 M lL J O N O W  Z Ł O T Y C H .

k ow iłe go  z lik w id ow a n i,, p rzez  So-

Sensacyjne bu’dy o „króle 
sfw:e B 3łlyku“

Z  P U Ł K . R A D Z IW IŁ Ł E M  J A K O  K R Ó LE M .

W S T R Z Ą S A J Ą C E  W R A Ż E N IE  R E F E R A T U  D R  L E W IN A  N A  K O N G R E S IE  M E M . L IG I  K O M E T .
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zna i? mowie
l  R Z E D N IE  'M A G IS T R A T U  ZA S  

B IE G  Z A M A C H U . —

W arszaw a . !. styczn ia . (T e l.  G. P .) 
W r.zoraj.szy m ord  w  b iurach  m a g i
stratu P io trk o w a  na osobie fe o f i ia  
Jaszkow skiego, jednego z n a jw y b it
n ie jszych  tam tejszych  d z ia ła czy  so 
c ja lis tyc zn ych  (o  czem  w czo ra j d o 
n ieś liśm y ) w y w o ła ł ogrom ne w raże  
nie. S p raw cą  zlbrodni jas-t W a c ła w  
K a jd z iń sk i, u rzędn ik  m agistratu .

M o id  popełn iono w  następu ją
cych  okolicznościach :

Bano, 3. bm. K a jd z iń sk i, z ja 
w iw s z y  się w  p rzedpoko ju  gab inetu  
prezyden ta  m iasta  S zm id ta  (s o c ja l i
s ty ),począ ł s ię d o p y tyw a ć  w oźnego, 
c zy  p rezyden t jest w  sw oim  gabinc 
cie. O trzym a w szy  odpow iedź p rze 
czącą, w szed ł do  sąsiedn iego polo ju , 
za jm ow an ego  pj zez Jaszkowskiego, 
w yco fa ł s ię  jednak, spostrzegłszy, że 
ten ro zm aw ia  z  urzędn ik iem  T u 
szyńskim .

Wówc&ąs jeszcze raz wrócił do 
przedpokoju i następnie nie zasimjdo- 
wa-wszy się wazeul do ySbińeyi pre
zydenta miasta. Stwioroiziwazy istotną, 
nieobecność Szm idt", zdecydowanym 
krokiem powrócił do pokoju Jaszkow  
s kiego,

Befzpośrednio potom referent Magi
stralni Stępień usłyszał irzy następu
jące po sobie itrzały. Następnie zjaw ił 
się w  drzwiach Kajdziński z dymią
cym rewolwerem w  ręku i z okrzy
kiem: „Umoaaj pen, bo strzelę'1 —  
rzucił się do drzw i gabinetu prezy
denta, wpadł tam i oddal jeszcze jeden 
strzał, który trat ił w  palto prez, Szraid- 
ta, poczem w yb ił szybę w  oknie i 
G m  otworem wyskoczył z wysokość:
I. piętra na ul. Juliusza S łow ackiej 
Mimo nadwerężenia nogi począł ucie
kać, grożąc rewolwerem przechodniom. 
Został jednak wkrótce ujęty : przez • 
posterunkowego.

Jaszkowskiego znaleziono już mar
twym, Kajdziński zamordował go, ra
żąc kulami siedzącego przy biurku. 
.Taszkowski zasłonił się widać instynk
townie rękami pd strzałów a następnie 
słaniając się odwrócił się bokiem, bo
w iem  kule przebiwszy dłoń, utkwiły 
jedna w płucach, powodując śmierć na 
miejscu, druga strzaskała obojczyk, 
ti zeda przeoiw izy cały tułów wyszła 
bokiem, rozbijając szyby okienne. 
.Taszkowski skonał, nie wydawszy na
wet jęku.

Bezpośrednio po tym strasznym 
mordzie, w ielu  towarzyszów partyj
nych o fiary udało się do komendy po
licji, gdzie przytrzymano zbrodniarza. 
Gdy jeden z jego kolegow magistrac
kich zaw ołał: „cóżeś zrob ił!", Kajdziń
ski oświadczył: „pamiętajcie wy zdraj
cy, wszystkich was w  ten sposób skoń
czym y".

Ciekawe są informacje piotrkowskie
go ,,Głosu Trybunalskiego". Oto w  c-a- 
sie śledztwa Kajdziński miał się wyrazić 
v  ten sposób: „do frakcji rewolucyjnej 
należę duchowo, czynu dokonałem, gdyż 
jest to tradycją frakcji rew. P. P. S. Zda 
jc mi się, że wszyscy, którzy tak myślą 
jak ja i tak jak ja kochają Polskę całeru 
sercem, powinni grnnfownto oczyścić P. 
I*. S. Jestem żołnierzem bez uniformu, 
a serce mi mówiło, żc Jaszkowski byl 
mężem zaufania przewódców P. P. S." 
Kajdzińak1’ miał się też skażyć, iż Jasz
kowski ,jgrozll mu utratą posady w ma- 
gistrawr".

Zabity Jaszkowski był sekretarzem

f  R Z E L IL  K O L E G Ę , S E K R E T A R Z A  P P S . —  D R A M A T Y C Z N Y  P R Z E 
T A K  Z B R O D N IA R Z  T Ł U M A C Z Y  S M Ó J  S T R A S Z N Y  C Z Y N ?

egzekutywy P, P. S. w  Piotrkowie, prze- Kom. Ml. T. U. R., w magistracie prowu-
wodniczącym Z w. pracowników instytu
cji użyteczności publ., członkiem Cenlr.

dzil referat opieki.

KINO „COLOSSEUM*4 (dawny Teatr Nowości) wyświetla dziś w ielk i szlagiero
wy wesoły program p. t. „Szósta plaga świata*4 

„POIłRÓŻ POŚLUBNA Z TEŚCIOWĄ".
Początek o godzinie 3-ciej. Ceny najniższe od ÓO groszy. 

W  niedzielę o godzinie 11.30 wielki rekordowy PORANEK.

f  3i 8 m a g  m iwzis ■ r u i .
SĄDZENIE W YŁAPANYCH PODJADKÓW  PAŃSTW OW OŚCI POLSKIEJ.

Wilno, 4. stycznia. (Tcl. G. P.) Na 
marzec rb. naznaczono lu kilka wielkich 
procesów politycznych wiążących się bez 
pośrednio z działalnością przywódców 
Hromady. I tak 5. marca stanie przed 
sądem 40 oskarżonych o działalność ko
munistyczną w rejonie Braslawia, w dn 
11. marca rozpocznie się proces Bazyle
go Skórki i 27 towarzyszy obwinionych

o działalność antypaństwową w Głębo- 
kiem, w dn. 18. marca rozpatrywana bę
dzie sprawa Kozłowskiego Michała i 26 
iowarzyszy obwinionych o agitację, wy 
wrotow-ą w dziśnieóskiem, a z końcem 
miesiąca stanie pized sądem około 40 
komunistów za działalność w rejonie Li
lly i Szczuczyna.

rano ustalono, łż KicLałek ukrywa sie 
u swe] siostry w Wyżkowicach. Do
prowadzono go do komendy pow. poli
cji w Zamościu i dziś po południu 
odstawiono do dyspozycji p. starosty 
Pryzińskiego.

Michałek zapytany, dlaczego uciekł 
z zakładu opie-kunczego 00 . Salezja
nów w W arszaw ie, oświadczył, iż 
nudził się przy nauce. Kazano mu się 
uczyć czytania i pisania z maiemi 
dziećmi, a on ma przecież siedmraście 
lat i jest przyzwyczajony do pracy 
przy kowadle i młocie.

P. starosta Pryziński oświadczył, 
że daiszemi losami Michałka zajmą 
się władze. Państwo jest obowiązane 
opiekować się nieszczęśliwcmi siero
tami. Michałek, to niedorozwinięty 
chłopiec, który musi znaleść troskliwą, 
opiekę. W  porozumieniu z  wojowóćz 
lwem oddany będzie do szkoły rze - 
miost, na co się chętnie zgadza

Chodziło o to, aby Michałek n,c 
rozpoczął znów ze swoimi opiekunami 
spekulacji na fanutyżmie. Dla, tych 
samych przyczyn miejscowość, do 
której zostanie przewieziony, będzie 
zachowana w  tajemnicy.

Drg fe ea H e iu  n iiziarodwegD
o mistrzostwa Krynicy\

Z W Y C IĘ S T W O  W A R S Z A W S K IE G O  A Z S . N A D  W IE D E Ń C Z Y K A M I. 

K ryn ica , -i. styczn ia . (T c l .  G. P . )
W  d ru g im  dn iu  'turn ieju  m ięd zyn a 
rodow ego  o  m is trzostw o  K ry n ic y  od
b y k  sic spotkan ia d ecydu jące  o zdo 
byc ie  pr/t/- A . Z S. W a rsza w a  i B, 
K . E. Budapeszt p ierw szych  m ie jsc  
w  swoich  grupach, W  grup ie  p ie rw  1 
sze j A Z S . pokonał team  w iedeńsk i 
w  stosunku 2 . 0. Gra ostra, p row a 
dzona w  .ogrom nie ż rw e m  tem pie.

Zwycięstwo \ Z. S. jest tembardziej 
godne podkreślenia, że wystąipił on

z rezerwowym  obrońcą. W iedeńczycy 
okazali się zespołom bardzo silnym, 
stojącym na wysokim poziomie. Zwy
cięstwo A. Z. S. jest zupełnie zasłu
żone.

W  grupie drugiej B. K. E. zwy
ciężył Legię 3:0, zdobywając femsa- 
raem piaiwsze miejsce w  taj grupie. 
Lcgjo. stawiała niespodziewanie słaby 
opor drużynie węgierskiej, tak, że zw y 
cięstwo B. K. E. uważać nałoży za za
służone.

Józefhtle Baker odmówiono
pozwolenia na w;azd do Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 stycznia, (st) Kom i
sariat rzą-du miasta W arszawy odmó
wił pozwolenia na występy tancerki 
Józefiny Baker w  Warszawie. Józefina 
Baker, która obecnie przebywa w Ko
penhadze, miała już w dniu wczoraj

szy m wystąpić zi swoim programem w  
Teatrze Letnim. Komisarjal rządu 
kontynuował swoją, odmowę tern, że 
występy Józefiny .Baker w yw oła ły  we 
wszystkich miastach Europy protesty 
publiczne, awantury itp

Welka eksplozja w fabryce 
Warchałowsk!ego,

CZTERECH ROBOTNIKÓW CIĘŻKO RANNYCH, 17-TU LŻEJ. 
Wiedeń, 4 stycznia. (Teł. G P.) , szą 50.000 szyi. W ylecia ły  w  budynku

wszystkie szyby, jakoteż zawaliło się 
kilka ścian. Straż pożarna oraz stacja 
ratunkowa pracują obecnie z naraże
niem życia celem wydobycia ran
nych.

Dziś nastąpiła z nieznanej przyczyny 
w  fabryce naczyń emaliowanych W ar  
chalowskieno eksplozja zbiornika ga
zow ego. Cztoreon ronotnikow odniosło 
ciężkie rany, 17 lekkie. Szkody wyno-

„Cni!win" n i t r a  znsisł u w
i zostanie oddany do szkół / rzemiosł.

NIE BEDiZlE M IAŁ SPOSOBNOŚCI R02NIEGAC FANATYZMU CIEMNEGO
CHŁOPSTWA.

(Telefonem od naszego kt respondenta).

Iłeuflzte w bankach
mrcnrsMcH.

Warszawa, -I stycznia. (Teł G. P.) 
komisarjat bankowy Ministerstwa skar 
bu rozpoczął rew izje w  domach ban
kowych i kantorach w ym iany, mające 
na celu ustalenie taktycznej wysokości 
kapitału zakładowego wspomnianych 
(przedsiębiorstw. Domy bankowe, które 
nie wykażą się kapitałem 5OU.OU0 zł. 
i  kantory wym iany— kapitałem 25U.00n 
zi., ulegną pr/y musowej likwidacji. 
Żaden z  warszawskich banków akcyj
nych nic ulegnie przymusowej likw i
dacji, gdyż wszystkie wykazały -się już 
ustawowym kapitałem 2 i pół tniljona 
złotych. W arszawa posiada obecnie 20 
banków akcyjnych, 15 oddziałów Lar 
ków prowincjonalnych oraz 1 cddział 
banku zagranicznego.

A U S T R J A  R E D U K U J E  P R Z Y W Ó Z  
Ś W IN  Z  P O L S K I.

W iedeń , 4. styczn ia. (B e l. G. P  )  
W y n ik ie m  w czo ra jsze j kon feren c ji 
stronn ictw , jest plam skontyngenlo- 
w an ia  p rzyw ozu  z  Po lsk i Świn. P rzy  
w óz ten m a lb y  b yć  zredu kow an y  do 
stanu z  r. 1927. K an c le rz  Seip l o 
śv iad-czył, że rz%d 9 bm . ogłosi sw o • 
jc  ustępstwa na rzecz a g ia r ju tz y .

ZAGINIONY SAMOLOT HISZPAŃSKI
Madryt, 4. stycznia. (Tel. G. PJ 

Dotychczas nie otrzymano tu wiado
mości o hydrupłanie hiszpańskim, któ
ry  zagiń®  31. grudnia. Paryski „Le  
Tournal" donosi z Oran, że na zacho
dzie od przylądka A lgalo spostrzeżono 
hydroplan z barwami hiszpnnsidmi 
lecz śladu lotników nie odszukano.

FAŁSZYW A POGŁOSKA O W YW ŁA SZ  
GŻENIE TYBOLCZYKÓW.

Rzym, 4. stycznia. (Teł. O. P.) Prasa 
austrjacka podaje wiadomość, jakoby 
rząd wioski wywłaszczy! w okolicach fif r 
nej Adygi 2.fXMł chłopów niemieckich. 
„Tribun? • demaskuje kłamliwość lej po
głoski.

Warszawa, Ł  stycznia, (st) Poszu
kiwania Michałka przez policję trwały 
przez całą wczorajszą noc. Michałka

poszukiwano w  okolicach Michałowa, 
a mianowicie w  W yżkow icach, Boda- 
czowie i Szczebrzeszynie. Dopiero dziś

P G L I B O W N E  Z A I M  W IE M E  
S PO R U  W  A M E R Y C E  P O L U D N .

Londyn. 4. styczn ia. (T e l.  G. P.y 
Bohu ijski- i p a ragw a jsk i d e legac i na 
kon ferencję  pariam ery kańską w
W aszyn g ton ie  podpisali protokół, do 
tycząc j polubownego załatwienia 
sporu, istn ie jącego pom ięd zy  obu 
państw am i.
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i M w w  o k o p ć  c f i  $ n i R g o * v d L
NA k AZ tE PANUJE ZAWIESZENIE BRONI. —  USUW ANIE ŚNIEGU PRZY BRAŁO NA INTENSYWNOŚCI. -
KIEDY W R Ó Ć M Y  DO NORMALNEGO STANU? — ILE NAS KOSZTUJE TA

KACJA KOLEJOWA W  FORZĄDKU.
Lwów, ó. stycznia, 

(jp). Lwów  pozpslaje jeszcze ciągle 
pod grubym całunem śnieżycy i  pod 
niepewnemi auspicjami j u i t r a a  na
wet każdej, godziny 'następnej., bo 
ctózrie, ołowiane chmury, unoszące 
się nad miastem, grozą nadal nowymi 
opadami śnieżnymi, tak niebezpiecz
nymi dla ruchu komunikacyjnego, jak 
niemniej dla imansów gminy.

Śnieg, który przestał padać we 
czwartek w  godzinach wieczornych, 
tak, iż zdawało się, że już nie nastą
pią dalsze- opady, snać uczynił tylko 
artystyczną pauzę calem zaczerpnię
cia Wdechu, poczein w ciągu nocy u-

czynił
ponowny atak na uśpione miasto,

wskutek czpgo całonocna praca Za
rządu czyszczenia miasta i Zakładów 
elektrycznych około usuwania śniegu 
z jezdni musiała bye prowadzona z ca
łą intensywnością, aby na rano mógł 
być cboćby do pewnego stopnia nor
malny ruch podjęty.

Szczęśtiwem zrządzeniem w  godiai- 
nacn rannych śnieżyca ustała, tak, że 
katastrofa śniegowa nie przybrała 
większych niż dotąd ruzmiarów. W  
każdym razie od czwaruru wieczora 
warstwa śniegn podniosła się do 20 cm.

DOCZYSZCZANIE GŁÓWNYCH 
ARTERII RUCHU.

Jak nas' informują z  Zakładu czy
szczenia miasta, w  mą-gu dnia czwart
kowego wywieziono ponad

1630 metrów knbicznych śniegn, 
ograniczając się na razie z koniecz
ności tylko do głównych arterji rnebn. 
a orzedewszyslkiem do oczyszczania 
torów tramwajowycn.

W czoraj praca szła z zwiększoną 
intensywnością. Pracowało przy usu
waniu śniegu

ponad PJO ludzi 
wszystkie pługi i zaprzęgi magistra
ckie, oraz wszystkie siły MZE. Nadto 
wynajęto 60 obcych fnrmanek, na noc 
zaś również uruchomiono wszystkie 
wozy własne i obco, lory tramwajowe 
i pługi

W dniu wczorajszym główne stara
nia poświęcono oczyszczenia ul. Leona 
Sapiehy, która zawalona olbrzym iemi 
zaspami śnieżnemu, przedstawiała 
wielkie trudności komurnkacyjne. Ce
lem otwarcia artery1 ruchu, uczyniono 

przejścia między groblami, 
aby z bocznych ulic można było się 
przedostać do głównych linji.

Największe trudności przedstawia 
oczyszczanie ni. Gródeckie! tak z po
wodu wąskości tej najbardziej ożyw io
nej arterji komunikacyjnej, jak też 
z powodu nadzwyczaj silnego mchu, 
panującego tn od wczesnego rana do 
późnego wieczora. Z tego powodu bo 
wiem nie można postawić odrauu 
większych partii robotników, gdyż 
wywołałoby to jeszcze gorsze zatamo
wanie komunikacji. Ze względu na to 
mtensywmojsza praca na lej prze
strzeni może być pudjęta dopiero w 
nocy, gdy ruch osłabnie

ZA 10 DNI.
Kwestją, budzącą zainteresowanie 

powszechne ,est pytanie, tak dłnac 
może trwać praca nad doprowadze
niem miasta do normalnego stann? Na 
pytanie nasze w tym kierunku dyrek
tor M Z. czyszczenia m. inż. Gończa- 
kowski oświadczył, że prowadzi jak 
najenergiczniejszą akcję, ażeby to -no- 
gło się stać jak najrychlej i jeżeli nie 
nastąpią nowi komplikacje, tr jest na- 
ozieja, że do tygodnia, lab najdalej do 
dni 10-cin cały Lwów zostanie oczy
szczony i będzie mogła być podjęta 
normalna komunikacja tramwajowa, 
a mny ruch kołowy również będzie bez 
przeszkody się rozw ijał. Dyr. Gończa- 
kowski zresztą żyw i w  tej mierze jak 
najlenszt nadzieje, gdyż sądząc z kie

runku wiatru, wiejącego' od wschodu, 
można się spodziewać, że dalsze ona 
dy nie nastąpią, a przypuszczalna od

IGRASZKA ZIMOWA? —  KuMUNI

wilż mątwi pracę nać oczyszczeniem 
miasta.

Drugą interesującą kwestją byłaby 
sprawa kosztow, ,akie obecna nawał
nica? śntożna przyczyni dla budżetu 
miasta. Według wyjaśnień dyr. Goń- 
czako.wskiego, dotychczasowe koszta 
nie są zbyt znaczne Usiłowania idą w 
tym kierunku, ażeby pracować jak naj
hardziej celowo, a z jak najmniejszym 
nakładem kosztów.

He wyniesie całkowite oczyszcze
nie miasta, trudno w tej chw ili prze
widzieć. Dla wytworzenia sobie pew
nego wyobrażenia w  tej mierze, mogą 

- posłużyć cyfry. Poza praca siłam, 
własnemi, płaci Zakład czyszczeniu 
miasta normalnie od pary koni 25 "zł 
dziennie, przy obeeuem zapotrzebowa
niu wynos' koszt tych furmanek pół
tora tysiąca dztonnie. Robotnicy dzień 
ni pobierają za usuwanie śniegu 3.70, 
nocni 5 zł.

LAWINY NA DACHACH.
Ważne w  tej chw ili obecnej jest 

także usuwanie mas śnieżnych, na
gromadzonych na dachach domów.
Przy łagodnej temperaturze -masy te 
topnieją częściowo, "to  sprowadza tern 
większe

niebezpieczeństwo usuwania się
ich i spadania na zmmię. Dla bezpie
czeństwa mieszkańców byłaby wska-

Ze spraw miejskich

zane, aby w jak najkrótszym czasie 
dachy zostały oczyszczone ze śnieyu.
Z drugiej strony jednak w  obecnej 
■-hwili sprawa ta przedstawia również 
pewne komplikacje. Trudno bowiem 
zamykać komunikację chodnikami, co 
jest konieczne przy zrzucaniu śniegu 
z dachów, wobec tego, że z otm stron 
jezdni, tnż przy chodnikach, są na

gromadzone wysokie wały śnieżne, a 
również i pośiodku jezdni znajdują się 
wysoKie poKłady śniegn. W  tym sta
nie rzeczy zam knięci^ chodników by
łoby

uniemożliwieniem komanikacj* 
pieszej.

Z tego powodu można usuwać śnieg z 
dachów tylko sukcesywnie, na razie 
ograniczając się tam, gdzie g.ozi naj
większe niebezpieczeństwo natychmia
stowego o osunięcia się mas śnieżnych 
Zakład -czyszczenia miasta apelował 
już w  tej mierze do właścicieli realno
ści, aby w  miarę możność, jak najprę
dzej zarządzili oczyszczenie dachów.

Powolny powrót do nor- 
HMiKegn ruchu.

Nie można, rzecz prosta, w chwili 
obecnej stawiać jeszcze jakichś pew
nych horoskopów, choćby na najbliż
szą przyszłość, jednakowoż stan aiury 
w. duju wczorajszym wyglądał dosyć 
pocieszająco i nie dawał powodu do 
poważniejszych obaw.

Jak sic dowiadujemy, również ko
munikacja kolejowa w  dniu wczoraj
szym doznała poprawy, tak, że można 
mówić o normalnym ruchu Ucierpiała 
natomiast nieco dostawa produktów 
żywnościowych do miasta w  dniach 
ostatnich z powodu nagromadzonych 
zasp śnieżnych na gościńcach, wiodą
cych do Lwowra, wskutek czego do
stawmy ze wsi okolicznych częściowo 
zawiedli. W  każdym razie i ta -sprawa 
nie przybrała jakichś katastrofalnych 
rozm iarów i nie dał się odczuć w ięk
szy brak artykułów żywnościowych 
w m,ioścje.

i  co p M a  sio miasto śnieżyca ?
KONFERENCJĘ W ŁAD Z, W ŁAŚCICIELI I DOZORCÓW DOMÓW W  SPR AW IE  PORZĄDKÓW I PODNIESIENIA

Lwów, 5 stycznia.
Z powodu katastrofy śnieżnej, która 

nawiedziła metylko Lw ów  ale całą Eu 
ropę i z powodu niedość ścisłego w  na* 
szem mieście przestrzegania porządku 
na chodnikach i  posypywania ich w 
porze ramowej piaskiem, odbyła się 
wczoraj v, biurze naczelnika IV  W y- 
dziłu Magistratu dra Dolińskiego kon
ferencja celem ostatecznego załatwię 
ni a tej piekącej sprawy.

W  konferencji prócz naczelnika W y 
działu w zięli udział dr, Kielanliwski, 
kierownik Zakładu czyszczenia miasta 
Gończakowski, zastępca starosty grodz
kiego r. Raczek, reprezentant policji 
państwowej nadhom Kozakiewicz, de-

STANU SANITARNEGO LW O W A .
legat Inspektoratu pracy inż. .Zwoliń
ski, przedstawiciele właśc. realności 
dr. Westreich, Komberger i Białobrze- 
ski oraz przedstawiciele dozorców Fol- 
mes i  Dykij.

Przedmiotem obrad była sprawa po
rozumienia się w  celu prowadzehia 
wspólnej akcji w  powyżej podanym 
kierunku i rozgraniczenia zakresu obo
wiązków.

Reprezentant i dozorców domów 
skarżyli się na uciążliwe nakładanie 
BTzywien i mandaty karne. Wskazano 
na to, że dozorcy domów w  naszych 
warunkach są zazwyczaj ludźmi mają
cymi inne zajęcie zawodowe, nie mogą 
zatem poświęcać -się jedynie obowiąz-

4ozs?ala!y irożowlec w B> ?e król.
urządził wielką masakrę.

OPORZĄDZIŁ NOŻEM BENKA BURSZA I  PZTEREGH INNYCH NIEBORA
KÓW.

Lwów, 5 stycznia.
( — ) Dwudziestoletni Jozel Wojdyła 

z  Biłki Królewskiej w dniu 16 pażazier 
nika był obecny w Mikłaszowie, gdzie 
po kilkugodzinnym pobycie, nie zw a
żając zupełnie na to, że znajduje się 
w obcej wsi, w yw oła ł tam awanturę, 
w czasie której urządził prawdziwy po
pis sztnki nożowieckiej, bo sam jeden 
zadał kilka ran niejakiemu Benkowi 
Farszowi 1 czterem innym osobom. Na 
rozwścieczonego nożowca, który p o 
byt swój w  Mikłaszowie zaznaczył

•wielką strugą krwi, musiano urządzić 
iormalną nagonkę, w  czasie której uję
to go i obezwładniono, poczem oddano 
w  ręce policji.

W czoraj junak ten, już z miną nie
winnego baranka, stanął przed sędzią 
Szulisławskim, oskarżony o zbrodnię 
ciężkiego Uszkodzenia ciała. Wojdvła, 
stanąwszy przed obliczem sędziego, 
miał miną bardzo rzadką, a jeszcze 
więcej mu zrzedła, gdy usłyszał w y
rok skazujący go na 5 miesięcy cięż
kiego więzieni1*.

kom zw iązanym  z utrzymaniem po
rządków. Muszą zatem liczyć na pe
wną wyrozumiałość ze strony władz. 
W  rezultacie uchwalono, że Magistrat 
zrobi odpowiednie przedstawienie do 
w ładz policvjnych o złagodzenie odno
śnych zarządzeń, natomiast reprezen
tanci dozorców domów przyrzekli, że 
zwrócą się do członków Związku z a- 
pelem, aby szli, jak najbardziej na rę 
kę władzom i spełniali swoje obowiąz
ki po obywatelska celem przyczynienia 
■się do podniesienia porządku i zdrowot
ności w mieście.

Po dłuższej dyskusji w szyscy obec
ni w yrazili przekonanie,, że n ab ży  raz 

położyć kres nieporządkom 

w łaściciele realności zobowiązali się 
dostarczyć . dozorcom potrzebnych na
rzędzi i materjału do czyszczenia i po
sypywania chodników, dozorcy zaś przy 
rzekli dołożyć wszeikich starań, aby 
chodniki były starannie zmiatane i po
sypywane piaskiem.

Kierownik miej. Zakładu czyszcz. 
miasta podniósł, że ostatnie opady śnie
żne wyniosły pół metra, co wobec
1,1.50.000 m kw. powierzchni nlic i 
placów wynosi pół miljona ton czyli 
5,000.000 m sześć, śniegn

Na zak mczenie konferencji naczel
nik W ydzialu  dr. Doliński w yraził za
dowolenie z powodu lojalności właści
c ie li realności i dozorców domu i osią
gnięcia porozumienia w tak ważnej 
■sprawie utrzymania porządku i polep
szenia stosunków sanita,rnych w  mie
ście.
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Nasze wgwiad t.

Co mm red. Bsaupre i Hascher
o skandalu teatralno-literackim w Krakowie.

(Korespondencja własna „Gazety Porcnmj”),
dzi zainteresowanie daleko poza nura 
mi Krakowa. A  bynajmniej nie w idać 
by  rzecz zb liżała się do swego końca.
Korespondent W asz zwrócił się tedv 
do dwóch członitów sądu kontu r-owe- 
go z prośbą o wypowiedzenie się

Dr. ANTCWJ BEm UPRE, prezes 
Syndykatu dziennikarzy.

Kraków, w  styczniu.
W śpiącym, spokojnym Krakowie 

wybuchła cuchnąca bomba skan
dalu.

•Każdy dzień Ujawnia coraz to s^nsa- 
cyjniejsze szczegóły sprawy, która bu-

P dr Beaupre, naczelny redaktor 
„Cza=u“  Drzyjął mnie w  swoim gabi
necie i przystał na moją prośbę wypo
wiedzenia się w sprawie konkursu.

—  Cały konkurs —  oświadcza pre
zes Beauprc— obracał się około proble
mu sztuki p Nowaczyńskiego: „Przed
św ity". Nie ulega wątpliwości, ?(' kan
dydaturę Nowaczyńskiego loisowauo. 
..Mojem zdaniem sztuka Ncwaczyaskie- 
go na nagrodę nie zasługiwała. To U ż 
zastrzegłem sobie ogłoszenie nazwitk 
oraz omówienie jnzebiegu obrad, na co 
członkowie Sadu konkursowego się zgo
dzili.

(Jakąż wobec tego wartość ma o- 
świadczenie, zamieszczone w  prasie, 
a podpisane przez część członkow są
du konkursowego? W ośw iad^eriu  
tern potopiono łamanie tajemnicy sądu 
konkursowego. Zaznaczyć należy, że 
oświadczenie to było'sk;erowano prze
c iw  red. Eaeckerowi, klóry pierwszy 
z  revyelaojami wystąpił. Oświadczenie 
to wygotowano na posiedzeniu, na któ
re zaproszono prezesa Beaupreg.., ten 
jednak z zaproszenia nie skorzystał. 
Rrzyp naszego korespondenta).

1 nmuiacje nagród przeprowadzono

tendencyjnie,, w  tym jedynie celu, by 
Nowaczyński nie otrzymał trzeciej na
grody

—  Co sądzi Pan Prezes o „Przed
św itach"?

—  Szlufca Nowaczyńskiego jest nie
słychanie niehisieryczna. Nie zaw a
hałbym się tego nazwać paszkwilem 
na K iaków. Oczerniono n  niej bez ża- 
dnvcn podstaw postacie nawskróś szla
chetno, czyniąc z nion postacie poaej- 
rżane pod względem narodowym Po
mijam niż fakt, że przedstawiani5 Am 
brożego Grabowskiego jako „Scnwarz- 
gelbera“ jest historycznym nonsensem.

—  A  jaki jest sąd P. Prezesa o zrze
czeniu się nagrody przez Ferdynanda 
Goetla?

—  Dowodem, że p. Goetel nie czuł 
się dotkniętym moim sądem, jest fakt, 
że zaproponował mi druk „Samuela
Zborowsktego". Propozycję tę, jak w ia 
domo, przyjąłem.

Tego samego dnia udałem się do re
dakcji „Naprzodu" przy ulicy Dunaje
wskiego, gdzie mnie przyjął znany li
terat, członek sądu kor,kursowego, na 
czelny redaktor Emil Haeuker.

Naczelny red. EMIL HAECKER.

sztuka niehiaioryozna musiała być pa
szkwilem.

2) Tragiczna chwila zbombardowa
nia walczącego o wolność Krakowa, nie 
daje pola no uiesmacznych kpinek. A 
auiora, wykazującego gust tak n iew y
bredny, nie ma potrzeby nagradzać.

Cóż z  tego? I  to me trafiło naszym 
adwersarzom do przekonania. Pow.e- 
dzieli, że śmiech uświęca wszystko! 
Mamy za mało weselał

3) Sztukę napisano obrzydliwym 
żargonem, jak to nazwałem volapu- 
kiem, który jest podniesieniem do kwa 
araiu tych wszystkich właściwości sty
lu Nowaczyńskiego, które znaliśmy z 
poprzednich jego utworów,

Clou w całej dyskusji naa Przed- 
świtam i było odczytanie przez prof. 
Folkierskiego zdania z  Damego, napi
sanego w gwarzie. A leż co innego jt.st 
jedno zdanie na całą Boską Korneaję, 
a co innego pisanie w  żargonie całej 
sztuki.

Żadne argomenty jednak ni» skut
kowały, Hztcz była z góry ukartowani 
a preparowana większość czekała na 
głosowanie.

—  Prasa endecka wysunęła zarzut, 
że w ocenie sztuki Nowaczyńskiego 
Par. Redaktor powodował się osobistą 
animozją?

—  Nic bardziej fałszywego. Pora
chunki osobiste skwitowałem swego 
czasu w ten sposób, że wszystkieb śmie
jących się miałem po swojej stronie. —  
Zresztą ujemny sąd o Przedświtach j o- 
dzio.la.ti ze mną rektor Kallenbach, dr. 
Beaupre i dr. Chwistek.

Trudno, by K rakav°rzy  w ynagra
dzali sztukę o „Pokrakow ie" .

—  A sprawa p. Ferdynada Goetla?
—  P. Goetel zostaj tn wpląta

ny przypadkiem Sąd nie byłby w ie
dział, że on jest autorem sztuki, gdyby 
nie anonim.

—  Czy taki rozdział nagród, jaki 
nastąpił, jest sprawiedliwy?

—  N ie1 Na pierwszy pian wykuwa 
się „Niespodzianka ‘ K. H Rostwo
rowskiego. Jest to sztuka o olbrzymich 
walorach, która kto wio, czy nie zdo
będzie rozgłosn w  literaturze świata, 
Prócz mnie poparł gorąco „Niespo
dziankę" tylko dr. Beanpre, podczas 
gdy inni oceniali ją już chłodniej. 
Chciano przyznać 3 równomierne na
grody, a gdy to się nie udało, przefor
sowano ziuuiejssenie pierwszej. Niw 
jest pozbawiony pikanlerji takt, że di. 
Jaohimecki przyjaciel Rostworow
skiego, nie szczędził srace ostrych 
słów. Mówił, że sztuka jest nieetyczna, 
nieestetyczna, że „czuć ją spoconymi 
nogami1, że w  ten sposób dziś się nie 
pisze.

Można sobie larwo wyobrazić koi. 
sternację p. JacLunuckiego po otwarciu 
koperty. Rzecz oczywista, że nazw i
sko autora zmieniło dość radykalnie 
zaania.

—  Jakie stanowisko — wobec powyż 
szych skandalicznych szczegółów za j
muje Pan Redaktor wobec konkursu 
jako całości?

—  Konknrs powinien bym unieważ
nił ny, jakkolwiek nie w idzę form y pra
wnej, w  jakiejby 10 się mogło odbyć. 
W ynik konkursu resumuję następują
co: Rostworowski został pokrzywdzo
ny, Goetel zrzekł się niepotrzebnie na
grody, a Nowaczyński nie powinienby 
nic otrzymać.

Co się tyczy moralnej kousekwen- 
cji całej afery, to nie daazą one ua sie
bie długo czekać. Jak donosi prasa 
warszawska, prez. sen. Rolle zawar? 
z art Jerzym Leszczyńskie wstępną 
umowę co do ayreatnry teatru*

Na tern zakończyliśmy wywiad.

Ryszard Siei.
—— o------

—  Rewelacje Pana Redantora w y 
wołały istną burzę...

—  Ach! Uchylając rąbek tftjęmruę 
konkursowych, nie namierzałem wy- 
‘.TOiywać sensacji. Nie spodziewałam 
się, że moje zgodne z prawdą opisy pe- 
rypetyj konkursowych wywoiają u nie
których osób ataki tnrji . będą przyczy
ną napaści pewnego odłamu prasy, 
Podkreślam z naciskiem, że nie ja w y 
wołałem sensacje, ale ikartowana im
preza, mająca na celu przeforsowanie 
kandydatury Nowaczyńskiego. Nieby
wałym  jest przecie fakt, że sztuka le
wara jeszcze przed zonknisem w Kan
celarii tet.ru, ba nawet były wypła
cone zaliczki na tantjemy Fakty te nie 
ulegają żadnej wątpliwości. W  w yw ia
dzie na początku sezonu teatralnego 
oswiauczył dyr, Nowakowski recenzen
towi „Nowego Dziennika", dr. Kanfe- 
rowi, że ma w repertuarze sztnke No- 
wauzyńskieyo. P. Nowakowski popełnił 
małą nieostrożność.

Zresztą nagrodzenia sztnki Nowa- 
czydskieao dokonano w okolicznościach 
dość niecodziennych i to jedynie dzięki 
kuoptacji prof. Folkierskiego, który jest 
jak wiadomo, przyjacielem politycznym 
Nowaczyńskiego. Kooptacji dokonano 
w  ten sposób, że sekretarz Świątek za
proponował kooptację przewodniczące
mu rektorowi Kaiienbacnowi. Itekter 

Kallenbach, jako człow isz obcy poli
tyce i intrygom, zgodził się. Innych 
członków sądu konkursowego zawiado
miono post tactum.

ra o—  Jaka jest opinja P Redakh 
„Przedśw itach"?

—  Zarzuty, jakie czwórka, l> jest 
rektor Kallenbach reu. Beaupre, doc.
Chwistek i ja, wysuwała przeciw
farsie Nowaczyńskiego, były  trojakie:

1) Oszkalowanie Krakowa i bezpod
stawne oczernienie postaci historycz
nych, budzących ogólny szacunek, jak 
Ambrożego Grabowskiego, dziadka pro
fesorów Estreicherów, prof. Skobla, A- 
dama Potockiego

Na to nam odpowiedziano, żc sztu
ka nie jest historyczną Jak gdyby

m m m m m

ER/! L  J A ^ N I N G S  to  n a jw ię k s z y  a r  y s ta  ś w ia ta ! 

OSTATNI ROZKAZ to n ie b y w a ło  a rc y d z 'e ło , cu dow n y  film ,

ser i. —
ta - p od  w zg lęd em  treś  d, zd ję ć  i e ży - 

W  n a jb liż s zy ch  d n iach  b -M aru , e r  ka*

M  Marianek za g t e g  od maszyny
„ z e f a s o s r a r  t r z y  k w a r t a ł y  k r y m i n a ł ! ! .

Lwów, 5. stycznia.
(— ) N :ojaki Maijan Lewicki, dnia

Jestem bolszewck, mc mc 
nie zrobicie!”

ROZOCHOCONY CEGIELNIK TAF.GN ĄŁ SIĘ NA CIĘCIWĘ. —  NIL USPO
KOIŁY GO NAW ET KAJDANKI, jfÓ ŻE  POMOGĄ MTT DW A MIESIĄCE W IĘ 

ZIENIA.
Lwów, 5 stycznia.

(— ) Dnia 9 listppada ub. r. niejaki 
Stanisław Cepielnik będąc w  różowym 
humorze, na ul. Benedyktyńskiej w y
wołał awanturę z jakimś osonnikiem, 
przyczem powstała m iędzy nimi bój
ka. Na odgłos awantury zb liży li się po 
sterunkowj policji Piotr Husak . Józef 
Cięciwę i usiłowali awanturującego się 
Gegielmka uspokoić. Tymczasem Cę
gi Mruk jeszcze Więcej począł krzyczeć, 
a zwracając się do posterunkowych we 
łał „Je jeste™. bolszewik, nic m; nie

możecie zrobić" i po tych słowach 
czynnie się na nich targnął. Po krót- 
kiem szamotaniu się z nim postfrun 
kowi ci nałożyli mn kajdanki i spro- 
wadziU go do komisaijatu policyjne
go, gdzie Cegielńik w  dalszym ciągu 
jeszcze awanturował się i wyzywał o- 
bocnycb tam funkcjonarjnazy policyj
nych,

Zą te awantur? odpowiadaj w czo
raj przód sędzią Szui sławskim, który 
oo przeDrowadzonej rozprawie zasą- 
Jził."o z>° dwa mtesia™* w sia n i* .

16 listopada ub. r. wałęsał się bez
celowo po pl Bernardyńskim. Myśląc, 
jakby coś bez wysiłku zarobić, spo 
strzegł stojącą turę, opuszczoną przez 
w łaśc:ciela. Podszedł i bezszelestnie 
niemal ściągnął z fury tej głowę od 
maszyny do szycte wa.tosci 500 zł 
i oddalił się. Przedmiot ten był w ła
snością rolnika Józefa Kowalskiego, 
który w  międzyczasie załatw iał sobie 
sprawunki w  9klopie.

c.e skradzioną częścią maszyny 
Lew icki udał się na Zniesienie z za
miarem pozbycia jej. Zrazu nie zna
lazł odpowiedniego nabywcy, a w 
m iędzyczasie o tej podejrzanej trans
akcji dowiedziała się policja i aroszto-. 
wałc go.

Za kradzież tę odpowiada* wczoraj 
Lewicki przed sędzią Łycz.cowsklm, 
a ponieważ t y ł  Już wielokrotnie ka
rany, został zasądzony na 9 miesięcy 
więzienia
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Potężne wrażenie mirażu binknota studolarowego*
K A P E L M IS T R Z  P O W IT A Ł  G O Ś C IA  H U C Z N Y M  „T U S Z E M ", A  „ D A M A  t»U  T O W A R Z Y S T W A  S U 
N Ę Ł A  D ON O KO . —  N A S T R Ó J  W E S O Ł Y  P R Y S N Ą Ł , G D Y  P O D A N O  R A C H U N E K . —  GOŚĆ Z A P IŁ  

Z G R v  fO T E  M IŁ O S N Ą . —  K i  M E C  E P O P E I W  A R E S Z C IE .

i m  „BLIESSE"

L w ó w , 5. styczn ia.

( — )  Do Ra..Ti K aw iarn i T e a tra l
n e j p rzy b y ł w o zo ia j w ieczorem  
22-letn i Tadeu sz M ałaczyńskr, h an 
d la rz  św iń  z Bnzeżan. Gościa tego 
w  k a w ia rn i tej znano ju ż, a lb ow iem  
la z  już zab aw ia ! się lam  : naw et u - 
dścił dość dobrą, cechę. Z  lego pow o 
du kape lm is trz  o rk ies try  na w id ok  
w c h o d zą c e go

zag ra ł tusz 

i  ̂ huk iem  p ow ita ł g o s lia , p rzypo
m in a jąc  sobie, że za poprzednim  j e 
go  pobytem  n ieźle p iz y  n im  zarobił 
M alaczyńsk i za ją ł m ie jsce  w  sepa- 
■ atce, d o  k ló re j zaprosił n:enaw em  
kapelm istrza , b y  mu gra ł „d o  ucha“ , 
oran jedn ą  z „d am  do tow a rzys tw a ” . 
Aby nie b y ło  żadnej w ą tp liw ośc i co 
do  jego osoby i co  do  jego  s iły  finan  
sow ej, zaraz na początku zabaw y 
zaw o ła ł p ła tn iczego i poprosił o 
zm ianę

banknotu s tu d ok row ego , 

banknotu tego nie pokazu jąc. P ła t 
n iczy  nie m óg ł uczynić zadość jego  
prośbie, a le  zato nabrał pełnego prze 
konania o n ie zw yk łych  zasobach fi 
nansow ych  gościa  i n iczego  m u  nie 
żałow ał.

Zawiana zaczęła się na dobre, tak 
bow iem  kapelm istrz, jak  : ow a  „d a 
ma do tow arzys tw a ', słysząc o stu 
dolarach, u w aża il za sw o j o b o w ią 
zek

um ilać  gościowi zabawę, 

a kelnerzy ze swej strony dbali o to, 
by- butelki w ina szybko zjaw ia ły się 
na stole.

Po godz. 3. gdy zbliżała się chwila 
zamykania lokalu i czas regulowania 
rachunku, gościowi poczęło się robić 
coraz markotniej, co obecni przypisy
wali nastrojowi, jakiemu uległ słucha
jąc muzyk' „przy uchu". W reszcie 
płatniczy przedłożył mu rachunek na 
kwotę z57 zł. 50 gr. W tedy Małaezyń 
ski zamiast owego mitycznego bankno 
tu studoiarowego

wyciągnął rewolwer 
nowiuteńki i nsiłowai się zastrzelić. 
Na szczęście obecni nie stracili przy
tomności i rewolwer mii w yrw ali, u- 
dart-mniając zamach samobójczy.

Okazało się, że ów banknot jtudo- 
larowy był iantazją Małaczyńskiego, 
który przybył do kawiarni

bez grosza w  bieszeni. 
Zawezwano posterunkowego, przed któ 
rym Małaczyiiski zeznał, że nieszczę
śliwie się kocha i aby ból swój ukoić, 
przybył do Lw ow a na zabawę. Po
przedniego dnia w  jednym i  lokali

stracił wszystkie pieniądze, jakie po- | mogło w yw ołać łezkę w oku niejednego 
siadał, a tego dnia udał się do Kaw iar- j c z łe ą ' aobrej duszy, Małaczyńskiego 
ni Teatralnej, gdyż jeszcze „bólu nie i pod zarzutem oszustwa aresztowano i
uspokoił".

- Mimo tego tłumaczenia .się, które
oddano do aresztów policyjnych.

K RW AW A ÓCENA W  W ILN IE

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, i .  stycznia (st.) W czoraj 

zdarzyt się w  W iln ie tragiczny wypadek. 
Posterunkowy Tomasiewicz zauważyw
szy zbiegowisko zbnżył się, a w  tym 
momencie dwu osobników zaczęło ucie
kać. Tomasiewicz dopędził ich i ujal 
jednego z nich, poczem rałoży i mu ka j
danki. Drugi osobnik rzucił się na po 
sterunkowego z nożem, usitujac odbić, 
aresztowanego. Posterunkowy strzelił do 
bandyty, raniąc go w brzuch. Ranny 
przewieziony do szpitala zmarł- Drugi 
osobnik zbiegł w  kajdankach, koizysta 
j,ąc z zamieszania. Jest to podobno zna
ny złodziej Kondratowicz.

najstarsze klasztory Świata.
W  KLASZTORACH ŚW, An tO N IE G O  I  ŚW , P A W Ł A . -IM PO NU JĄCY MUR. —  GROTESKOW Y c r a o s  k s z t a ł  
TÓW , —  CIEKAW E SZCZEGÓŁY Z Ź Y  CIA ZAKO NNIKÓ W . -  CUDOWNE 0 GRODY. —  N IEZATARTE  W RAŻENIE.

i Koresuonatncta wiasna r,i^azeiq Porannej44)
Kairo, w  styczniu.

zidala od ruchu światowego, wśród 
pustynnych skał, lezących na połud
nie od Kaira, leżą klasztory św.' Anto
niego i św. Paw ła —  najstarsze ? jesz
cze zamieszkałych klasztorów świata. 
Tylko nieliczni podróżni europejscy od
w iedzają te klasztory pustynne, pocho
dzące z 3 i ł  wieku po Chrystusie, któ
re stały się niejako wzorem i przykła
dem dla wiem tysięcy klasztorów póź
niejszych.

Klasztor św. Antoniego leży  w po
łowie wysrkosci góry. L.czne, obszerne 
budynki otacza olbrzymi mur, długi 
na 1 200 m., a wysoki aa 10— 12 m. —  
Mur bon przedstawia się wprost impo
nująco, zwłaszcza, iż jest on niezm: er* 
me starożytny i potrafił się w nienaru
szonej Dostaci oprzeć wichrom pustyn
nym wiele sełek lat. Szukamy darem
nie bramy. W reszcie niewielki narożnik 
ukazuje nam dyskretne drzwi. W  ni
szy znajduje się straż, która nie każde
go dopuszcza w obręb murów klasztor
nych. Po załatwieniu odpowiednich 
formalności, otrzymujemy (tj. piszący 
te słowa i jeszcze trzy osoby) pozwo 
lenie wejścia do wnętrza. Dziwny 
mnich, wyglądający zupełnie na Araba, 
o brązowej twarzy i czarnych ;ak w ę
giel oczach, jest naszyn przewodni
kiem. Zna wprawdzie język angielski, 
ale kaleczy go niemi!osiernte. Porozu
m iewamy się z nim tą lichą angiel
szczyzną z irudn-ością.

W chodzim y w tajemniczy obręb 
murów. Oczom odkrywa się groteskowy

chaos rozmaitych budowli, które przed
stawiają się bardzo rozmaicie pod wzglę
dem swe<m wyglądu i ■ pochodzenia-----
Jedne z mch są sędziwe i dostojne, a. 
pamiętają czasy niezmiernie odlegle. 
Inne powstały przed kilkudziesięciu 
czy też nawei kilku laty. Wszystkie te 
budowle pobielone wapnem tub też po
malowane na Kolor ciemno-żółty Pod 
względem  architektury przedstawiają 
one dziwną plątaninę najrozmaitszych 
stylów. Jedyną rzeczą naprawdę swoj
ską są tylko złote k-zyże, świecące tu 
i ówdzie na licznie rozsianych kapli
cach.

W osobnej kondygnacji budynków 
mieszkają zakonnicy. Nie przebywają 
oni pod wspólnym dachem, lecz każdy 
z nich ma osobne pomieszczenie, zło
żone z kilkn miniaturowych pokoików. 
Te domki mnisze są pod względem ar
chitektonicznym szczytem niereguiar- 
ności i dowolności Pozwolono nam 
wejść do takiego domku. Urządzony był 
bardzo prym itywnie, ale z nadzwyczaj 
ną —  jak na te sirony —  czystością. 
Zaw ierał tylko najkonieczniejsze sprzę 
ty, Ie< z sporo ksiąg pobożnych

W  pośrodku obrębu klasztornego 
wznosi się w ieża t. zw. Gua^er, którą 
znaleźć móżna we wszystkich klaszto
rach Orientu Jest to czworoboczna bu
dowla, złożona z  ciężkich, dużych, pa
tyną wieków pokrytych głazów, zaw ie
rająca kaplicę, spiżarnie i td. W  daw
niejszych czasach chronili się w  niej 
zakonnicy w  razie napadów czy też o- 
blężenia. Najstarszą i najbardziej in-

Młody Scharkoof urpam iii Felterómr
Z N IE W A Ż Y Ł  CZYNNIE REPREZENTANTA 'W ŁAD ZY,

rego stale w idyw ał w  mieście i fizio- 
gnomję jego znał, jako wysoce podej
rzaną. Zatrzym ał Srharkopfa i zapyta!

Lwów, 5. stycznia.
(— )  Dnia 30. grudnia ub. r pooter 

Kasprzak spotkał w  pasażu Fullerów 
wałęsającego się 16-letniego Ludwika 
Scharkopia, osobnika Lez zajęcia, któ- 

■ H H H U M  ■£': I ■

I UDW K BRONISŁAW DUDZ tiSKl

zasnął Sakramentami,
earaedca lasów w Karowi*

w Panu po ciężkich cierpienia eh, zaopatrzony St
inia 3-go styczniu 1929 r., przeżywszy lat 66. 

pogrzeb odbędzie się w niedrielę, dnia 6-gc stycznia 1929 r„ o godz. 
2-giej po południu * krypty kościoła OO. Bernardynów na cmentarz Ja
nowski, na który to obrzęd rapratzajr Krewnych, Przyjaciół . Znajomych 
w smutku pogrążeni ■ Zona. dzlec, | wnuki,

Lwów, dnia 3. stycznia 1929. 7S«

się go-, oo robi w  pasażu. Scharkopf 
dał wykrętną odpowiedź, a ponieważ 
post. Kasprzak pod< jrzyw ał go o p rzy 
gotowywanie kradzieży, postanowił go 
sprowadzić do komisariatu. Jednak 
Scharkopf początł stawiać omór, czyn
nie zn ieważył posterunkowego i począł 
się z nim bić.

W czoraj Scharkopf odpowiadał za 
swój czyn przed sędzią Łyczkowskun, 
który ze względu na młodociany w is k  
zasządził go na 6 tygodni w ięzienia, 
przyczem  karę tę mu zawiesił.

teresującą częścią klasztoru jest ka
plica, w Której m iaf odpiawiac nabożen 
stwo św. Antoni. Dzieli się ona na trzy 
części, opatrzone ciekawcmi kopułami 
i ozdobione obrazami ściennymi w ity- 
lu bizantyńskim, zatartymi niemal zu 
pełnie. W  tej kaplicy, jak również w 
głównym  kościele klasztoru, przecho
wuje s,ę olbrzymią ilość ewangdij, z 
których większość jest napisana w Ję
zyku kuptyjckim i które zakonnicy gor
l iw e  ciągie jwszcze przepisują.

Czterdziestu, przeważnie sędziwych 
mnichów zamieszKuje klasztor św A r 
toniago. Siedm razy aziennie gromadzą 
się oni w  kościele na modlitwę. Wspól
nych posiłków nie pobierają. Każdy 
idzie do kuchni i stamtąd zabiera sobie 
do swego mieszkanka jedzenie, skła
dające się głównie z  chleba, ryżu, ce
buli i  oliwek. Tylko w  uroczyste św ię
ta np. n? W ielkanoc jadają zakonnicy 
razem w  reirektazzu klasztornym, pu
stym, ogołoconym z  wszelkich ozdób, 
w  którym znajduje się zamiast stołu, 
olbruymi, osaliłcwany blok akainy. —  
Strój klasztorny wdziewają zakonnicy 
tylko dla sprawowania nabożeństwa, 
pozalem ni°mał nie różnią się wcale 
odzieżą od egipskiego rolnika. Odzna
czają się jednak dosyć znaczną czysto
ścią Są to ludzie sympatyczni, gościn
ni, rozmowni, którzy gości zw łaszcza 
europejskich, przyjmują bardzo serdecz
nie i życzliwie

Najpiękniejszą jednak rzeczą, kry
jącą się w murach klasztoru sw. Anlo.- 
niego są cudowne wprost ogrody i prze
piękny gag nalmowy, stanowiące ja
skrawy kontrast z pustką dowolnej pr 
.tym. W  ogrodach tych rosną drzewa 
pomarańczowe, granatowe i w icie in
nych

Czemś równie pięknem nie może 
się poszczycić klasztor pustynny ś r .  
Pawła, 'eżący nieco dalej na południo
w y  wschód w dolinie, podobnej kształ
tem do podkowy. Klasztor ten urządze
niem swera i charakterem jest bardzo 
podobny ao wymienionego, choć dużo 
skromniejszy i nbozszy Mieszka tutaj 
dwudziestu trzech mnichów. Oba kla
sztory posiadają „filje" wzdłuż żyznej 
doliny N ilu  aż do znacznego portu Ba
ni Suef. Te filje  przesyłają klasztorom 
macierzystym znaczne transporty ży
wności Oba starożytne klasztory po
zostawiają t irćso sunę i niezatarte 
wrażenie.

Ytanciszei MftlLtem.
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I ' esele na Kurpiach 
w Teatrze Małym.

Lwów, 5 stycznia.
Rosyjska twórczość wsław iła się na 

rynku m iędzynarodowym swoim bale- 
dcin i swoim „Niebieskim  ptakiem", 
'które, czerpały obijcie z  m otywów lu
towych U nas niestety twórczość lu

dow a 'jest aotąa mało znana, drzemią 
tam skarby, które czekają na swego od
krywcę.

Takim prawdziwym  odkrywcą jest 
ks. Władysław Skierkowski, który mie
szkając długie lata wśród Kurpi, zebrał 
ich piosenki, podpatrzył obyczaje i tań 
ce i wszystko to u łożył w  _4 oLrazy: 1) 
WĄpyty, 2) Rajby, 3) Rozp 'ecm y, 4) 
Oczepiny, pod ogólnym tytułem „W e 
sele na Kurpiaeh‘h Widowisko to jedy
ne w  su oim rodzaju, pełne folkloru, 
■malowniczośdi i poezji, zostało w ysta
wione tego lata w  W arszaw ie i narobiło 
iłiiżo wizawy.

Społeczeństwo przetarło zdumione 
o ;vy  Juk to, muzyka i  taniec murzyński 
nie mają dla nas żadnych tajemnic, a  
lu u nas, w  kraju jest bogata krynica 
oryginalnej twórczości, o której nie w ie 
m y? W arszawska prasa nderzjrła w  
wielki dzwon. Publiczność tłumnie za
częła odwiedzać teatr Regionalny któ
ry  rozbił swoje podwoje gdzieś na przed 
mieściu. „W esele  na Kurpiach" docze
kało sio stu kilkudziesięciu przedsta
wień, było na niem około -I-O tysięcy 
dzieci i m łodzieży. A kto w łaściw ie na- 
rob>ł tyle w rzaw y i zwrócił ogólną u- 
iwagę na piękno i artyzm tego rcidowi- 
kka? Złośliwi, mówią, że był to pewien 
dyplomata obcego państwa, który przy
padkowo zabłąkał sjg do Teatru Regio
nalnego.

Lw ów , dzięki in icjatyw ie dyr. Czar
nowskiego będzie m iał sposobność

Polski kap'łan w dziewiczych
puszczach Brązy Iju

^ A D W O K A T  1 B. P R E Z E S  IZ B Y H A N U L O W E J , P IO N IE R E M  C Y  
W I L I Z  YC.T1. ■„ •*

, ■. \, Jork, w  K ycztu u , 

a-*} (4-1 R om an tyczn ie  przedstaw ia  
si| lu i lo r ja  p. Rom ana Poznańsk ie 
po ■/, W a rs za w y , b. adw okata  p rzy  
Sądzie A p e la cy jn ym  i b. radcy  p ra  
w r.ego francusk ie j ambasady w  P e

1 | -  ,  4 t

K A P E L U S Z E
W NOWYCH FASONACH 
I KOLORACH, Z FABRYK 
Ś W I A T O W E J  Sł AWY

MGSSART, VJULOM & 
ARGOD, P. & C. HARIG, 

EDRSALSN9
Y , r_. . .
POLECA W OGROMNYM WY803ZE 

A L A  V I L  L E O E  P f t R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MARiACKI 11.

wkrótce, bo już wc wtorek dnia 8 bm., 
podziwiania tego niezwykłego widowi
ska, pełnego swoistego czaru i poezji.

tersburgu w  czasie w o jn y . W  r. 
1919 p rzyb y ł do Po lsk i i  w  stopniu 
kapi tana odby ł kam pan ję  b o lszew i-

dzienr.ik „N ew  Jork T im e s " .
Ostatn io Poznańsk i p rzy łą czy ł s i" 

do norcej w y p ra w y  złożonej —  
p rócz n iego —  z  A n g lik a  N . T a y 
lo ra  i A m erykan in a  Carra. N ies te 
ty  ekspedycja  ta zrob iła  kom pletne 
fiasco, gd yż  z pow odu  trudności f i 
nansow ych  (c zy ta j braku p ien ię 
d zy ), ,ne m ogła  w y ru szyć  z  R io  cle 
Janeiro. Po  bezskutecznych  stara-

cką, poczem  p rzy c zyn ił się do zaw ią  niach o subsydja, m usiano wreszćh
zan ia  polsko -  am erykań sk ie j Izby  
h an d low e j w  W a rs za w ie , k tó re j zo 
stał p ie rw szym  prezesem . D o  B ra - 
z y ł j i  p rz y b y ł w  r. 1924 i p rzy łą czy ł 
s ię do ekspedyc ji D yo ita , m a ją ce j za 
zadan ie zbadać n ieznane do tych 
czas okolice dorzecza A m azon k .. —  
W y p ra w ę  tę ą  fin an sow a ł w ie lk i

ekspedycję  rozw iązać .
N ies tru dzon y  i n iezrażon y  rodak 

nasz, szuka obecn ie kap ita lis ty , kto 
ry b y  s finansow ał n ow ą  wypraw-ę 
w  serce ta jem n iczego  lądu, je d y n e 
go chyba  dziś na kul? z iem sk ie j b ę 
dącego jeszcze  zagadką dla geogra 
fów  i  p rzyrodn ików '.

APOLLO
T  u l a c z k a

K s i ę ż n e j

O z i 4  p r e m  s r a  d r a m a t u  z  ż y t i a  a r y s t s k r a c j i  r o s y j s k i e j  odn«..tego na
tle  p ra w d z iw e g o  zd a rzen ia  p. t.

W  g ł. roi? u l a n y  C h r i s U a n s ,  W
ID S e t e r !e  i L ł v i o  d a w a n e , . i  o ra z  
L .  P o t  e c h  n a .  R z e c z  d z ie je  s .ę  
w  o j i ,  w  P a  yLu , w  d z ie in  c y  M ont- 
m artre  i w  i o s . ł-a b a rec ie  „Z ło ty  

K ogu t .

w

w ieszen iu , n ie brak b ow iem  z w ła 
szcza Wśróu A n g lik ó w  ludzi, k tórzy  
są p rzec iw n i w p row adzen iu  w  życic 
tego p ro jek tu  ze  w zg lęd ó w  natury 
po lityczne j.

Tunel pod kanałem La M m z h
D ŁU G O ŚĆ  T U N E L U  W Y N IE S IE  44 M IL  A N G IE L S K IC H . —  Z W O -  

'  L E N N IC Y  I  P R Z E C IW N IC Y  P R O J E K T U .

*, -  .^ j. L on d yn , w  styczn iu .
( ~ )  G azeta „M odern  T ran sp o rt" 

zam ieszcza w jed n ym  z  ostatnich 
numerów- n iezm iern ie  c iek a w y  a rty  
ku l o p ro jek c ie  tunelu, k tó ry  — - jak  
w iadom o —  raa po łączyć  F ran c ję  z 
A n g lją  pod c ieśn iną L a  M anche.
Chodzi szczegó ln ie  o to, a żeby  s iw o 
rzyć  m ięd zy  L on d yn em  a P a ry żem  
bezpośredn ie połączen ie ko le jow e .
D ługość tego  tunelu będzie  w yn o s i
ła 44 m il angielsk ich . K oszta  są o- 
b liczane na 20 m il j. fu n tów  szterlin  
gów .

G dyby  budowa lego  tunelu  z o 
stała natychm iast rozpoczęta, lo zo 
sta łby on ukończony w7 r. 1933.

\a raz ie  jedn ak  ca ły  ten p ro jek t 
ja k k o lw iek  posiada on w id u  gorą - 
cyh  zw o len n ików , pozosta je  w  za -

Chrzcśc. Związek Zawód. 
PRACO W NIK. GASTRONOMICZNYCH 

• ’  w-ę î wowie
zaprasza na 

1-szc Zwyczajne W alne Zgromadzenie,
które odbędzie się dnia 10-go stycznia 
1929 o godzinie .l-sze.j w  nocy w lokalu 
Związku, Gródecka 2 b, I. p, (wejście od 
strony koszar) z następującym porząd 

kicm dziennym;
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie z dotychczasowej 

działalności.
3) W ybór komisji matki i ustalenie 

di},fjW wyborów, ewentualnie i przepro
wadzenie. wyborów.

II Wojnę wnioski i interpelacje. ...
W  razie braku kompletu to samo 

zgromadzenie, odbędzie się w  godzinę 
później, bez względu na ilość członków. 
% uebwaty jakie' zapadną będę prawo- 
mocne.

Lwów, i stycznia 11)29.'
Za Zarząd 

Karol Spang Giintber Jau
sekretarz. prezes.

f l j l e t o n ’ „ g a z . p o r .“  z <i. e. j. g a * .

LI BI T.NA F łL C C U O W  SKA,

LA L L A  M YRIAM .
'trzeba bv]o kupić wc wspaniałym 

jak orjcnlalne muzeum, sklepie -Sidi 
Jbrabima cl Ifadżi nic wiem ile mosię
żnych tac, imbryków, popielniczek, wąt
pliwej starożytności sztyletów; a nawet 
misternie cyzelowany samowar z niedo
kładnie zatartym, rosyjskim napisem 
„ tu ła "  i zdecydować się na parę gru
bych, jaskrawych dywanów, by móc bez
karnie żądać między jednym a drugim 
iykicm aromatycznego naparu /. mięty 
dyplomatyczne, a obligujące pytanie:

—  Sidi lbrahimie, a jak ma sir dom?
„D om " —  to znaczy rodzina, harem

pełen wrzasku zabawnych bachorków o 
golonych główkach ze sterczącym na 
czubku warkoczykiem, kłótni pań, iju- 
dząrych sic; w asyście niewolnic —  mu
rzynek. przynoszących z miasta sensa- 

-Irćyjnc nowiny, słodycze i wonności, spro 
wadzane aż z Indyj.

Biały muślinowy turban Sidi Tbrahi- 
Sna zakołysał się niespokojnie i z pod 
maurjlańskićh arkad brwi spojrzały 
na mnie nieufnie mądre, iekko zgaszoną 
oczy. Żółtawe palce wplątały się w  za
kłopotaniu w  starannie utrzymaną bro 
dę i skrpś uprzejmy uśmiech padło nie
odzowne, dobrym tonem dyktowane a- 
rabskie słówko:

— Haszek!
„K aszek " —  wstydzę się. Wstydzę 'się 

tuówic i  tobą, niedyskretna cudzoziem
ko, niewierna XazarejK.o o mouu domu, 
który jest świętością jak  meczet, jak  o- 
bjic*a.„ i opiątj^J^rór* . Tjrorok^nakąząJ -.o,..

sTkmae. litlmmem, by nic bezcześciły go 
oczy przed tjlhiia, jak tonąca w cieniu 
palm Kubba (kapliczka świętego,]... -\ 

"r-cil .„H asztk " ,.haszeki6in'' -—- pom y
ślałam z niezłomna, wolą wdarcia się w 
dom owe1 piclcsza Sidi lhrahnna. —  a ty 
i tak musisz mnie zaprosić do swych pań 
na herbato’: •

Palnęłam kwiecistą tyradę o mej 
■wielkiej sympatii dla świata muzułmań
skiego naoguł, a do kobiet arabskich w 
szczególności, zacytowałam parę w y ją t
ków  z koranu, pochwaliłam cnoty do
mowe Arabek i zakończyłam zwrotem, 
któremu nic oprze się żaden rycerski 
Maur:

—  Sidi Ibrahim, w mojem przekonaniu 
jesteś wspaniałomyślny jak wątroba ko
biety.

Sidi el Hadżi uśmiechnął się z bło
gą słodyczą, którą możnaby porównać 
zc smakiem hamyras —  białych daktyli, 
zmieszanych z massera, czyli czerwone, 
mi daktylami. Skłonił się z ręką na ser
cu, odszedł nieco, poszeptał z Sidi Aliiti, 
swym młodszym bratem, znanym w  Fe
zie; „złotym  młodzieńcem’ i zwrócił się 
do mnie z zachwycającą bezprzykładną 
kurtuazją, właściwą ludom wschodu:

—  Ląlljf *)- nieeb Allach prowadzi cię 
szczęśliwie do mego domu

...Zgubiliśmy się w przerażających 
labiryntach wąziutkich i niezbyt won
nych uliczek, a J-aczcj przesmyków m ie
dzy posępm-mi murami bez okien, po- 
dobnenu raczej do groźnych fortec niż 
do domów mieszkalnych. Sidi A li bawił 
mnie wcale niezłą francuską konwersa
cją, oczarowany Marsytją, Lyonem i Pa
ryżem, gdzie sprzedał dużo dywanów i

Cl_Pania

samowarów, nauczył sio pić' „Amor Pi- 
eon , nosić jedwabno skarpetki i po
drwiwał': lekko z rodzimych obyczajów.

—  He żon ma pański brat, Sidi lbr-a- 
him? —  zadałam znienacka pytanie tak 
niedy.tkrelno w 'stosunku do arabskiego 
dżentelmena, że.aż mi serce zabiło moc
niej. trocin; z zakłopotania, a trochę ze 
strachu.

Sidi Ali uśmiechnął sic z nuwskróś 
europejskim sceptycyzmem, odgadując 
zapewne m oje skrupuły i odpowiedział 
swobodnie:

—  Półtorej, madame.
  -i
—  Dosłownie półtorej. Prócz i.aili 

Myriem ma konkubinę, młodą, czarną 
niewolnicę. Poślubiłby ją, ale Lalla  My- 
rmffi jest mądra. Zastrzegła sobie w- 
ślubnym kontrakcie, że nie zniesie ża
dnej „szerika", to .jest wspólżony. Jest 
dumna córką znakomitego kaida, damą 
„z  pod w ielkiego namiotu", dała mężo
wi dużo ładnjch, zdrowych dzieci i ma 
zapewnioną pozycję. Ala jest już bardzo 
stara —  ma trzydzieści dwa lata. więc 
musi gałązką jaśminu przysłonić o c zy l 
choć skorpiony pożerają je j serce —  ob
jaśnił z lekką ironją m łody Arab, z ele
gancją paląc papierosa o złotym ust. 
niku.

Zatrzymaliśmy sic przed paropielro- 
wym, ślepym, ponurym mure.ni i Sidi 
Ali zastukał odwieczną kołatką do cięż
kich. małych drzwi z cedrowego drzewa, 
gęsto nabijanych ćwiekami. Po długiej 
cli Wili chr ipliwy g.os o coć zapylał. O- 
padły żeiazne sztaby, skrzj pnęly. zaw ia
sy i weszliśmy w  'Ziemny, wąski koryta
rzyk, w iodący na palio - i -  wyłożony ko- 
lorowemi kaflami, kwadratowy dziedzi
niec pełen słońca, śmiechu i krzyku ba- 
świąPA-Cb _sie.„ j  askrąwp .uhra mych J d ziecb,

G ogipu.z/e, zw;anym , nad '1, kwitły 
drzewa poiiniriu.czowc. róże i jaśminy.

[ Lejikic galerje z rzeźbionego, im zielono 
malowanego drzewa, L.e.dubiły pierwsze 
piętro, skąd zwieszały sic nieładne, gru
be dywany marokańskie i wietrzące si' 
materace.

Potwornie opasła m iuzynka wrza
snęła radośnie na widók Sidi Alego, a 
do mnie wyciągnęła godną, zaiste Cyga 
nicwicza, krwawą od henny prawicę i 
ciężko pobiegła -hu parterowym poko
jom, widocznie anonsując go.ści. ,

Po chw iii wyszła na patio i wyszcze
rzając. w przerażającym grymasie uśmie
chu straszliwe zęby, wprowadziła nas 
do .długiego, ciemnego pokoju, który, 
jak mnie objaśnił Sidi Ali, był —  salo
nem. Stał tam na honorowani miejscu 
mebel, przynoszący załżezyt każdemu 
zamożnemu domowi arabskiemu, zdo
biący nawet paradne pokoje sułtana — 
oilirzymie. francuskie łoże, pod czerwo
nym, aksamitnym baldachimem, na któ- 
rem nigdy nikt nie spał i przed którem 
w  nabożnym zachwycie będą przystawa
ły całe pokolenia el Hadżów i ich ocza 
rowanycti gości.

—  A oto gramofon —- wskazał mi z 
dumą S.di Ali milczący. n:f szczęście ii 
strnment stanowiący w arystokratycz 
nyrh kołach Marokka obok francuskie
go łoża symbol przepychu, szyki: 7i po 
stepu.

Przez igrzecznas) musi-atam wydać-, 
cichy okrzyk zachwytu, przyjęty przez 
nitowego (  Araba z. widoe.znem zadowolę 
liiem. t oto nagie znaleźliśmy się w du
żym pokoju bez okien, w-ysłanym dywa
nami i siomianemi matami. Przez otwar
te na patio drzr.i wpadał radosny blask 
słońca., tańczył..po .mosiężnych_ iacH f f  i
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OsOlflopolshi zjazd zawiadowców siacj
we Lwowie 19 i 20 stycznia br,

UPOŚLEDZONA MATERJALNIE KATEGORJA PRACOW NIKÓW  KOLEJ. RADZIĆ BĘDZIE NAD POPRAW Ą SW E-

ml
Lwów, 5 stycznia.

W  dniach 19 i 20 bm. odbędzie się 
w e  Lw ow ie sjazd zawiadowców stacji 
z całej Polski. Program obejmuje m. in. 
19 bm. 1) godz. 8.30 zbiórka na dworcu 
we Lw ow ie i wspólne śniadanie, 2) g. 
10 uroczysta Msza św. w kościele św. 
Elżbiety, 3) godz. 11-30 otwarcie zja
zdu w  salach Małopolsk. Tow. Roln. ul. 
■Mickiewicza 26, I p., 4) godz. 16-la re
ferat, 5) godz. 22-ga raut urządzony 
przez Z. O. Lw ów  w salonach Malop. 
Tow. Roln.

20 bm.: 1) godz. 9 dalszy ciąg dysku 
sji i  wnioski. 2) wybór Zarządu Sekcji 
przy Z. U. P., 3) zamknięcie zjazdu i 
gremjalne zw iedzanie zabytków L w o 
wa. O urlopy i wydanie biletów w o l
nych na pociągi pospieszne wystąpił 
Zarząd Główny Z. IJ. P. do Mm Ko
munikacji. Udział w Zjeździć należy 
już zgłaszać właściwym  Zarządam O- 
kręgowym.

*

Na tle tego zjazdu zaznaczyć nale
ży, że w dziejach 10-letniego naszego 
kolejnictwa zawiadowcy stacji, pełnią
cy ciężkie i odpowiedzialne zadanie, 
dali mnóstwo dowodów obywatelskiego 
zrozumienia interesu Państwa. Gdy 
wszystkie inne kategorje pracowników 
kolejowych, prowadzą walkę o polep
szenie bytu materjalnego, zawiadowcy 
stacyj od lat dziesięciu czekają cierpli
wie, aż znajdzie się ktoś, kto zajmie się 
Jeb dolą. Niestety, jakoś o tem nie sły
chać.

!Po dziesięciu lalach istnienia nie
podległego Państwa i polskiego kolej
nictwa, każda kategorja pracowników 
może się pochwalić pewną zdobyczą, 
jedni tylko zaw iadowcy stacyj, ntetylto, 
że nic nie otrzymali, lecz postradali 
szereg praw nabytych. Ich stanowiska, 
bez względu na wymagane kwalifika-

GO BYTU.
cje, poniżono niemal do poziomu sta
nowisk strażników na przystankach, 
przy agólnem obniżeniu poziomu inte
lektualnego, zrównano ich z  faktycz
nymi analfabetami. W  biernem w ycze
kiwaniu zaw iadowcy strawili dziesięć 
lat i wreszcie przekonali się, że muszą 
sami zabiegać o swój los. Krajowy zjazd

zawiadowców stacyj z wykształceniem 
średmem będzie niezawodnie żyw io ło
wą. manifestacją tej zapomnianej war
stw y inteligencji kolejowej. Społeczeń
stwo i  w ładze z  ust Zjazdu dowiedzą 
się, jaką jnśt dola zawiadowców i co 
potrzeba do jej polepszenia.

IH  m  dla żm tm erM  to in iiM i
P R A W O  D O  U L G  P O W IN N O  P R Z Y S Ł U G IW A Ć  Ż O N IE , G D Y  M Ą Ż  

P O B IE R A  Z A  N IĄ  D O D A T E K  E K O N O M IC Z N Y .

Lwów, 5. stycznia.

N a  skutek w yroku  N a jw . T ryb u  
nału Adrn io . z  9 k w ie tn ia  1927 r. L . 
R e j. 1920.2-25, orzeka jącego , iż e- 
m eryto iu  n a leży  się dodatek na żo 
nę bez w zg lędu  na to czy  m a łżeń 
stw o zaw a rto  p rzed  czy po zem ery - 
tow an iu , o trzym u ją  em ery tow an i 
p racow n icy  k o le jo w i dodatk i eko 
nom iczne rów n ież  i na żony, poś lu -' 
b ione ju ż  po przejściu  na em ery 
turę.

Jakko lw iek  jednak  M in. K o m u 
n ikacji łączy  p rzyznan ie  u lg p rze ja  
zdow yc li dla żon i dziec i p ra cow n i
ków  z lak iem  pob ieran ia  dodał ku 
ekonom icznego, to jednak  żonom  e- 
m ery tów , z k ló rem i ci za w a rli zw ią  
zki m ałżeńsk ie po spensjonow aniu , 
odm aw ia  się p raw a  do u lg p rze ja 
zd ow ych  i le g itym a c ji. Jeśli zatem  
w szystk ie  dzieci pob iera jące  d od a 
tek ekonom iczny  i żony  separow ane 
bez obow iązku  p łacen ia  a lim en tów  
—  korzysta ją  z u lg p rze ja zdow ych , 
to p ozbaw ien ie  lego upraw n ien ia  
żon em ery tów , gdy  m ałżeństw o za 
w arto  po ustąpien iu  ze służby czyn - 
nej —  jest zupełn ie n ieuzasadnione.

P raw o  do u lg  p rze ja zdow ych
l O »Vrv:

cow n ik ów  i op iera  się na ustaw ie 
(u posażen iow e j wTzg lędn ie em ery ta l 
n c j). Skoro tedy  te u staw y n ie c z y 
nią różn icy  m ięd zy  żoną poślubioną 
przed  i po zem ery tow an iu , o ile  ż y 
je  w spó ln ie  z  m ężem  i jes t na jego  
u trzym an iu , to n iem a podstaw  do 
odm iennego ieh  trak tow an ia  co do 
p rze ja zd ów  ulgow 'yck.

R ĘK A W IC ZK I
m ęsk ie  i dam sk ie

Fownes, Londyn 

Perrin, Grenoble, 

Gant Bal, Chambsry.
v

w y łą c zn y  sk ład  

A LA Vf L L E DE PAR1S

GABRYEL STARK
L W O M ,  P L .  M A R J A C K I  1 1

D latego leż p raw o do tych ulg 
pow inno p rzys łu g iw ać  żonom  em e
ry tó w  w  tych w szys lk ich  w yp a d 
kach, gd yż  m ąż pob iera  za n ie d o 
datek ekonom iczne.

n a H

mm, sny nam nie desiautiiano zirązim
wraz z artykułami spozywczemi.

CHOROBY ZAKAŹNE, PANUJĄCE W  POBLISKICH GMINACH,

Lwów, 5. stycznia.

.(* ).  Z Miejskiego W ydziału  zdro
w ia  dowiadujemy się, iż starostwa są- 
siednie stwierdziły płonicę (starostwo 
Lw ów ) w Haniatyc-zach, Re mon o wie; 
Srokach lwowskich, Kiepurowie, Pu- 
stomytach, Pikulowicach, Hołosku, 
Zniesieniu, Werbiżu, Barszczowicąch, 
Zamarstynowie, Rzęśnie Polskiej, Z i
mnej Wodzie, W inniczkach. (Staro
stwo Rudki) w  Ostrowie Nowym. Bło
nicę (Starostwo Lw ów ) w  Lowandów- 
ee, Hucie Szczerzeckiej, Mostkach, 
Zniesieniu, Polance, Zaimarstynawie,

Kiepurowie, Zimnej Wodzie. Staro
stwo Gródek Jagieł. stwierdziło w Lu
bieniu W ielk., Stawczaiuich, Gródku 
Jap. Czerwonkę Starostwo Lw ów  w 
Zńnnowódce, Zniesieniu. Odrę Staro
stwo Gródek Jag. w  Białogórze, Rze- 
ezyezanacb, Bratkowic.ach.

W ydział Zdrowia przestrzega pu
bliczność przed stykaniem się z lud
nością gmin zakażonych i zwraca u- 
wagę, że nabywanie u niej artykułów 
spożywczych może pośredniczyć w 
zakażeniu się.

irabrykach, ustawionych na niziutkich 
rzeźbionych stoliczkach z jaskrawo ma
lowanego drzewa, kładł się na pokry
tych pasiastemi kilimami materacach, 
ułożonych wzdłuż ścian na podłodze i 
służących za krzesła, kanapy, a w nocy 
za łóżka.

Opasła murzynka wzięła mnie fami- 
Ijarnie za rękę i przyprowadziła w kąt 
pokoju, gdzie wsparta o stos jedwab
nych i skórzanych poduszek, leżała nie
mal pani domu, Lalla Myriem.

Mocno podczernione antymonem o- 
czy, duże 1 bardzo błyszcące może od 
haszyszu, spojrzały na mnie z semickiej 
zbyt pełnej twarzy o uróżowanych po
liczkach i niedomkniętych, grubych war
gach.

W idocznie na skutek kilku słów Sidi 
Alego La lla  Myriem podniosła się ocię
żale i wyciągnęła do mnie białą z próż
niactwa rękę, o dłoni jakby wysmarowa
nej jodyną i szkarłatnych od henny pa
znokciach. Liczne złote bransolety za
dźwięczały na przegubach jej rąk i bo
sych nóg, wsuniętych w  grubo haftowa
ne złotem pantofle z zielonego satjanu.

Według obowiązującego w  Marokku 
eereroonjału z głęboką powagą ucałowa
liśmy jednocześnie własne duże palce.

—  Labess. —  zapytała, szkicując ką 
cikami ust uprzejmy uśmiech.

Czyli: jak ci się powodzi, tajemni
cza, z niewiadomych, dalekich krajów' 
przybyła istoto, islot, której jedynym li- 
thamein —  woalem, przysłaniającym ry 
sy, jest cień, jaki rzuca na twarz, biały 
kask kolonjalny?

Opadła na poduszki, mówiąc coś do 
Sidi Alego i nie przestaw'ała patrzeć we 
mnie z natężeniem nieposkromionej 
ciekawości. Byłam pierwszą Rumją, 
pierwszą europejską kobietą, iaką wi-

„ti.n.i. . izysziaiu <10 mej z lego naocz
nego świata, ze świata dziwnych ludzi 
z za morza, gdzie kobiety nie noszą ha
ików, ani litbamów, jeżdżą po ulicach 
pickiolnemi maszynami bez koni, a nocą 
napół obnażone w  złotych i srebrnych 
lamach tańczą z mężczyznami w  maury- 
tuńskicli salonach zaaUantyekich hote
lów, przy wrzasku i ryku murzyńskich 
orkiestr.

Patrzyłyśmy na siebie z milczącym, 
uprzejmym uśmieszkiem —  dwie ta je
mnice, dwa światy, dwa bieguny ist
nień kobiecych, tylko, że ja wiedziałam 
o Lali Myriem znacznie 'więcej, niż ona 
o mnie. Znając tu ludzi żonatych z A- 
rabkami, wiem, że Lalla Myriem nigdy 
nic wybiega myślą poza kraty maleńkich 
okienek, poza ciężką, okutą bramę do
mu podobnego do fortecy. Ze nie pra
gnie i nic tęskni do tak zwanej „w o lno
ści", wbrew powtarzanej do znudzenia 
w Europie legendzie o nieszczęsnej „.nie
wolnicy" arabskiej. Że życie je j jest je 
dwabne, jak jej długi, do ziemi, brzydki 
kaftan z zielonego brokatu, który czyni 
jeszcze brzydszym rodzaj futerału z bia
łego muślinu —  mansur^j* i szeroki pab 
ciężki i twardy, jak końska uprząż.

W iem , że Lalla Myriem namiętnie 
kocha swe dzieci, a dla męża ma w ier
ną, gięboką czułość, zmieszaną z respe
ktem. Że ma sekret, którym gardzą jej 
europejskie siostry, sekret polegający 
na świadomości, że mąż, wracający po 
całodziennych zajęciach do domu. lubi 
widzieć wystrojoną, pachnącą wonnemi 
olejkami i uśmiechniętą małżonkę, pęki 
jaśminu w mosiężnych wazach i zebrane 
w patio dzieci co w ieczór na przyjęcie 
ojcu ubrane odświętnie, pełne dla niego 
szacunku i miiości. W iem , że Lalla My- 
riem namiętnie lubi klemoty, złotem

i . o, ois.n i , jaskrawe chusty jedwa
bne i pachnidła. Jest tuk bardzo, bardzo 
kobietą... I choć nie umie nic, prócz k il
ku wersetów z korami, ma tyle sprytu, 
wrodzonej inteligencji i zdrowego roz
sądku, że przez osiemnaście lat królo
wała w' domu mężu, jako jedyna żona, a 
dziś potrafi „gałązką jaśminu przysło
nić oczy, choć serce jaj żrą skorpjony"...

Na przetłumaczone przez Sidi Alego 
zaproszenie usiadłam bardzo nie
wygodnie na własnych piętach, boha
tersko zachowując na ustach grzeczny 
uśmieszek. Dwie młode murzynki wnio
sły na olbrzymiej tacy przepyszną, szma
ragdową herbatę ze świeżej m ięty i ca
łe stosy ciasl, lig  i daktyli. Laila Myriem 
mówiła coś powoli, ze smutkiem, a Sidi 
Ali tłumaczył:

—  Lalla Myriem ma dziurę w  sercu, 
gdyż niedawno umarł je j ojciec. Był to 
wielki kaid i znakomity dżiedd (szlach
cic).

—  O, moja głowa! —  jęknęła Lalla 
Myriem, drapiąc sobie twarz czcrwone- 
mi. paznogeianii. żbyt wcześnie we
zwał go Azrail (anioł śmierci) do Ogro
dów (raj)...

—  O, Lalla. jaśminowe ogrody Fir- 
duss (raju) milsze są szlachetnemu ojcu 
twemu, niż nasza biedna ziemia. Szczę
śliwy, ujrzał czerwoną brodę Proroka, 
jego oblicze jaśniejsze od gwiazd i jego 
rumaka, Burhaka, o grzywie z obłoków 
—  powiedziałam słowa pociechy, które 
Sidi Ali przetłumaczył.

—  O Lalla —  westchnęła Lalla M y
riem —  słodsze od miodu twe słowa 
brzmią, jak muzyka i warte są sto raso
wych koni.

I nagle semicka twarz Lalli Myrieui 
jakby schudła, zaostrzyła się i pożółkła- 
Po smudze słońca stąpała bosemi, świe

cącemu, jak bron/, stopami młoda mu
rzynka, dźwięcząca klejnotami, paląca 
dosłownie ogniem szkarłatnego kaftana. 
Musiała mieć w żyłach krew arabską, 
gdyż, nos je j był cienki i niemal prosiy, 
a łuki brwi regularne. Szpeciły ją grube, 
fjoletowc wargi i zbyt duże. zwierzęce 
zęby. Przyniosła polne naręcze- jaśm i
nów- i pochylając się nisko, bez stówa 
/lożyla mi je na kolanach. A potem 
wryproftowała się i wsparta o rzeźbione 
oddrzwia, zastygła w słońcu —  wyzywa
jąca i zarazem nieśmiała, pewna swej 
władzy, a jednocześnie usuwająca się w 
cień wobec niewątpliwej potęgi Lalli 
Myriem.

—  Czy pani domyśla się? —  zapytał 
z leciutkim, niewłaściwie szyderczym u- 
śmiechem Sidi Ali.

Skinęłam głową.
— Ona ma cci im: 1 ' leswurjra -| ’ 

znaczy —  szczęśliwa —  szepnął młody 
Arab. —  Do niedawna jeszcze Lalla My
riem wlcw-ala mężowi do potraw różno 
filtry na przebudzenie zagasłej miłości. 
Spostrzegł się. Podobno zagroził rozwo
dem i od roku ma spokój. Dom był pe
łen czarownic i fakirów, rzucających u- 
roki handlarzy talizmanów, trucizn i a- 
muletów, bcrberskich wróżek i napół o- 
błąkanych przepowiadac/.y przyszłości...

—  Pozorny -r-. pomyślałam, patrząc 
ze smutkiem na chory rumieniec, na 
drżące z pasji i upokorzenia ręce Lalli 
Myriem, która nagle rzuciła Mcssandi/e 
jakiś krótki, chrapliwy rozkaz.

Mioda murzynka sprężyła się wynio
śle i wciąż slala nieruchomo. Jej górna 
warga zadrżała jak u rozwścieczonej 
pantery i obnażyła drapieżne zęby.

—  Lalla Myriem każe je j przynieść 
herbatę —  śmiał się młody Arab —  ale
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z  usuwaniem śniegu.
N A T U R A L N E  Ź R Ó D Ł A  G O R Ą C E . —  P R Z Y  P O M O C Y  H Y D R A N T Ó W

W O D Ą .

•wypadek Zasypania m iasta  w ie lk ie  
m i m asam i śn iegu  w p om p ow u je  się 
znaczne ilośc i ścieśn ionego p ow ie 
trze a  następnie przy  pom ocy  h y 
d ran tów  za lew a  się u lice  gorącą w o 
da, k ió ra  m om en ta ln ie  n iem a1 usu

N j Jork. w  styczniu,
W  zw iązku  z  o lb rzym i emi śn ie 

życam i, k tóre sza la ły  obecn ie w  pól 
nocnej części S tanów  Z jed n oczo 
n y c h  i stały’ się p ra w d z iw ą  katastro 
(fą d la  ruchu k o le jow ego  oraz au to
m ob ilow ego , zaznacza ją  dzienn ik i 
amerykańskie, że jest w  Stanach 
Z jednocz, m ie jscow ość, gd z ie  m i
nio surow ego k lim atu , gd y ż  po łożo
n a  jes t w  n a jba rd z ie j północnej czę 
Iści S ian ów  —  p rzecież jedn ak  n ie- 
m a k łopotu  z  u su w an itm  opadów  
śn ieżnych. Jest to m ian ow ic ie  m ie j 
ścow ość fab ryczn a  położona ju ż  m e 
n a l na pogran iczu  a zw ąca  się M i- 
nei w a -C ity . M im o  bardzo zn acz
nych  opadow  śn ieżnych , k ió re  coro 
;znie zasypu ją  ca łem i tys iącam i ton 
śniegu u lice w spom inanej osady, za 
rząd  m agistratu  odnośnego m iasta 
zapełn ić  n iem a k łopotu  z  u suw a
n iem  b ia łe j p ow łok i. M ian ow ic ie  za 
'równo w  okolicach  M in erw a  -  C ity, 
•jak też i naw et w  obręb ie  sam ego 
niasta b ije  m nóstw o natu ra lnych  
żrądeł gorących o bardzo w ysok ie j 
tem peraturze. Z a rząd  m iasta  w y z y  
skał ten nadm iar gorącej w ody  nie 
ty lko d la  ce lów  p rzem ysłow ych  w  
roz liczn ych  garbarn iach , fabrykach  
chem icznych , fa rb ia rn iach  itd., ale 
ponadto na każde j n iem al u licy  
stw orzono o lb rzym ie  podziem ne 
zb io rn ik i w od y  gorącej, gd z ie  na

Z A l E W A  s i ę  u l i c e  g o r ą c ą

wa m asy  śniegu. —  Za is te  p ow ie 
d zieć  m ożna, że m ieszkańcy od n o
śnego grodu  słusznie m u nada li na 
zw ę M in erw a  -  C ity , gd y ż  pom ysło  
w e j icn aKcji p rześw ieca ła  n iew ą t
p liw ie  M in erw a  —  bog in i m ądrości.

E t t i n j r e r a  „ R t U N O S A N "
(W. S. W. Nr. rej. S2t) 
usuwa pewnie 1 szyoko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzieinę cluzu, spra- 

wiająo wg*} t oddychaniu.
Wytrą imia:

fileta Rfa k i .  Etiiugŝ  wa twpis.
to namjcia no uminwisłi a w o u

Daj grosz na 
ceie T* S .  L ,

Wytworny arystoKrata kemerem.
R O M A N S  „A R Y S T O K R A T Y ’ ' Z  L E C IW Ą  D A M Ą  

K A W A L E R  O K A Z U J E  S IĘ  K E L N E R E M . -  

L on dyn , w  styczn iu  

( —') P rzed  kilku m iesiącam i 
z ja w ił  się na gruncie londyńsK im  
28 -  to le tn i, bardzo e leganck i m ę
żczyzna, k tó ry  zam ieszka ! w  p ie r-

P R Z Y K R A  N IE S P O D Z IA N K A . —  W Y T W O R N Y  
A M O R  Z W Y C IĘ Ż A  W S Z Y S T K O .

w szorzędnym  hotelu  i  podaw a ł się 
za arystokratę h iszpańskiego, Go- 
m eza Sarier.ę. W y tw o rn y  m ężczy 
zna p row ad z ił w ys ta w n y  tryb  ż y 
cia i n iebaw em  przen iósł się z  ho-

B erliu , w  styczn iu . 
( ~ )  P is ina  berlińsk ie  opow iada  

ją  o n iezw yk łem  ocalen iu  rodzin y , 
z iozonej z  m a ik i i p ięc io rga  dziec i 
p rzez m ądrego psa

P r z y  ul. W cm ste in a  m ieszka u - 
boga k raw czyr.i A n n a  Fenster, w do 
wa, z  p ięc io rg iem  drobnych  dzieci.

Narzsczuny dwósh sisłr.
S P R Y T N Y  M Ł O D Z IE N IE C  Z A R Ę C Z A J  S IĘ  Z  D W IE M A  S IO S T R A M I 

I  O B IE  N A K Ł A N IA Ł  D O  K R A D Z IE Ż Y .

P a ryż , w  styczn iu . 

( — )  N ie zw yk łego  oszusta m a ł
żeńskiego zdem askow ano obecn ie w  
Paryżu  Idąc za p rzyk ładem  sław ne

esC TB B B rg^ggr M B c a p a n g B P g B n i
łaossanma nie daje traktować sic, jak 
niewolnica

N ie wierp, jaki miałaby epilog ta 
charakterystyczna scena, gdyby,.! nagie z 
>atia nie była wybiegła duża gromadka 

dzieci w  jaskrawych kaftanach i dżella- 
bach —  chłopców i dziewczynek o bia
łych twarzyczkach i czarnych oczach. 
Rzuciły się ze śmiechem ku matce i pa 
trząc na mnie, krzyczały wesoło;

—  I alla. Rumia! kalla Rumia!
Dotykały ciekawie moich pierścion

ków, przykładały uszka do zegarka, dzi
wił ich kask i zachwycała parasolka. 
Spojrzałam na Lallę Myriem. Prom ie
niała dumą i miłością. Jej ciężkie, 
nalane rysy przez chwilę zajaśniały cza
rem dawnej szczęśliwej młodości Cało
wała golone główki chłopców, czerwone 
od henny warkoczyki dziewczynek, a 
pałające je j oczy pobiegły w suonę nie- 
uchomo u drzwi zastygłej faworytki 

Było w  nich radosne szczęśliwe wyzwa
nie. niemy i  wzgardliwy trjum f matki i 
małżonki,

Messandra pochyliła głowę ruchem 
lakby bezbronnym i zniechęconym i 
dzwoniąc naramiennikami, wyszła bez 
słowa na patio, gdzie gasło już słońce i 
mocniej rozkoszniej pachniały białe 
grona pomarańczowych kwiatów

Wracaliśmy ty milczeniu zawiłym. la
biryntom wąskich, między ślepenv mura- 
mi przesmyków. Z  minaretów powiewa- 
ly białe chorągwie, obwieszczające czas 
czwartej m o d l i t w y  — moghreb. I  muez- 
/ini, wznosząc ram' ma w mierzchnąey 
błękit nieba .przypominali wiernym, że 
Agach jest welki i że niema Boga nad 
ARaoha.

Pes zbawcą reefz ny.
P A M IĄ T K A  D A W N Y C H , D O B R Y C H  C Z A S Ó W . —  M Ą D R Y  F O N  T E R  

FJER  U R A T O W A Ł  M A T K Ę  I P IĘ C IO R O  D Z IE C I.
(D o  ry c in y  na str. I ) .

K ra w czyn i ow a  pam ięta ła  znaczn ie 
lepsze czasy, gd y ż  by ła  n iegdyś 

w o lty żerk ą  cyrkow ą, 
a m ąż je j  b y ł a tlc łą  cyrk ow ym . P ó 
źn ie j jednak m ąż w skutek choroby 
utracił posadę, ona zaś rów n ież  utra 
c iła  daw ną zręczność i m usia ła  za 
ją ć  się k raw ieczyzn ą . Jako p am ią t
ka daw nego  życ ia  pozostał je j  b a r
dzo m ąd ry  pies, fo x te rr ie r  C ag. Ten  
w łaśn ie pies u ra tew a ł życ ie  j e j  i je j  
dzieciom ,

M ian ow ic ie  pew nego  w ieczora , 
k raw czyn i s ijtiie  napa liła  w  piecu, 
poczem  w ra z  z dziećm i udała rię  r.a 
spoczynek .,O koło  godz. 1-szel w  no 
ey  obudził ją  pies. k tó ry  zb liży ł się 
do je j  łóżka i

poczet ją  szarpać za rękę.
G dy się k raw czyn i obudziła , uczu
ła, że stało się coś n iezw yk łego . Gło 
w a c ię ży ła  je j  okronn io w ustach 
czu ła n iesm ak, w szystk ie  "z łon k i bo 
ły , ja k  z  o łow iu . Z o r ien tow a ła  się 
natychm iast, Iż

u legła  zaczadzen iu ,
Z trudem  podn iosła się z łóżka, o - 
tw o rzy ła  d rzw i i w ysz ła  na k o ry 
tarz. T u ta j p rzy  pom ocy  sąsiadów  
w yn ios ła  na pow ie trze  dzieci, k tó 
rym  na szczęście także n ic się n i e . 
stało.

R vc ina  nasza poda je  podobiznę 
m ądrego zw ierzęc ia , o raz ow  m o 
m ent w  k tórym  D ag ostrzega sw oja  
panią o grożącem  n iebezp ieczeń
stw ie.

go D on Juana poczynał sobie ten o 
szust w  sposób zap iaw d ę  n ie zw y 
k ły . Chodzi o 26 -  letn iego  pom oc
n ika fryz jersk iego ,. A n d rze ja  F u r- 
niccta.

P r z js lo jn y  ten m łodzien iec  zapo 
zna ł się n iedaw no z uroczą 23-le- 
In ią  A rm an d ą  Cravct, córką dosyć 
zam ożnego kupca. M ięd zy  m łodym i 
n aw iąza ła  się n ić ser, ccznej sym pa 
t ji,  która w reszc ie  d op row adziła  do 
zaręczyn . P o ili iważ jednak Arm an 
da obaw ia ła  się, że rodz,ce n ie zgo 
dzą się na ten zw iązek , u tr z y m jw a  
no go na razie  w  ta jem n icy.

N iechcąc narazić się na złe ję zy  
k i, w yb ie ra ła  się A rm an da  do teatru 
czy  tez do luna n ie ty lk o  w  tow arzy  
sLwie narzeczonego a le  także sw e j 
m łodszej siostry. 19-let^ ie j L u izy . 
W p ad ła  ona w  oko F u rm cotow i, 
k tó ry  w  ta jem n icy  p rzed  starszą sio 
strą

zaczął się z  n ią w id yw ać . 

Doszło w reszc ie  do tego, że  Fu ru ico l 
zaręczy ł się także z m łodszą siostrą. 
—  a le uprosił ją , ażeby tę spraw ę za 
th ow a la  w  zu jicłnej ta jem n icy  
przed  A rm andą.

O b ie  siostry p o tra fił Fu rm cot o- 
petać tak ca łkow i, ie. że sk łon ił je  
do ok ru daria  o jca  i do w ręczan ia  je  
mu skradzionych  p ien iędzy . R zecz 
ta Ciągnęła się dosyć diugo, aż w re  
szcie s iostry 

o d k ry ły  w za jem n ą  ta jem nicę. 
W yb u ch ła  w ów czas bom ba, a spry 
ln y  oszust p ow ędrow a ł do w ię z ie 
nia.

lelu  do w y tw o rn ie  urządzonego a - 
partam entu  w  arystok ra tyczn e j 
d z ie ln icy  i-ondynu, Sartena n aw ią 
zał rów n ie ż  liczne stosunki z  a r y -1 
s lokrac ją  angielską i b yw a ł gościem  
w  n a jw y tw o rn ie js zy ch  dom ach sto 
licy .

P rzy s to jn y  e legan t zb liży ł sic 
rów n ież  do 58 - letn iej- la d y  K la ry  
Thenton , w d o w y  po cz łow ieku  n ie - 
z im ern ie  bogatym , osoby —  m im o 
sw ego w ieku  —  b iorącej g o r liw y  u 
d zia ł w  życ iu  tow a izysk iem . A le  a -  
rystokra tyczna  dam a lubow ała  się 
z w łaszcza w  tow a rzys tw ie  znaczn ie 
od sieb ie m łodszych  m łodzieńców . 
Zakochała  się ona w  ogm sty iu  H i 
szpanie, k tó ry  nadskak iw ał je j,  uda 
jąc

nam iętną miluśc.
D oszło w reszc ie  do tego, że a rysto- 
kratka zgod z iła  się zostać żoną m ło 
ozieńca.

A le  w ów czas w da ła  się w  tą sprn. 
w ę  rodzina, k tóre j zam ążpó jśrie  la 
d y  b y ło  bardzo nie na rękę. N ieba-, 
w em  najętym d e tek tyw  p ryw a tn y  do 
szedł w  tej sp raw ie do

zdu m iew a jących  w yn ik ów . 
O kazało się bow iem , że w y tw o rn y  
arystokrata  jest w p ra w d z ie  Iiis zp a  
nem, a le w  ży łach  je g o  w ca le  nie 
p łyn ie  krew  błękitna. R zek om y ary  
slokrata  zdem askow ał sie pc pro-j 
siu, 1

ja k o  kelner, 
k tóry  w y tw o rn ych  m an ier nabrał 
d zięk i temu, że b y ł p rzez k ilk a  lat’ 
za ję ty  w  w ie lk ich  restauracjach za 
g ram cznych . O czyw ista , że u ja w n ię  
nic tego faktu  w y w a r ło  na zakocha, 
n t j dam ie bardzo p rzyk re  w rażen ie.1 
M im o lego  ośv iadczy ła  ona sw e j 
rodzin ie , iz  nie bacząc na nic, po 
ślubi ukochanego, choćby b y ł na-l 
w e t kelnerem .

A fe ra  ta stała się w  Londyn ie; 
bardzo głośną i w yw o ła ła  lu la j vi<dj 
ką sensację.

S z t u c z n a  k r a  w .

ze

S E N S A C Y J N E

B erlin , w  styczn iu . 
( = )  O negda j doniosła depesza, 
m onach ijsk iem u  y eh em ik o w i, 

p rof. H an sow i F isch erow i udało się 
po d ługich  eksperym entach  w y  Iw o 
rzyć  w  sw o jem  łabora torjum  

b a rw ik  k rw i ludzk iej- 
T en  sensacyjny sukces to ostatnie 
w ie lk ie  odk ryc ie  chem iczne starego 
roku, N ie  jes t to m oże p rzyp ad 
k iem , żc sztuczne w v iw o rzen ie  bar-

O D K R Y C IE  U C Z O N E G O  N IE M IE C K IE G O

w ik a  nastąpiło tuż przed zakończę-j 
u icm  tego roku, w  k tó rym  św ia t  
św ięc ił roczn icę badacza, którem u u( 
dało się po raz p ierw szy  w ytw órz. J 
w  resorcie substancję organiczną.; 
B y ł n im  W oeh le r , znany uczony bciś 
'iń sk i. Obecne odk ryc ie  F ischera p 

.s iad a  n iezw yk le  doniosłe znaczeni-.? 
t jest o lb rzym im  krok iem  naprzód  
w  d z ied z in ie  c li em u  organ icznej.

/
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Ozeno uran naszemu miastu?
1 N Ż .  L E C N  K U Ż M . Ń S K I

wiceprezes Dyrekcji kolejowej, prezes Te 
airu im, Moniuszki.

" Ir. corpore sano mens sana! W szy
scy dzisiaj w iemy ł rozumiemy, jak 
ważnem jest wychowanie fizyczne 
nuodz.eży. I  to .ak ze względu na 
przyszły bezpieczeństwo państwa, jak 
i ze względu na rozwój silnego i zdro
wego społeczeństwa! W ystarczy wspo
mnieć dla przykładu, Ze w  osiedlach 
aportowych procent przestępczości spa
da do m m im m l Mieszkańcy naszego 
miasta rozumiejąc ogromne znaczenie 
sportu, —  nie jakc zabawki —  ale ja
ko tego najważniejszego czynnika w y
chowawczego, dotkliwie odczuwają

nych ubikacji —  przez przebudowanie 
gmachu teatru im. Moniuszki. Usunię
cie tego braku przyczyni się tez w  
dość z r  icznym  stopniu do pow ąksze-

Dr. OSKAR WILDER.

S p r a w c y  m o r d e r s t w a  R a b u n k o w e g o  

w Truchanowi®, schwytani.

nla trekwer.cjł ! Jeśli społeczeństwo 
a może i w pewnym stopniu gmina 
miasta Stanisławowa po^rą osiłowa- 
n a  zarządu teatru im. Moniuszk.. 
mam nadzieję, że poziom artystyczny 
przedstawień, taił pod względem sił ar
tystów zawodowych, jak i pod wzglę
dem dekoracyjnym, będzie stale ale 
stopniowo wzrastał,

brak stadionu sportowego. Z  przykro 
śeią stwierdzić musimy, że Stnn§ła- 
wów, miasto liczące prawie 70.000 
mieszkańców, nie posiada nawet jed
nało boiska I Eo to, które jest, nie za
sługuje nawet na nazwę boiska. N ie
stety, brak odpowiednich funduszów 
uniemożliwia szybkie zrealizowanie 
tego żądania. Na sercu jednak odpo
wiednich czynników winna i ta spra^ 
wa leżeć, by w odpowiedniej chwili 
zrealizować tę, tak ważną z  każdego 
punktu widzenia kweśfje.

Stanisławów, w  dyczniu.

Między wieloma brakami, jakie ist
nieją w  urządzeniach hygjeniuznycn, 
spoitowych i kulturalnych miasta Sta- 
ciis/awowa, których budowa opóźniła 
się z powodu znanych skutków wojny j 

, światowej, pragnę się zając tylko 
sprawą mi najbliżej stojącą, to jest

ca teatru. Otóż rue ulega wątpli
wości, że brak nam stałego teatru za
wodowego, który w  kresuwem mieście 
.wojówóuzkiem istnieć nowinien. Na 
mitem miejscu nnałom możność w y
powiedzenia swych uwag o trudno
ść lach utrzymania aiaiego zawodowe
go teatru w  Stanisławowie, bamo u- 
staJenie braku teatru zawodowego, la 
t.we zresztą —  ma wystarcza, należy 
podać równocześnie powody tego bra
ku i sposoby jego usunięcia.

Powody są bardzo proste i znane;
,to jest brak pieniędzy na utrzvmamo 
•przynajmniej około 20 sił artystów 
zawodowych, me licząc wydatków po
łączonych z utrzymaniem orkiestry i 
personalu technicznego, licznych a 
w ielkich świadczeń, wypływających z 
ustalonych warunków umowy z arty
stami zawodowymi, areszcie ciężkicn 
d*iś bardzo świadczeń na rzecz ka y 
chorych, ubezpieczeń socjalnych, po
datków itp Na utrzymanie najskrom
niejszego tak^go zespołu dobrych ar 
lystćw zawodowych potrzebna jest 
kwota przynajmniej I5.C0G zl, miesię
cznie, która to kwota musiałaby być 
skałą i pę-waą, by nie narażać arty
stów na wstrzymanie wypłaty płac.

Kwotę tę powinnaby wypłacać 
gmina miasta, która obecnie na ten cel 
wypłaca subwencję teatrowi im. Mo
niuszki w  wysokości tyiko 1C00 zł. 
teiesięczujo,

Szyuciej, mojem zdaniem, ale stop
niowo możuaby urzeczywistnić s tw o
rzenie stałego teatru zawodowego dro- 
, ą wYuatnege a Białego poparcia epu- 
icczeństwa btanisłuwowskiego przez 
.odwiedzanie przedstawień teatru Mo 
Ciuszki.

Gdyby społeczeństwo nasze nie ba
cząc na istniejące braki, a pomne na 
wL-lką pracę artystów amatorów, ich 
poświęcenie się, a przedcwszyslkiera 
pomne celu, do którego dążym y, przy
czyniło się ao os^gnięcia jego, można 
by  sprawę stworzenia teatru za
wodowego znacznit przyspieszyć, a 
wyniki lego poparcia byłyby widoczne 
.w ciągu dwu do trzech lat,

Śledząc, pracę byłego teatru im. A. 
hr Fredry, dziś teatru im. Moniuszki 
i  wyniki tej ośmioletniej pracy przy 
tak ślubem poDarciu społeczeństwa, 
nrzyzna każdy, że wyniki te są niepo- 
ś'ednie, bo z niczego stworzono prze
c ież  stały teatr >v Stanisławowie, Zło
żony na razie tylko z  trzech sił za ro
dowych, a rozwój jego zależny jest 
.tylko od poparcia gminy i  społeczeń
stwa.

Wkrótce usunięty będzie tekze 
wielki brak, Jaki dotychczas istniał w 
Stanisławowie, te jest brak hyglenlcą*
[hej i cstrtvcz»e j sali teatralnej i przy
należnych do niej niezbędnych bocz-

Slanisławów, w  styczniu.
Przed ukoło tygodniem zamordowa

ną została w Truchanowie, powiat 
Skole żona zarządcy tarlaku Sima 
Jlfinzer, o czem w  swoim czasie do
nieśliśmy. W dniu wczorajszym dzię-

Starisławów, w  slyczn.u.
W  dniu 2. stycznia br. o godzinie 

5-tej rano obchodził gajowy W łady
sław Kojnarnicki w Jezupolu swój re- 
w j . W  czasie obchodu zaskoczył W a 
syla Łegina w chwili, gdy ten kradł 
drzewo. Łegin ujrzawszy gajowego 
począł uciekać i mimo wezwania nie 
chciał stanąć. W ówczas Kumarnieki

Stanisławów, w styczniu.

W  dniu wczorajszym wpadli dwaj 
uzbrojeni w  rewolwery oscnnicy do 
mieszkania Elroima F.obaa w Jemiel
nicy, powiat Sko e i tam pod groźbą 
użycia broni zrabowali 30 zł. W koń
cu postrzelili znajdującego się tara

ki sprężystości policji schwytani już 
zostali mordercy, a to: dwaj bracia 
Doucz z Drohobycza, oraz Tózet Rleba 
i Fotan. Fedor ze Skolego, Sprawcy 
odstawieni zostali już do sądu.

wystrzeliwszy, trafił Łegina i to tak 
celnie, że położył go trupem na miej
scu. Komarnicki tłumaczy się, że 
strzelał z odległości około 50 kroków 
tyiko na postrach, nie mając nawet 
zamiaru trafić Łegina. W  ,ak sposób 
Łegin został trafiony w głowę, tego 
Kumarnieki wytłumaczyć nie może.

przyradkowo andrzeja Daniłesa w
brawą nogę, poezum zbiegli. Pościg 
•został zarządzony, a pewneir. iest, ze 
bandyci w najbliższych, chwilach zo
staną Ujcc-i, ponieważ ich nazwiska są 
już znane policji

do krwawego zajścia. Oto Za jer strze* 
iił z rewołwern do Żurakow^kiego, na 
szczęście jednak chybił. W ówczas Ku
raków siu zbiegł, a gay Zajer popędził 
za nim aż do warsztatu masarskiego,' 
Znrakowski chwyciwszy nóż, w  obro
nią własnej pizebił Zajeicwi lewą łoJ 
pataę. Krwawa ta rozprawa znajazie 
swój epilog w sądzie.

A m ®forsy wędlin.
Stanisławów, w  styczniu.

Do mieszkania Grzegorza Pelte 
chowskiego w Rohatynie wiamali się 
przed dwon a dniami złodzieje i zabra-, 
li mu wie ką ilość kiełbas, szynek, sto-1 
niny itp Policja wyśledziła sprawców, 
w  osebarn V  asyla Denys kiego, Micha< 
la S .T5 jsŁiegc i Adama Kowalczuka, 
których p, aresztowaniu oddano są* 
dowi w inhat>Die.

KRONIKA.
Aicszluwano: Michała Krzyrzew-

aę, nałogowego złodzieja za kradzież 
50 zł. na targowicy na szkodę niezna* 
nogo wieśniaka, Pieniądze są do ode- 
b iania w W ydziale śledczym. Zoiję 
Bobków za kradzież garderoby na 
szkoęlę majora W alerjana Halskiego, 
Rozalję Witwicką za kradzież zegarka 
i 50 zł na szkodę Aleksandra Akar- 
czy. Zegarek, od aresztowanej ode-, 
brano

Zguoy i kradzieże. Jadwiga Yoel- 
plowa zgubna na zabawie w Kasynią 
miejskiem broszkę, wartości 100 dola
rów. Kałmanowi Bibringowi saradzio 
no z zamkniętej piwnicy 15 flasze!* 
białego wina i dwie butle wiśmaku.

Samobójstwo, Przed dwoma dnia
mi popełniła samobójstwo Anna bo- 
zańska, siużąca u R Elberowej, ska
cząc do 9-metrowej studni, w  której 
utonęła. Powodem samobóistwa był 
zawód miłosny.

Teatr im. Moniuszki: 6. styczni;
1929; „Posłaniec 6066", operetka Zteb* 
rera.

Kino W arszawa: Biała sonata.

K ino Uranja: Miłość i Izy Chopin*.

Odnośnie do ostrzeżenia, u i  leaz* 
-.zonego w dziennikach „Ełowo Pol
skie" i „Gazeta poranna" z daty 5-ge 
stycznia br. przez P. Dra M. Lan ia 
imieniem Dra Stanisława óonga reett 
Bchilima Junga oświadczani co nastę
puje: jako obecny zastęp ca prawny 
W fP .  Springerów po przestudiowania 
wszelkich aktów stwierdzam, że P. 
Schilim Jany umową z dnia S. paź
dziernika lbZ7 roku n noiarjnsza 
Łcnapiry legalizowaną do Lren, A15S6 
przelał wszystkie swe prawa do ma
jątku Railzież i Sze łuszcz j na rzecz p. 
Antoniny Springer i niema więcej nic 
wspólnego z majątkiem Radzież i Sze- 
liszczą.

Wszelkie działania P. Junga koli
dujące z ustawą będą na właściwej 
drodze przed właściwym sądem roz
patrywane, wobec czas o dalszej pole
miki prasowej z P. Jimgiem klijencj 
moi prowadzić nie będą 769

Stanisławów 4. stycznia 1729, 
Adwokat Dr. RatloR S hemmann

S tan isław ów , w  styczniu.
P rzed  dw om u dn iam i m ia ł m ie j

sce na szosie S try j -  D rohobycz p-u- 
w a żn y  w ypadek  au tom ob ilow y. Oto 
na jadące z D rohobycza do S try ja  
auto, w  k tórem  zn a jd ow a ł się ks 
Z a jączk ow sk i z  D rohobycza , na je

Stanisławów, w styczniu.
W  Uhornikach powiat Stanisławów 

jrow adzą  dwa: masarze Zaie* Tadeusz

Katastrofa aaitomobaSowa.
O F IA R A  W Y P A D K U  Z O S T A Ł A  O U A Y IU Z fO N A  DO  S Z P IT A L A  >V

STR YJU .

,?Ś w sn ćob ó jcyś< m aędzy  S0 S3 3 .
RSW OLYTER I  N ó a  W  RODOCIE.

chał w óz , k tó ry  z  cała sił% ugodził 
dyszlem  au le. Jadący ks. Za jączkow 
ski doznał bardzo pow ażn ych  kortu  
zjr tak, że m usiano go odw ieźć  do 
szp ita la  w  S try ju . A u to  doznało ró 
w n ież  D oważnvch  uszkodzeń

*

i W acław  Żrrakowfki wspólny ,^w i- 
niobójczy" interes. Na tle nieporozu
mienia .w tej ,;pólcc przyszło oąegdaj

dajowy zastrzeli! złodzieja!
STRZELAŁ Z ODLSGŁOgJl 50 MTR. TYLK O  NA POSTRACH,

Zbredrsiie^y it&paa w
BANDYCI POD GROZĄ REW OLV/ERÓW  ZR AB O W ALI 30 ZL .
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Z e  sportu\

NA  MARGINESIE TURNIEJU KRYNICKIEGO.

Lwów, 5. stycznia.

Rozgrywanie od tygodnia w  Kryni- 
(cy zawody o mistrzostwo Polski w ho
keju na lodzie dobiegły szczęśliwie 
'■końca. Program nie został całkowicie 
wyczerpany, stanęła temu na prze
szkodzie zmiana anry, która spowodo
wała^ że ostatnie rozgrywki przepro
wadzono już w b. niedogodnych w a 
runkach lodowych, a ostatecznie, nie 
chcąc przeciążać turnieju międzyna
rodowego, zrezygnowano nawet z 
dwóch gier, których wynik nie zawa
żyłby na szali. Czy bowiem AZS. zo
stałby mistrzem ze stosunkiem bra
mek 42 czy 50:0, nie zmieniłoby po
staci rzeczy.

W  rezultacie więc Akademikom 
warszawskim przyznano tytuł mi
strza, zwalniając ich z ostatniej roz
grywki. Rezultat ten był zresztą z gó
ry przesądzony, nikt bowiem nie wąt ■ 
■pił,' ze W arszaw iacy wciąż jeszcze do
minują w sporcie kanadyjskim. Inna 
rzecz, że supremacja ta staje się coraz 
mniej widoczną i niedaleką jest już 
może chwila, w  której na tronie mi
strzowskim zajdą zmiany. Nastąpi to 
jednak tylko wówczas, gdy pretenden
ci do korony nie spoczną na chwilo
wych lanrach, lecz podwoją intensyw
ność pracy nad wyszkolrtiiem i wydo
skonaleniem się.

Wobec specyficznego układu sił i 
w  naszym hokeju lodowym, główna u- 
M fia skupiała się nie na kwestji obsa
dy pierwszego miejsca, lecz raczej na 
wicemistrzu. Pretendentów było 2-ch: 
warszawska Legja, która w  roku ubie
głym już usadowiła się tuż za AZS-em 
i lwowska Pogoń. Pogoń już w roku u- 
biegłym  parła całą siłą ku górze, w  o- 
istatnicj jednak chw ili potknęła się o 
TKS. i zamiast na drugiem, wylądo- 
jwafa aż na czwartem miejscu. W  tym 
roku więcej szans przyznano Legji, 
-tembardziej, że forma lwowskiej dru
żyna zdawała się być niższą niż przed 
rokiem. W  trakcie rozgrywek okazało 
się jednak, że u Pogoni, wedle starej 
tradycji, ze zwiększeniem się zadań, 
‘wzm ogły się' też siły. Start krynicki 
mistrza Lw ow a wypadł doskonale. Go
rzej się mia-ła sprawa z  następną prze
szkodą. Zachodziło niebezpieczeń
stwo, że TKS., a raczej Słogowski i 
w  tym roku zagrodzi Pogoni dalszy 
zwycięski marsz. Zadecydowało osta
tecznie spotkanie obydwóch rywali, 
Pogoni i Legji. Pogoń, grając z w iel
kim zapałem i energją, odniosła nad 
Lcgją bezapelacyjne zwycięstwo w 
stosunku 4:0 i tern samem zapewniła 
sobie tytuł wicemistrza. Zawody z W i
słą zweryfikowane zostały jako walk- 
over dla Pogoni, ponieważ Krakowia
nie zmuszeni byli ze względów zawo
dowych opuścić Krynicę. Gdyby na
w et przyszło do zawodów- z W isłą, to 
wobec różnicy klas, wynik był prze
sądzony na korzyść mistrza Lwowa.

Legja zajęła wobec tego jednym 
punktem mniej trzecie miejsce, pozo
stawiając TKS-owi pozycję czwartą,, a 
■A/.S-owi (W ilno ) i W iśle ostatnie 
dwa miejsca.

Ostateczna punktacja przedstawia 
ftię następująco: 1) AZS. (W ar.) 5 gier 
iO pkt.. stos. bramek 42:0; 2) Pogoń- 
J.wów 5 g. 7 pkt., stos. br. 17:3; 3) 
Legja-W arszawa 5 g., 6 pkt., 18:3, 4) 
TKS. 5 g. 4 pkt. 24:10: 5) AZS Wilno

5 g. 2 pkt. 2:20, C) W isła-Rraków 1 
pkt 2:27.

Z perspektywy Lw ow a trudno jest 
naturalnie wydać na podstawie roz
grywek krynickich ocenę stanu nasze
go sportu hokeja na lodzie. Wyniki 
AZS-u z  Pogonią 2:0  i  Leg ją 3 :0  
świadczą jednak o stopniowem wyró-

Lwów, 5 stycznia.
Państwa zaborcze zw rćciły nam po 

wojnie światowej nasze zdrojowiska 
częścią zupełnie zniszczone, częścią 
zupełnie zaniedbane. Stan ich był tak 
rozpaczliwy, że zdawało się wówczas, 
iż byt naszych uzdrowisk jest pogrze
bany na dziesiątki lat i że należy te 
miejscowości wykreślić z listy zdrojo
wisk.

USTAW A 0 UZDROWISKACH.
Rządy nasze doceniały jednak na

leżycie wartość leczniczą i ekonomicz
ną uzdrowisk krajowych i dlatego już j 
w  zaraniu istnienia Państwa, poświę
cono w iele pracy tej materji, a rezul
tatem pracy było przedłożenie Sejmo
wi przez Ministra Chodźkę ustawy o i

wnywaniu się klasy, co ze względu na 
reprezentację naszą na zewnątrz po
witać należy z pełnem zadowoleniem.

Jedną z głównych przyczyn zała
mywania naszej drużyny reprezenta
cyjnej był brak równowartościowych 
rezerw, tak, że w  decydującym mo
mencie brakło jej sit do wykończenia }

uzdrowiskach. Ustawa ta powstała przy 
współpracy Polskiego Związku Zdrojo
wisk i Uzdrowisk we Lwowie, Towa
rzystwa balneologicznego w  Krakowie, 
Profesora Nadolskiego (obecnego Kom i
sarza Rządu we Lwow ie), b. posła dra 
Rottermunda w  Warszawie i w ielu in
nych.

Ustawa o Uzdrowiskach z dnia 23. 
marca 1922 Nr. 31 stwarza podwaliny 
dla naszego przemysłu zdrojowego. —  
Dalsza ustawa z dnia 1 czerwca 1924 
o ochronie lokatorów, zwalniająca mie
szkania zajęte przez gości sezonowych 
z pod ochrony, przyczyniła się w  zna
cznej mierze do rozbudowy naszych u- 
zdrowisk. Ruch budowlany zamiera w  
miastach, aby ze zwiększoną silą zro-

dobrze- rozpoczętego dzieła. Dziś sy
tuacja się zmienia.. Rezerwoar repre
zentacyjnych graczy znacznie się 
zwiększył, a jeśli narybek może nie; 
całkiem dorównuje „matadorom", to 
nie uiega wątpliwości, że ma wszelkie 
dano, by w  ogniu ciężkich spotkań od- 
powiedaio się wyrobić. N. S.

KURS NARCIARSKI.
Kurs narciarski S. N. Klubu Teni

sowego 24 rozpocznie się w sonotę, d. 
S. stycznia pod kierownictwem p. Z. 
Jakóbowskicgo. Punkt zborny w sobo
tę o godz. 2-ej popoł. koło Szkoły Prze
mysłowej.

dzić się w uzdrowiskach. Buduje się tu 
wzorem amerykańskim dniem i nocą. 
Powstają setki nowych domów przewa
żnie murowanych, urządzonych"z wszel 
kim nowoczesnym- komfortem. Kapitał 
bowiem ucieka z miast do uzdrowisk, 
gdzie znajduje dla siebie lepsze-warun
ki bytu.

Kuracjusze, którzy przed wojną w y
jeżdżali zagranicę —  wyjeżdżają obec
nie do uzdrowisk krajowych

He wydajemy 
zagranicą ?

Frekwencja przedwojenna około
100.000 osób wzrosła ponad 200-000 o- 
sób rocznie. Rozkwit naszych Uzdro
wisk jest widoczny.

Niestety jeszcze przeszło 10C.00 o- 
sób wyjeżdża u nas rocznie zagranicę 
w celach leczniczych. Są to przeważnie 
o-soby bardzo zamożne, u których pie
niądz nie odgrywa żadnej roli i m e.li
czą się.z wydawaniem  więk.-zych sum 
zagranicą. Jeśli przyjmiemy,--że te' o- 
soby wydają na cele lecznicze, koszta 
jazdy, leczenia, pobytu, podarków itd. 
przeciętnie tylko po 200 dolarów na o- 
sobę, otrzymujemy poważną sumę 20 
milionów dolarów, czyli około ISO mi
lionów zł. rocznie. Niestety- nie prowa
dzimy dokładnej statystyki osób wyjeż
dżających do badów zagranicznych.

Zestawienia nasze robimy prż .wa
żnie na podstawie statystyki pańsiw 
obcych i tak: W ostatnich czasach
zdrojowiska położone w  Niemczech na 
morzu północnem i nad Bałtykiem, 
podały, że w  -sezonie letnim 192.8 prze
bywało w nich 15.145 Polaków, mimo, 
że w  kraju marny nowocześnie urządzo 
ne kąpieliska morskie. Społeczeństwo 
nasze nie docenia należycie szkody, 
jaką się wyrządza Państwu przez w y
jazd niepotrzebny zagranicę. Należało
by przeto już w  szkołach uczyć dzieci, 
że każden grosz niepotrzebnie-' wyda
w any zagranicą, jest krzywdą dla Skar 
bu Państwa.i odbija się fatalnie na ca
lem naszem życiu ekonomiuznecn.

O czem pamiętać po
winni wŁ zdrojowisk.

Z drugiej strony właściciele zdrojo- 
w.sk naszych powinni o Lem 'paiiiięląć, 
że chcąc zatrzym ać' kuracjuszów w 
kraju, winni przeprowadzić u siebie 
znaczne inwestycjo, tak, aby zdrojowi
ska pod względem komfortu, wygód,' 
kultury nie ustępowały zdrojowi-kem! 
zagranicznym.

Rzad winien umożliwić uzdrowi-)

Z  ż y c i a  prow inc ji.

Kronika przemyska.
(Od naszego Ko-espondoiuu.j

Przemyśl, w styczniu.
Z kroniki żałobnej. Zmarł tu Leon 

Aser, en . zarządca podatkowy, oraz dlu 
goletni naczelnik wydziału magistratu. 
Zmarły był jedną z bardzo charaktery
stycznych postaci gasnącej epoki. Dla 
niezwykłych zalet umysłu i serca cie
szył się błp. Axer zaslużonem poważa
niem i wielką popularnością. —  Śp. 
Franciszek Ksawery Motyiewskł, dyre- 
ktor oddziału Banku Polskiego zmarł tu 
po krótkich cierpieniach.

Pożar wybuchł w  pracowni stolar
skiej Donnera przy ul. Dekierta. Dzięki 
szybkiej pomiy-y udało się ogień rychło 
zlokalizować.

W ieczór Kolend urządza 13. bm. prze 
myskie Towarzystwo Muzyczne w sali 
Kasyna Garnizonowego.

Kronika śniatyńska.
lOJ naszego fcorespon«!»rtfcL)

, - Sniatyu, w styczniu.
W  dzień Nowego Koku od godziny

10.30 do godz. 12-tej przyjm ował Pan 
Starosta Golczcwski składane na jego rę
ce przez- urzędy i Stowarzyszenia m iej
scowe życzeniu noworoczne dla Kznuu.
U imieniu miasta jaw ił su; w charakte
rze delegacji- Magistral z burmistrzem 
.NJwnczew.skim na czele, który imieniem 
ludności miasta, oraz równocześnie im ie
niem Związku Strzeleckiego, Czytelni 
złożył życzenia dla Prezydenta Rzeczy
pospolitej, Wysokiego Rządu, oraz dla 
Marszalka Piłsudskiego, z prośbą o przed 
łożenie tych życzeń we właściwej drodze, 
gdzie należy.

Sylwester w Sokole jak co roku wy
padł hardzn wesoło i zgromadził liczną 
publiczność pragnącą pożegnać Stary i 
powitać Nowy Kok. Przed godziną P2-lą 
odbył się kabaret o bogatym programie, 
w  którym szczególnie oklaskiwano śpie
wy p. kapitanowej Hebcrowej i p. U. 
Zachariasiewicza, taniec p. Kwy Zawadz
kiej, menuet pp. Zawąlnickiej i Zawa- I 
dowskięgo, charlestona, p. Matusza i I

Noc. Sj iw estrowa upłynęła wśród hu
cznych zabaw tanecznych, balów, rau
tów', dancingów i redut. Bawiono się w 
Kasynie garnizonowem, w Klubie towa
rzyskim, w Sokole, w „Domu Rob." w 
„Dorau Marudnym", w Związku Strzelec
kim itp.

W  związku z reorganizacją sądownic
twa słychać o zmianach i przesunięciach 
personalnych w  tut. sądach, które mają 
nastąpić w pierwszej połowie stycznia.

Echo tragedji miłosnej. Członkowie 
rodziny Marji Szostakównej (Szostnkow- 
kiej), zastrzelonej przez handlarza ja 
rzyn Michała Muchę, upraszają o stwier
dzenie, żc nieboszczka , cieszyła się za
wsze jak najlepszą reputacją. Wszystkie 
inne pogłoski należy położyć na karb 
złośliwości i plotek.

Hanusi brańskiej, ..Romans akademicki" 
obrazek sceniczny oraz rewjc; odegraną 
przez caiy zespół, a mającą znamienny 
dla naszych czasów tytuł „Kwesta idzie '
O godz. 12-tej rozpoczęły się tańce, któ
re i) wały do rana.

.Jasełka urządzone przez miejscowa. 
Drużynę harcerską pod kierownictw-m 
p. prof. Bieleckiego zgromadziły bardzo 
liczną publiczność i dały zarówno pod 
względem g ly  naszej m łodzieży, jak 
również, pod względem kasowym bardzo 
dobry elekt.

Wykłady w Strzelcu odbywają się re
gularnie. W  ostatnią niedzielę, dnia :ll). 
grudnia 11)28 odbył się . wykład prol. .\1. 
Łozińskiego ,.C) teorjach powstania 
ziem i". O

W  pow. Szkółce drzew owocowych 
nastąpiin zmiana na stanowisku kiero
wnika szkoły. Dotychczasowy kieiownik l 
p. Czernik po ł -k ln i i j  wydalm-j pracy 
w naszym powiecie wyjeżdża,' a miejsce 
jogo obejmuje wytrawny i doświadczony 
pomolog p. W ilk.

WOJNA ŚWIATOWA, A  NASZE UZDROWISKA. —  ZWIĘKSZONY RUCH BUDOW LANY. —  100.000 WYJEŻDŻA
ROCZNIE ZAGRANICĘ. —  O W YKONANIE USTAW Y Z 1923 R.

I



-Nr. ó i 'A o „G A Z E T A  PO  K A N N Ą "  z dn ia  fi. styczn ia  1929. Sir, 13

Straszii
OTRUŁ W Ł A S N Ą  ŻONĘ, AB Y  OŻENIĆ SIĘ Z KOCHANKĄ. —  ZBRODNIA W YCHODZI NA ŚW IATŁO  DZIEN

NE. —  N IE Z W Y K ŁA  O BRONA W INOW AJCY.

?kom wykonanie ustawy z dnia 19 li
stopada 1923 Nr. 125 o przymusowem 
zaprowadzeniu kanalizacji i wodocią
gów w  uzdrowiskach. Należy dal jj za
kładać szkoły na wzór szkół Szwajca
rii, w których by pouczano, jak należy 
prowadzić pensjonaty i jak obchodzić 
się z gośćmi kąpielowymi, i td

Gdybyśmy tylko jedną dziesiątą, 
część tej kwoty, którą wydajem y co ro
ku, na cele lecznicza zagranicą, użyli 
na inwestycje w  uzdrowiskach, wtedy 
uzdrowiska nasze, posiadające wyjątko
wo korzystne warunki lecznicze —  mo 
głyby z łatwością konkurować z bada- 
mi zagranicznemu

Kapitał nasz nie uciekałby zagrani
cę— lecz przeciwnie kapitał obcy, orzy 
wieziony przez chorych obcych —  
przyczyn iłby sio podobnie, jak się lo 
dzieje w  Szwajcarii, we W łoszech i td. 
do wrbogacenia naszego kraju, a w ów 
czas znikłby nasz bierny bilans handlo 
wy.

Dr. Józef Westreich,

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 3. stycznia. 
Gazy wsch. 27-50, Oikoe 107, 108, Z ie 

leniewski 143, 'Dolarów-k-a 103-25, 103.50 
104.

Lwów, 4. stycznia. 
Ruch w 3icjac.l1 mały, kursa przeważ

nie utrzymano, z wyjątkiem Dola.rowki, któ 
ra spadla w cenie. Usposobienie spokojne.

V
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 3. stycznia. 
Sytuacja bez zmiany.
Zastój w  obrotach trwa nadal. 
Tendencja utrzymana, usposobienie spu 

kojne.
Kursa niezmienione

Lwów. 4- stycznia. 
Na giełdzie zbożowej obroty bardzo 

skromne, poza giełdą zastój- Ceny nieatruc 
nione, tendencja utrzymana-

Pszenica kraj. dworska ex 192S 750— 
760 gr. 45.25— 46.25. Pszenica kraj. zb io
rowa ex 1927 r. 710 gr. 43.00— 11.00, 
2>lo małopolskie es 192* 690 gr
3275—33.75, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 34.50— 35.50,Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 27.50— 28.50, Jęcz
mień małopol. pastewny ‘ UO—Ó10 gr
35.50— 36.25. Owies małopolski ex 1928 
450 gr. 28.00— 29.00, Kukurudza rumuń
ska 36.00— 37.00, Ziemniaki przemysłowe 

»4.75—5.00, Fasola biała 85 00— 100.00, 
Fasola kolorowa 50.00— 55.00, Fasola kra
sa 65.00— 75.00, Groch A  V ictoria 51.00—
55.50, Groch polny 38 00— 40.00, Bobik 
32,75— 33.75. Mieszanka pastewna w ziar 
nie 00.00— 00.00, W yka 38.00— 10.00, Sia
no słodkie kraj. prasowane 18.00— 20.00. 
Słoma prasowana S.00— 9.00, Kukuru
dza 31 75— 32.75, Hreczka 33.75— 37.75. 
Len 72.00—74 00, Łubin niebiesk 
22.00—23.00, Rzepak ozimy ex 70.00—
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 73.00— 
72 00, Mąka pszenua 65 proc. 70.00-
71.00, Mąka żytnia 65 proc. 50.00, Gry 
sik kukur. 67.00— 70.00, Mąka kukur 
49 00— 51.00, Otręby żytnie 22.50— 23.50. 
pszenne netto bez worka 23.00— 23.50, Ka
5?:• In w 7 \ ' * i ’ 1 • - ■ > n
połówek 63.50— 66.50, Kasza jagi. 80.00—
82.00, Kasza jęczmienna 48.25— 50.75, Pę

* cak 48.50— 50.00, Proso krajowe 43.50—
44.50. Makuchy łniane 47.00—48.00, Ko 
niczyna czerw, krajowa naturalna 160.00 
— 180 00, Mak nieb. 115.00— 125 00, Mak 
siwy 90.00— 100.00, W orki jutowe wyr- 
Stradom, Warta 1.66— 172. Częstocdo 
ki używane dobre za sztukę 1.38— 1.41

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 4. stycznia. (Tek G- P.)

4-prc. pożyczka inwestycyjna 110 i pól,
5-prc. pożyczka dolarowa 103, 5-prc- po 
życzka konwersyjna 67, 5-prc. pożyczka ko 
lejowa 1920 60, 6-prc. pożyczka dolarowa 
85 i pól. 10-prc. pożyczka kolejowa 102J4- 
8-prc- Listy zast. Bku Go$p. Kraj. 94- 8-prc 
Listy zasl- Bku Rolnego 94, 8-prc. Obłig 
Bku Gosp Kraj. 94.

Waluty i  dewizy. Belgja 133.74. Holan- 
%  357-25, Londyn 43.16, Nowy Jork 8.88

Maraylja, w  styczniu. 
(= ) .  Rozpoczął się tutaj onegdaj 

sensacyjny proces przeciwko 3fi-let
ni emu, znanemu adwokatowi, Józefo* 
wi Croisset, stojącemu pod zarzutem 
otrucia swej żony, 30-letniej Franci
szki, Akt oskarżenia przedstawił w  na
stępujący sposób tę sprawę:

Przed trzema tygodniami zmarła p. 
Franciszka Croisset, Lekarz stwier
dził normalny zgon z powodu 

ndam serca 
i zezwolił na pogrzeb. Niebawem jed
nak wpłynęło do Prokuratury donie
sienie rodziny pani Croisset, zarzuca
jące jej mężowi, że żonę swoją otrnł. 
Dokonano wówczas ekshumacji zwłok 
i przekonano się, że doniesienie opie
rało się na faktycznym stanie rzeczy,

Nowy Jork, w  styczniu. 
( + )  % okresu w izy ty  prez. Hcovcra 

w  Argentynie dopiero teraz przedostały 
się do prasy szczegóły zabawnego in
cydentu, jaki rozegrał się na jednej z 
głównych ulic Bnenos Aires przy po
w itaniu „ambasadora dobrej woli" 
(jak sam Hoover ochrzcił charakter 
swej w izyty  w łacińskiej Ameryce).

W  momencie, gdy prezydent Argen
tyny Ingoyen uścisnął dłoń Hoovera i 
gdy zabrzm iały w iw aty na cześć do
stojnego gościa, mnóstwo osób z-pu
bliczności^ przerwało kordon wojsko
w y, by  również zamienić z  Hooverem 
„shake-Iiand". W  ciżbie tej najzawzię- 
cicj przepychała się ku gościowi jakaś 

nadobna donna.
W  pewnym momencie udało jej się 
Wydostać na wolniejsze miejsce koło 
Iioovera, pobiegła w ięc ku niemu i z 
zapałem uścisnęła mu. dłoń. W  podnio
słym tym momencie —  olbrzymi tłum 
ryknął wielkim śmiechem. Śmiał się 
prezydent Irigoycn, ministrowie, woj

N . Jork, w  styczniu .
( I )  O negda j w  jed n ym  z ta j

nych szyn ków  w  m ieśc ie  D etroit, 
Polak  P io tr  K u dzinow sk i, z zaw odu  
górn ik, u p iw szy  się począł n ie w y 
raźn ie bełkotać o jak icm ś

popełn ionem  m orderstw ie. 
B ardzie j trzeźw i je g o  tow arzysze  
zaciekaw ien i n adstaw ia li uszu j zro 
zu m ie li ty le, żc K u dzin ow sk i przed 
paru tygodn iam i na m oczarach  ko 
ło Jersev zam ordow a ł m ałego chło 
pca d zw łoki zakopał w  bagnie.

Z aw iad om ion o  po lic ję , k tóra  p i
jaka w zię ła  w  obroty. K udzinow sk i 
p rzyzn a ł się do w in y , m ów iąc , że 

( w o li choćby śm ierć, n iż noszen ie w 
sobie potw orne i ta iem n icy . W ed le

Paryż 34.78. Szwajcaria 171.32, Sztokholm 
238.05, Wiedeń 125.24, Wiochy 46.58.

Warszawa, 4. stycznia. (Tel.'G. P.) 
Bank Polski 188, Bank Zw. Sp. Z-ar. SlA 
Kijewski 96, Spiess 320, S ik światło 108 
Leszczyński 20 i pól, Węgiel 100, Nobel 
25, Modrzejów 34 i pól. Ostrowiec 96-25. 
Starachowice 44 i pól, Borkowski 15, Ua- 
bcrbusch 240.

gdyż nieszczęśliwa kobieta została o- 
trnta morfiną. Adwokat, zainte-rpelo- 
w any w  tej sprawie, stanowczo 

wypierał się wszelkiej winy.
W prawdzie na kilka godzin przed 
śmiercią Franciszki wstrzyknął jej dla 
uspokojenia pszysipieszoncj akcji serca 
morfinę, ale cżyn ił jo już nieraz i 
wcale nie miał zamiaru wywoływać 
zgonn kobiety, do której by ł bardzo 

I przywiązany.
Okazało się jednak, iż  owo „p rzy 

wiązanie* adwokata do żony było ce 
najmniej problematyczne. Croisset u- 
trzyniywał bowiem od dwóch lat 

intymny stosunek miłosny 
z młodą rozwódką, p Rozalią Fumoir. 
Pragnąc pozbyć się żony i połączyć 
z rozwódką węzłem małżeńskim, się-

sko,, lud —  a nawet poważne oblicze 
Iłoovera zdradziło hamowaną chęć 
śmiechu.

Co się stało? Oto przepychając się 
przez łlum, roznamiętniona panna 

postradała „kiecki11.
W ątła  tkanina podeptana została no
gami tłumu, a  jej właścicielka o ni- 
czem nie w iedząc, mimowoli zrobiła 
ze siebie widowisko. Sytuację opano
w ali momentalnie policjanci, którzy 
zażenowaną, damę. otoczyli ścisłym 
kordonem i z pospinanych agrafkami 
chustek własnych (a  «ą  one w  Argen
tynie mocno kolorowe i  bardzo ob
szerne...) zaimprowizowali

coś w  rodzaju spódnicy.
Dzielna panna, uzyskawszy tę na
miastkę stroju, poczęła energicznie w i
watować na cześć. Hooverą, ą porwa
ny tłum dal jej rzęsiste brawo.

Drobny ten incydent sprawił, żc 
przyjęcie Iłoovera upłynęło pod zna
kiem' prawdziwej, niekrępowanej ety
kietą, serdeczności i szczerego humoru.

jogo  zeznań zaczęto poszuk iw an ia  
na m okrad łach  w  o k o licy  Jersey. 
M usiano zam arzn ięte  bagna roz- 
rąb yw ać  oskardam i —  i istotn ie w  
jedn em  z m okradeł znaleziono 

zw łok i 7 - le lu iego  chłopca 
— jak  się późn ie j okazało Józefa  Sto 
re lli, W łoch a . T ru p  m ia ł. gard ło  

poderżn ięte  scyzo ryk iem  
i w yk a zy w a ł ś lady potw ornego 
shańbien ia, jak iego  zw yrodn ia lec  
dopuścił się na chłopcu spotkanym  
w  ustroniu, p rzyczem  w7 k rw a w ym  
szale zam ordow ał o fiarę.

K u dzin ow sk iego  za trzym ano w  
w ięz ien iu . W e d le  su row ych  p raw  
am erykańsk ich  za przestępstwo to 
g roz i m u śm ierć.

Kraków, 4. stycznia. (Tel. O. P.) T-ohan 
15, Zieleniewski 139, Trzebinia 16, Azot 
3.25.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 4- stycznia. (Tel. G. P.) Paryż 

30.30, Londyn 25.18, Nowy Jork 5.18.30, 
Beligja 72.22 i pól, Wł-ochy 2-7.19, Hisz-

gnąl do trucizny. Mianowicie zamiast 
normalnej ilości morfiny, wstrzyknął 
żonie ilość znacznie większą, która 
spowodowała niemal natychmiastową 
śmierć.

W  toku rozprawy, która wywo.łaia 
tutaj bardzo wielkie zainteresowanie, 
adwokat przez dłuższy czas uporczy- 

i wie wypierał się wszelkiej winy, o&la- 
j  lecznic jednak w. ogniu krzyżowych 
, pytań przyznał się do zbrodniczego 

czynu. Próbował go jednak umotywo
wać litością dla żony, która od dłuż
szego czasu cierpiała na ataki serco
we. Na nic jednak nie przydało mu się 
to tłumaczenie, gdyż sąd uznał go 
winnym zamuidowania żony i skazał 
na 15 lat ciężkiego więzienia. W yrok 
ton wywarł na winowajcy

piornnnjące wrażenie. 
W ybuchnął on łkaniom, a następnie 
stracił przytomność. Ową rozwódkę 
uznano za niewinną, gdyż nie wiedaia- 
ła ona nic o zbrodni swego kochanka.

-panja 84.75, Holandęa 208.55, Berlim 133.8', 
Wiedeń 7,3-10, Sztokholm 138-95, Oslo 
133.55, Kope-nhag-a 138.68, Sofja 3.75. Pra
ga 15.33, Warszawa 58-17 i pól, Buda,pesz! 
90.59, Bialogród 9.12 5/8, Ateny 6.70, Kon
stantynopol 2-55 i pól-Buka reszt 3.12 i pól, 
Helsingfors 13.06.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 4- stycznia.. (Tel. G. P.) Am

sterdam 381.-95, Belgrad 12.46.75, Berlin 
168.88, Bruksela 98.68, Budapeszt 133.82, 
Bukareszt 4.26 i -pól, Kopenhaga 180.35, 
-Londyn 34.41 i pól, Madryt 115-82 i pól, 
Medjolan 37.15.25, N ow y  Jo-ifc 709.05, Oslo 
189.20, Paryż ‘37.73 i pól, Praga 21 3/0, 6n- 

' fja 51.07, Sztokholm 189-70, Warszawa
79.73. Zurych 136.59, Amerykańskie 70700, 
Niemieckie 168-63, Francuskie 27.77, W ło
skie 37.04, Jugosłowiańskie 12.41, Czeskie
20.97.35, Węgierskie 128.58. Szwajcarskie 
136.25, Angielskie 34.37, Ben-ta majowa
0-815, Renta luto-wa 0.80, Bankverein 
25-35, Bodenkr-edit 109 i pól, -Kreditanstalt 
59, Baak Hipoteczny 91, Kompas 16, La0ii 
d-erbank 31, Moribury 2*2.20,Kolej pól-n. -1124, 
Kolej pohłdn. 12-30, Cement 116, Alpiny
42.50, Berg -u. Hu Won S il,  Krupp 12.30. 
Pold-i łluette 181.75, Prager PJisen 471, Sier
sza 12, Karjraty .17-06, Galicja 62.60.

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, -i- stycznia. (Tel. G, P.) Nowy 

Jurk 485-12, Holandia 12 07.87, Francja
134.09, Belgja 34.883, W iochy 02.66, Niem
cy 20.-375, Szuajcarja 25.19. Hiszpanja
29.73, Daraja 18-175, Szwecja 18.131, Nor
wegia. 18191, Helsi-ngfors 192.90, Praga
1-03.7*5, Wiedeń 34.47, Warszawa 43.30.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 4. stycznia. (Tel. G. P-) Londyn

124.10. Nowy Jork -35-58. Belgja 355.7.7, 
Hiszpanja 417-50, W iochy 133.1-1, Szwaj
caria 492 i pól, Danja 682 1 pók H-ńandja 
1027 NsYwsg a 682.25. N .'.weg'» *'*i-,25 
~:v.e-;a GS!.'25. Praga 75-10. Tl-1 n:urj:?
15.35, Niemcy 609, Wiedeń 369.

OBROTY PRYW ATNE .
Lwów, 4. stycznia. 

Tendencja zwyżkowa. Obrót oży
wiony.

W A LU T Y : Dolary ameryk. 8.87.50—
8.88.00, dolary kanad. 8.81.50— 8.82.00, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.66, szylingi 
ausir. 1.25.50— 1.26.00. le je  0.05 00— 
0 05.50, franki francuskie 0.34.50—0.34.75, 
franki szwajcarskie 1.71.50— 1.72.00, fun
ty szterlingi 13.50.00 43.80.00 czerwień- 
ce sów. za jeclen 00.00— 00.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00— 36.80.00,
20 franków 34.20.00—31.40.00, 20 marek
niem 4t 80.00—12.10.00, 10 rubli ros.
46.50— 17.00.

SREBRO: Kor. austr. 0 69.00—0.70 00,
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. 
1.71— 1.82, ruble rosyjskie 3.90— 3-40, 
kopiejki za rubel 1.50— 1.66.

Uwaga. Przy dolarach za 1— 2 pfatq 
o Yi gr. mniej.

! Dla Hoovara -  straciła spódnicę
O RYGINALNE W YD ARZEN IE  PO DCZAS UROCZYSTEGO MOMENTU,

fiaw  z d m i i ik  uiyznai a n m
P O T W O R N Y  M O RD  N A  M O K R A D Ł A C H . —  S A D Y S T A  Z H A Ń B IŁ  
7 -L E T N IE  D Z IE C K O  I P O D E R Ż N Ą Ł  M U G A R D Ł O  S C Y Z O R Y K IE M .

GIEŁDA KRAKOWSKA.
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5 S  t y c z  a  
S o b o t a  
Teiestora

BL.JAk.CJA bL,Z.V\AKLi\kUVVO ilA.S L. 
hKUYPiUW M L  ZWUACA.

TEATR WIELKI:
Sobota, 5. bm. o 11 w  nocy „Nóżki na 

&tól‘-
Niedziela, 6. bm. o 3.30 „Betleem Pol

skie".
Niedziela, 6. bm. o 7.30 „Jedna jedyna 

noc".
Poniedziałek, 7. bm. o godz. 7.30 w. 

„Ty lko  T y ". 50 proc, zniżki.
♦

Teatr WieikL Dziś popołudniu o g.
3.30 po cenach najniższych daje dyrek
cja Teatru specjalnie dla młodzieży 
szkolnej prześliczne jasełka Lucjana Ry
dla „Betleem Polsk ie" z przepięknym, 
pełnym podniosłych wrażeń 111. aktem 
pióra H. żbierzchowskiego pt. „Polska 
przed Żłóbkiem". Betleem Polskie pój
dzie jeszcze jutro popołudniu po raz 
ostatni, jako przedstawienie popularne 
po cenach zniżonych.

W ielk im  zasłużonym sukcesem arty
stycznym ciesząca się wspaniała opera 
W o lfa  Ferrari „K le jnoty  Madonny" u- 
każe się dziś po raz 9-ty, w niezmienio
nej prem jerowej reprezentacji wokalno- 
artyslycznej z pp. Plalówną, Bedlewi- 
czem i Płońskim na czele.

Na dzisiejszą rewję „Nóżki na stół", 
która ukaże się o godz. ll- te j w nocy 
w  Teatrze W ielk im , pozostała już nie 
wielka ilość biletów ze względu na obni
żenie cen miejsc, zrównanych z cenami 
operowemi. W yborne i pełne humoru, 
widowisko to, napisane przez powszech
nie cenionego i łubianego literata-Lwo- 
wianina W. Raorta przyjęte w noc Syl
westrową gorącym aplauzem do łez roz
śmieszonej i rozbawionej publiczności, 
spotkało się również z serdecznem przy
jęciem wśród lwowskich krytyków tea
tralnych. Dzisiejszy program rew ji zo
stał jeszcze uzupełniony nowemi barw- 
nemi baletami i arcydowcipnemi pio
senkami W acława Sowińskiego, niewąt
pliwie więc i dzisiaj podobuie jak na 
przedstaweniu sylwestrowem, Teatr bę
dzie wybity.

Leonja Barwińska, znakomita arty
stka lwowskiego dramatu po wielkich 
sukcesach artystycznych jakie odniosła 
występując gościnnie w miejskich tea
trach w Łodzi, kreować będzie wkrótce 
na naszej scenie Judytę w „Księdzu 
Marku" Juljusza Słowackiego i w „M arji 
Stuart" Schillera rolę tytułową, z któ- 
iwch to sztuk odbywają się już próby.

*
TEATR MALT:

Sobota, 5. bm. o godz. 7.30 wiecz.
„Spirytyści", komedja w 4 aktach G. Mo
nerą. Ostatni raz.

Niedziela, 5. bm. o godz. 4 popoł. 
„Spirytyści". Ceny popularne.

Niedziela, 6. bm. o godz. 7,30 wiecz. 
..Spirytyści". Po raz ostatni.

Poniedziałek, 7. bm. teatr zamknięty
W torek, 8. bm. o godz. 7.30 wiecz.

Prem iera „W esele na Kurpiach".
♦

Bezwzględnie ostatnie przedstawienie 
wcsołyeh „Splrylystów“  w Teatrze Ma
łym odbędzie się dziś, w sobotę, d. 5.
hm. oraz jutro w niedzielę 6, bm., po
czerń farsa ta pełna niefrasobliwego hu
moru. świetnie grana przez zespół Tea
tru Małego zejdzio bezpowrotnie z a fi
sza.

Popołudniu w  niedzielę dnia 6. bm.
o godz. 4-tej po raz ostatni po ce
nach popularnych świetna farsa „Spiry- 
tyści .

Wielką atrakcja narodowa i arty
styczna w Teatrze Małym. Dyrekcja 
Teatru Małego po usilnych staraniach 
nie wahając się przed wielkim i koszta
mi pozyskała wyslępy teatru Regional
nego zc sztuką „W esele na Kurpiach". 
Sztuka ta wystawiona w czerwcu ubie
głego roku w W arszawie obudziła praw. 
dziwą sensację i została uznana jedno
głośnie przez stołeczną prasę za praw
dziwą rewelację artystyczną i narodową 
Sztuka ta była grana w stolicy przez 
trzy miesiące z rzędu przy w yp rzed a 
nej sali. Gały korpua dyplomatyczny 
odwiedził ko jedno z najciekawszych wi
dowisk, na jak ie sztuka polska zdobyła 
się w  ostatnich latach. Przeszło 40 ty 
sięcy dzieci podziw iało ,,Wesele na Kur-

■ H f l U H U b  U n t t b J H L  18
piach' w Warszawie. Teatr Regjouainy 
zaczyna swe występy w Teatrze Małym 
we wtorek d. 8. bm. w  swoich własnych 
kostjumach i dekoracjach projektowa
nych przez znanego artystę malarza 
Norblina, oprócz 48-miu osób zespołu 
artystycznego przywozi swoją własną 
chłopska orkiestrę, która przygrywać 
będzie na scenie, towarzysząc śpiewom 
i tańcom pełnym swoistego folkloru. 
Będzie to widowisko bajecznie koloro
we, jedyne w  swoim rodzaju i niezapo
mniane.

Poniedziałek dnia 7. bm. Teatr Mały 
zamknięty z powodu próby dekoracyj
nej z „W esela aa Kurpiach".

A
Ostatnia prcmjera w Domu Naród.

uym. W  Domu Narodnyrn kończą się 
już gościnpe występy znakomitych arty
stów żydowskich Idy Kamińskiej i Z y
gmunta Turkowa z ich zespołem. W czo
rajsza premjera wypadła znakomicie- 
Świetna komedja żydowska „Szczęście 
biedaka", koncertowo odegrana przez 
doskonały zespół artystów żydowskich, 
wywarła wielkie wrażenie. —  Dziś po 
raz ostatni: o g. 3.30 popoł. (po cenach 
popularnych) i o 8.15 wieczór „Szczę
ście biedaka". —  Jutro rozpoczyna się 
tournee zespołu. W  przejeździe przez 
Lw ów  jeszcze zostanie w przyszłym ty
godniu odegrana przez 2 dni świetna 
sztuka Idy Kamińskiej „Ongiś był król",

,,Małka Schwarcenkopp"*, sztuka w 5 
aktach Gabrjeli Zapolskiej, osnuta na tle 
stosunków żydowskich z przedwojennej 
Warszawy, bogata w  emocjonujące mo
menty dramatyczne, przeplatana scena
mi wesołeini i kupletami wcselnemi —- 
odegrana zostanie przez zespół „Sceny 
Gwiazdy" w  niedzielę, ft. stycznia br. w 
doskonałej obsadzie. •—  W  róli Jojne Fi- 
rułkesa wystąpi p. Emil Jnnusz, artysta 
„M łodej Sceny". Opracowaniem mu- 
zycznem sztuki ..zajął się p. Kaz. Abrą- 
towski. — Bilety wcześniej w cukierni 
Fr. Pitołaja, Łyczakowska 11. - Począ
tek przedstawienia punktualnie o godz.
7-m ej. —  koniec fO.15 wieczór.

*

W  CHINACH PANUJE SPOKÓJ...
Znane oświadczenie rządu rosyjskiego po zdławieniu powstania stycznio

wego: „W  W arszawie panuje spokój", może obecnie znaleźć zastosowanie do 
stosunków chińskich. Według oficjalnych komunikatów chińskich nastąpiła tam 
zupełna pacyfikacja kraju. W  rzeczywistości jednak —  krew leje się strumie
niami, pięć mil,jonów łudzi umiera na dżumę, a 15 m iljonów w ije się w kur
czach męki głodowej... Sytuację tamtejszą doskonale maluje powyższa karyka
tura, przedstawiająca generała Czan-Kai-Czeka całującego się w braterskiem po
rozumieniu z reprezentantem kapitału międzynarodowego, który zbrojny w do
lary znów swobodnie buszuie no skrwawionej ziemi chińskiej.

ud'z;a,ln ort- opery p. Heleny Puchalskiej 
odbędzie się w sali Kasyna i Koba lit.-a.rt. 
we Lwowie we czwartek, 10. bm- o godz. 
■20. Bilety wstępu w sekretariacie Kasyna.

Podjedzenie W ydziału Syndykatu Dzien
nikarzy Polskich we Lwowie odibędzie się 
w niedzielę, 6. bm. o godz. I I  przedpol (ul. 
Długoszu 31). Na .porządku dziennym spra 
wy ważne-

Posiedzenie Iwow. Koła dyrektorów 
polak. państw, szkół średnich odbędzie 
6ię dnia 6. bm. tj. w  niedzielę punktual
nie o godz. 11 przedpoł. w sali Konfe
rencyjnej II. gimnazjum (Podwale 2.). 
Uprasza się o liczne przybycie.

W alne zgromadzenie Związku Pod 
oficerów Rezerwy odbędzie się 13 bm. 
tj. w niedzielę o godz. 10 rano w wła
snej sali przy ul. Długosza 20. W  razie 
braku kompletu o godzinę później. W zy 
wa się wszystkich członków, by jaw ili 
się z legitymacjami, celem wymiany na 
nowe.

Liga Katolicka przy parafji św. An
drzeja (OO. Bernardynów) składa ni- 
niejszem serdeczne „Bóg zapiać" wszy
stkim ofiarodawcom, którzy czy to w 
pieniądzach i malerjałach, czy to w  zno
szonej bieliżnie. ubraniu i obuwiu przy
czynili się do zaopatrzenia biednych, zo
stających pod opieką Ligi w ubranie iia 
zimę. Obdarzenie biednych odbędzie się 
przy Choince w dniu 6. stycznia o godz.
5-tej popoł. w gimnazjum X, ul. Watowa, 
na które niniejszem W ydział Ligi ma 
zaszczyt zaprosić wszystkich P. T. O fia
rodawców.

Tow. Im. Tadeusza Kościuszki, u!. 
Wronowskich 4. urządza w sobotę 5. 
bm. Tradycyjny Opłatek dla swych 
członków i rodzin. Początek o 8.30 wie
czorem. W pisy przyjm uje codziennie 
wieczorem sekretarz.

Ze sceny amatorskiej. 25. grudnia 
1928 wystawił zespół amatorski Koła 
mandolinistów „L ira "  rew ję pt. „P rze 
bojowe hecki" w opracowaniu znanego 
humorysty p. Bronisława Młodeckiego, 
k t ' r y  równocześnie obchodził jubileusz 
Ij-lctn iej swej pracy amatorskiej. Do
brany zespół mandolinistów odegrał sze
reg utworów. P. Frankowski swoją grą 
na bałałajce okazał niezwykłą technikę 
za co publiczność nie szczędziła mu o 
klasków i kwiatów. Podnieść trzeba ła
skawy współudział znanego tenora li
rycznego p. W ilhelma Hilsenratha, lctó 
ry odśpiewał m iędzy innemi wyjątki z 
Toski", „Żydów ki", oraz arję Nadira 

1 z oper. „Poław iacze pereł".
(— ) Kradzież puszki LOPP. w aptece. 

W łaściciel apteki przy uL Słowackiego
12., zawiadomił wczoraj policję, że nie
znany sprawca skradł stojącą na ladzifj 
puszkę LOPP. Iłe było tam pieniędzy, 
nie zdołano stwierdzić.

(— ) Kradzież mieszkaniowa. Tonią 
Kunst, zam. przy ul. Śnieżnej 6., donio
sła policji, że nieznany sprawca skradł 
z je j mieszkania garderobę wart. 700 zł.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
Władysławę Suchnacką jako podejrzaną 
o kradzież kostjumu i gotówki wartości 
440 zł., Jana Białowąsa pod zarzutem 
kradzieży płachty nieprzemakalnej, Mi-, 
chała Pańkowa jako podejrzanego o 
kradzież futra, oraz Rozalię Smutanow 
rn stręczenie do nierządu.

(— ) Aresztowanie oszusta. W ydział 
iledczy aresztował niejakiego Józefa 
Kwerlinga za oszustwo i sprzeniewie
rzenie.

Dancingi każdej niedzieli dla ro
dzin sfer urzędniczych odbywają się 
w sali przy ul. Długosza 1. 20 od go
dziny 6 do 11 wieczór. 759

Z'rfe knrrirwołu.
„Jednodniówka" balu Prasy odniesie w 

tyran roku rekordowy sukces. Sekcję litera-,, 
cka Komitetu zwróciła się z opeicm do licz 
nogo bardzo szeregu publicystów i litera 
tów» nietytko lwowskich, lecz i pozaj 
lwowskich, ba — nawet stołecznych, ż< 
zaś, gdy idztę o fundusz dla wdów i sierót 
pa dziennikarzach, mkt odmówić nie ma, 
wprost serce, więc i lo wyda w nić Iw 5 ba
lowe posiadać będzie wartość nieprzeciętna 
i śmiało figurować może na stole w każdym' 
domu polskim- OdHoczone w tysiącach 
egzemplarzy, rozbiegnie ęię nawet w daH 
szc Polski zakątki, tam, gdzie docierają-
i p:smo lwowskie, na których szpaLach 

brać dziennikarska pracuję latami całc-i 
roi, najczęściej bezimiennie z troską Włj 
czolę o byt swoich najbliższych i naj
droższych.

Związek oficerów rassrwy we Lwowia, 
zawiadamia członków, że 0. hm. odbędzie

Jl5 . -  U j .  L  1 Az . U A i i c j  VV
APOLLO: „Tułaczka księżnej Trube- 

ckiej".
AW FNUE: Mogiła Nieznanego Żołnie

rza".
CASINO: „Jad miłości".
CHIMERA: „Chicago". 1
GRAŻYNA: „Cyrk Charlie Chaplin".
FATAMORGANA: „Gdy mężczyzna

kocha".
COLOSSEUM: ..Szósta plaga świata", 

„Podróż poślubna z teściową".
KOPERNIK: „N ieboraczek".
LEM * „Żółty paszport"
LUNA: „Scherlok Holmes i Dr. Ma 

narty".
MARYSIEŃKA: „N ieboraczek".
OAZA: „Dama w wagonie sypialnym
PAŁACE: „W ęgierska rapsodja".
PASAŻ: Dziedzictwo krw i".
PROMIEŃ: „Huragan".
Lt.iJbc.fiA: „Jarmark Miłości".

INSTYTUT TAŃCÓW „STEN11, Gro
dzickich 2. Lekcje tańców najnow. 
Dancingi czwartki, ni-.-dź. 711

W  kościele 00. Bernardynów
ostatnia Msza ów. w  każda niedzielą 
i święto odprawiać się będzie od Trzech 
Króli o godz. 12 w  południe. 752

Święto Trzech Króli. W  niedzielę, l>. 
bm., w uroczystość Trzech Króli, sumę 
pontyfikalną w katedrze łac. o godz. 10 
odprawi JE. X. Arcyb. Boi. Twardowski. 
W  czasie sumy będzie wyg'oszone ka 
zanie, po sumie zaś odbędzie się poświę
cenie kadzidła. W  w-igilję święta, w so
botę 5. bm., o g. 4 popoł. łac. nieszpory 
pontyfikalne odprawi również X. Arcy
biskup.

Na okręgowej wystawia szkolnej w y 
głosi p, Anną Mundówna w soboię, 5- bm. 
odczyt p. t. „Swoboda, jako najważniejszy 
czynnik wychowawczy''. Odczyt odbędzie

w auli III gimnazjum o godz. 18-
Wieczór kolęd w wykonaniu Polsk ; 

Tow. Śpiew. „Eoho-Maciorz" przy współ-
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mą w ioimii Związku (pi Marjacto 4. II! p.J 
•Zefciiirńe Towarzyskie z tańcami. Początek 
o godz- 5-tbj pupol. Karły wstępu dla go
ści wprowadzonych przaz członków wydaje 
Sekretarjat codziennie od 17— 19, a w nie
dzielę. 6. bm. od 11— 12 przedpoł.

O przędłatitte raiestra- 
cii inwalidów.

Lw ów , 5 stycznia, 
(eh) Dnia 18. g-uuma ia,o i .  pizodło- 

żyii Sejmowi poseł Heller I Iow. wniosek 
nagły w sprawie zmiany ant, 24, ustawy 
inwul. z dnia 18. marca 1921 wzgl. prze
dłużenia okresu rejestracyjnego do noń 
ca 1930 r.

Jak wiadomo jesi jeszcze wielu Inwa
lidów, którzy nie zdążyli zarejestrować 
się do terminu prekluzyjnego, dnia 20. 
kwietnia 1922 r.

Winy w tym wypadku uie ponoszą po 
szkodowani, tylko za krótki termin re
jestracyjny I panujące wówczas, nie 
skrystalizowane jeszcze stosunki w Pań 
stwie. Powszechnie znaną rzeczą jest, ie 
w tym czasokresie trwały jeszcze zamie
szania powojenne i inwalidzi częstokroć 
nie uiogli nawet w  leć pojęcia o obowią
zującej osuwie. Środki komunikacyjne, 
a nawet i bezpieczeństwa nie pozwalały 
na dalekie jazdy do miejsc rejestracyj
nych, a w koócu nie były nawet dokład 
nie ustalone urzędy, kompetentne do 
przyjmowania rejestracji.

l^obec tego należy powitać * uzna
niem krok posła Hellera i tow i spodzie
wać się moZna, że ciała ustawodawcze 
nic ścierpią dłużej faktu mezaopatrzenia 
krwawych ofiar wojny i pizedłużą ter
min rejestracyjny do końca l»aO r.

Złodziei zrobił krzywdę 
Hrywdzie.

Strzały przyłapanego na kradzieży 
'i wini.
Lw ów , 5. stycznia.

(— ) W  Knizicii.uzai.il pow miuKi, w 
noc Sylwestrową tuejaki Hryńko Hryw  
da usiłował jednemu z gospodarzy 
skraić świnię- Sprawca został spłoszony 
a w pośińg za nim rzuciło się kilku go
spodarzy, Złodz’ej uciekając strzelił 
t  krótkiego karabinu i lekko zranił jed
nego ze ścigających gu gospodarzy na
zwiskiem \ndrzej łlrywda- Sprawcę a- 
resztowano,

O-----

Srogo ukarany
za opór sławiony Żelaznemu.

POSEŁJ 0  EONIE. óŁaJĘTE W  HRE3ZCE
ŻA R TO W I

£  PO LO W YM  N IB M a

Lw ów , 5. stycznia.
(— ) Dnia 22- sierpnia ub. r. w  Bar- 

szczcrwicach połowy draorsk Jędrzej 
Żelazny, zajął gospodarzowi Piocrowi 
Ranowskhrau konie, które w lazły  w 
hreczkę dworską. G-dy następnie Że
lazny zażądał odszkodowania tw ier
dząc, że inauzej konie nie zwróci, Ra-

nowski począł om stawiać opór, a o- 
berna przy tem żona jego Zolja za
chęcała go energicznie 1 namawiała, 
by jaszczu potowego nabił.

W czoraj oboje odpowiadali przed 
sędzią Sokołowskim, który Ranowskia- 
gc zasądził na dw - miesiące vr Azienia. 
zaś żonę jego uwolnił.

m u m i i i  tu c n a lw  m  iń.
POŚCIG W  LESIE ZA

Lwów, 5. stycznia.
(— ) Onepda., strażnik lasowy z tar

taku w Ru,dce pow, Jarosław, W ła 
dysław Kurasiowie, szedł przez las 
ordynacji Czartoryskich i na drodze 
spostrzegł jakiegoś osobnika, który na 
jego widok pociął uciekać. Kurasie- 
w icz puścił się za nim w  pogoń, a

c z ł o w i e k i e m  o  n ie c z y s u e m  s u m ie n iu .

wówczas osobnik ow odwrócił się 
i strzelił z rewolweru. Kula trafiła Ku- 
rasiowicza w nogę i rozdarła mu tylko 
cno ewę od buta. Bandytę tego przy
trzymano i stwierdzono, że nazywa 
się Jan Kwaśniewski i pod zarzutem 
nsiłuwanego morderstwa oddano go 
do więzien.a

Przez dziurę w Ścienię
do sktadu futer

Z R C B iL I „S K O K " N A  

Lw ów , B stycznia.
(— ) Wczoraj znowu włam ywacze 

lwowscy dokonali udałagu „skoku",
który przeniósł im obfity plon. Oto ub. 
nocy nieznani narazie sprawcy wtarg
nęli do kuchni restauracyjnej Munze-

6 TTS, DO LARÓ W ,

ra przy ul. Legjonow 39, która graniczy 
ze składem futer Leisbego Reissa i u- 
czyn iwszy wyłom w  ścianie weszli do 
składy futer i skradli tam gotowe fu
tra i sjtórki wartości 6 tył, doi.

Siowtiiiyiaw trup na saniacL
ŁUKANIUK SZYBKO SIĘ Z A Ł A T W IŁ  Z RUBANIEKIEM.

Lwów, 5. stycznia.
(— ) W  Horodzie pow kosowsLim 

znany w tamL okolicy awanturnik Mi 
kotaj Łutsaniuk miał oddawna poracńun 
ki z Jurkiem Rubankkiem. Spotkawszy 
go onegdaj jadącego na saniach w tn

warzystwie kilku gospodarzy Łukaniuk 
zatrzyma! sanie I wrogi swego pchnął 
łożem w okolicy obojczyka kładąc go 
trupem na miejsca. Mordercę areszto 
wano.

C

K • c i ić  r a i  t o i v 7.

1'UDOKAM A liD IC Jl RADJOWYCIf. 
Sobota, &. stycznia 1929-

TTTfąwt»*ers w " 1111 **H •.■'fi V-\f\n tig, ->ł i Cw-* *z f>, ■

ny. 22-20 Kom. poi- : sportowe. 22.3U -Mu
zyka taneczna.

Kraków 5(56 16.35 Odczyt p, t.- „Z w y 
czaje i obyczaje Słowian południowych" 
wygł. dr. V. Francie, lektor U. J 20.30

Poscuaó o44 16 46 Hec i tal skrzypcowy
p. M- Haszkieta. 17-30 Odczyt o- t- „Gum 
nestyka jako podstawa dla sportowców". 
19.20 Interludjum myzyczne. 20.30 Trans 
misja koac- wiecz. z Warszawy. 2*.00 Koń 
oert nocny firmy „Philips".

Katowice 422 20.30 Transmisja, kom., z 
Warszawy.

Wilno 455 18.35 Recital klarnetowy. 
19.05 Wesoły wieczór

Praga 16.30 Koncert. 19-00 Transmisje 
z teatru ..Uranja". „Księżna Gzardaszke." 
operetka Kalmana.

Landy u 361 16.45 Koncert sekstetu. Ma 
son. 20.30 Koncert orkiestry smyczkowej 
Barlowa. 23.35 Muzyko taneczna.

Lipsk 2'. 00 Koncert popularny. 22.30 
Muzyka taneczna.

iśz'utt&ar. c>79 20.15 ..Noc balowa" ope 
retka w 8 aktach Oskara Strauasa.

Tuluza 391 12.45 Fragmenty z on- „Lr, 
hengrm Wagnera. 20-30 Koncert.

Brno 441 16.45 Koncert utworów Suka. 
1Q0O Koncert 20.00 Wieczór popularuy.
21.00 Muzyka popularna.

Stokholnn 454 17.00 Radłoorkiestia- 18 30 
Stara muzyka taneczna. 19.45 Recital for
tepianowy. 22.00 Muzyka taneczna.

Lange: Jberg 468 17,45 Koncert radjo- 
orkiestry. 20.00 Wesoły wieczór-

Berlin 483 20.00 W ,elki program w ie
czorny.

Wiedeń 517 16.00 Koncert popołudnio
wy orkiestry Rolzera. 19-80 Transmisja z 
Muóikvereinsaal. Konoert fortepianowy I  
Friedman na-

Budapeszt 555 19.30 „Aleksandra" ope
retka w 3 aktach Szimaya,

A t f r t i C K r  Kridl U WT
codziennie 

wyborowa Kuchnia w wiws- 
nym zarządzie 

B R O N IS U 1  MA  G Ó R S K IE G O  
pl. Wiarjacki 9.

Niedziela, 6. styuznia 192P 
W «H ła » «  U  i'l 15-ió Koncert symfo- 

niczmy z Filharmonii warszawskiej. J8.20 
Koncert orkiestry P, R. pou dyr. J Gzi- 
raińsziegc 20-30 Keucert popołudniowy. or
kiestra P- R Maurycy Janowski, art. Opery 
wiarsz- (tenor). 22.00 Transm.sja z teatru 
Morskie O ko w Warszawie, Re w ja poo 
tyt. „Klejnoty Warszawy".

Kłaków 566 15-15 Tnansmnąjj koncertu 
synjifunicmetfo z Warszawy. 13.20 Transm 
koncertu z Warszawy. 20.30 Koncert, mo
ry Ka wokalna. 212.30 Transmisja muzyki 
tanecznej.

lozaań 344 15.15 Transmisje koncertu 
z Warszawy. 17-60 Audycja dla dzieci 
2C.SO A.rje i pieśni w wykonaniu ar, op. 
pozn. p. Mieczysława Perkowicza (tenor). 
22-20 Lekcja tańców.

tatr wic o 4S2 15.15 Transmisja konc 
sytmf z Warszawy. 18.20 Tra„amnsja konc 
z Warszawy. 20.30 Transmisja koncertu 
wmłćarnfT-o z Warszawy.

FEJLEIO N  „GAZ. 1‘OKAN.NEJ" z d. «.

G . G . 1 U U U O U 2 & (4

TAJEMNICA MD.TDE33Y
Aałorysewany przekład Kazimierza Rych lowskicgo.

b to je  p rzez ch w ilę  nieruchomo-; uszu m ych  
do la tu je  zału&ue p rzec iąg łe  w yc ie  w ich ru , od k tó 
rego d rży  ca ły  nasz okręt, aż ao na jgłębszego za - 
k^lka.

L od y , odw ieczn e  lo d y  trzeszczą i skrzyp ig, 
jak  gd yb y  m ia ły  p ęk ać^  Tak , lo burza, stiaszn  i 
podbiegunow a burza, co sza fo je nad nam i, u w ię 
z ion ym i wśród lodów .

A  potem  ch w ila  zu pełne j c iszy , c iężk iego  m il 
czenia... a w  le j c iszy  uszu m oicn  dochodzi zna 
ne m i dobrze ch .apan ie  z  poza d rzw i kab iny, za 
ję te j p iz e z  don Pedra...

—  B a łw an ! —  szepczę z uśm iechem  p o lito w a 
nia.

A le  lo m n ie  uspokaja: skoro śpi i ch rap ie , —  
zatem  ży je , a to n a jw ażn ie jsze . I w ra z  Drzycho 
dzi re fleks ja : c zy ż  i ja  tak n ie ch rapałem ?— Sza 
lony  g i.iew  ogarn ia  m n ie  na now o; z s iek ierą  w  
dłon i podchodzę prosto do k sb łn y  Graciosy... w y .  
fajn ję d rzw i! *»•

A ie  pouuicaioue fitm ię  ojjuua nezw taum e, no 
oto przed  zam kn ię lem i d rzw ia m i dostrzegam  du
żą plam ę... p lam ę św ieżą  jeszcze, lepką... bruna 
inego koloru... Od p lam y le j c iągn ie  się wąska 
smuga aż na środek salonika.

P ozn a je  tę p lam ę: lo k rew !
Serce w a li m i ja k  m łotem ... K rew ?... Skąd sit 

tu b ierze  k rew , tu, pod tym  progiem ?
A przedew szystk iem : c zy ja  to k rew ?!
S to ję  jak  w ry iy .  W ich e r  zn ów  zaczyna hu 

lać, —  ca ły  ga ljon  d iż y , n ib y  potrząsane siln ie 
drzewo...

W ów cza s  się decydu ję
A u lom a lyc zn ym  k rok iem  podchodzę d< 

d rzw i naciskam  k !am kę.„ D rzw i o tw ie ra ją  si 
na tychm !ast, naw et nie u w aża li za w skazane 
zamKnąć się!

I oto w id zę  całe w n ętrze  kab iny, ośw ietlone 
rów n ież  lam pką e lek tryczną.

W  sam ym  środku kab in y  na pod łodze Ież> 
Forster, tw arzą do z iem i, z  ro zk rzvżow an em i rę 
kam i. W7 plecach tkw i mu szty let donny Gracio 
sy, w b ity  aż po rękojeść; w  św ie lle  lam pki rmgo 
cą turkusy i ru b in y  na tej rękojeści... A  od tc 
ękojesci sączy się u e n iu 'k i strum yk k rw i, ścię 
e j ju ż  poo progiem .

S to ję  jak  piorunem  ra żen y : Graciosa w y rę  
ży ła  m n ie  ju ż  w  tem  k rw a w tm  dzie le , k tóre za- 

m ie i zatem  w ykonać.

G a łozka dochodzi m n ie lekkie len iw e  z iew a  
me. n iby  budzącej się ko lk i. Z  pod odrzuconego 
iakryc ia  ukazu je się donna Graciosa.

—  A... to ty, don F ilip ie ?  —  w ita  m n ie  nied 
iale. —  D zień dobry... Jakże się spało?

Skoczyłem  ja k b y  pod c ię ły  b iczem  tą je j  iro -  
iją .. A le  tra fiłem  na s ilnego p rzeciw n ika . N ie  mo 
■;ę poprostu ust o tw orzyć , a ona ledw ie  znudzona 

snu, ju ż  jest gotow a  do dyskusji i w ca le  nie 
na zam iaru  od n ie j się uchylać, jak się od ra zr  
pokazuje.

O to ju ż  podchodzi do m nie, zarzuca m i ręce 
ra szy je , p rzy tu la  się całem  ciałem  i m ó w i bez- 
ze in ie  p ieszczo tliw ym  g łosik iem :

—  Tylko, don F ilip ie , nie rób m i żadnych  
vy rzu tóv .!.„  T o  on w szystko u łożył i p rzeprow a- 
!ził... A ja biedna, straszn ie zosta łam  ukaraną
a padłam  o fia rą .

S łow a le, rzucone w  obliczu  lezącego opodal 
'ruDa^ w ^ p iow a c łz iły  m n ie  z  rów n ow ag i. G racio- 
a jednak  zasłon iła  m i d łon ią  usła.

—  Cicho... n ic nie m ów , m o j drogi... N ie  u- 
roś się! N ie  w iesz  nie... n ie m ozesz w iedzieć  T o  
n p rzy-ządzi?  ó w  nanój. P raw da , w iedzia łam  o 
“ na. —  a le  on sam d o le w a ł.. on sam w vbrn ł go- 
'z in e  .. A  w idzisz, ia nawet żadalam . abv was o - 
u u łożvć n rzed lem  porządn ie  do łóżek, zan im  się

mną z a jm ie . .

_(C d. n-1
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WIIło 4-55 18-00 Muzyka -z płyt grani" 
foliowych- 18.45 Kwadrans cytry. 20.30 
Tr-iiisiuisja z Warszawy.

Wrocław 329 15-55 Koncert kompozyto
rów śląskich. 20.00 Koncert solistów.

Praga 348 16-30 Muzyka taneczna. 20-00 
iWieczó'- popularny. 21-00 Koncert.

Lipsk 3C5 12.00 Koncert utworów Her
mana Koglera. 21.00 Redjokabaret.

Szlpttgart 379 20.00 Transmisja z teatru 
w Wirtembergii, 3 A k t  z op. „Śpiewacy no
rymberscy'* Wagnera.

Tuluza 301 20-30 1 ragmoniy z op. „Bo
rys Gonumow" Tlussorgskiego. 20.55 Kon 
cert orkiestry. 21.22 Fragmenty z op. „P o 
tępienie Fausta** Bertioza.

łranklnrt 42S 16.30 Muzyka operowa 
81-00 Koncert symfoniczny.

Sztokholm 454 20,15 Muzyka Griega. 
21.40 Lekki koncert wieczorny.

Berlin 433 20.00 Program wieczorny.
Niemieckie pieśni ludowe.'

Wiedeń 517 ĆS.40 Muzyka (kameralna-

OGJ.4S: EliiAi

\ POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz- I

K O NC YFIE NT z piawem  substytucji po
szukuje posady u adwokata we L w o
wie. Zgłoszen ia. do biura dzienników 
Briicka, Kościuczki 2. pod „Doktor 
praw". 714:2

MŁODA rozwódka poszukuje posady do 
samotnej osoby, zajm ie się szczerze 
domem Listy pod „Skromne warun
ki' do „Gazety Porannej". 755-2

POMOCNIK handlowy ze znajomością 
buchalterji i Korespondencji poszuku
je  posady. Zgłoszenia do administracji 
pod „Samodzielny". 758-3

R U TYN O W A N Y  BUCHALTER wielkie
go przedsięhiorstwa przemysłowego, 
kawaler lat 33, ifa niewypowiedzianej 
posadzie, posiadający kilkunastoletnią 
praktykę handłowo przemysłową i f i 
nansową —  pragnie zmienić pocadę. 
Na życzenie może i tużyć pierwszorz ;d 
nemi -eferencjami. Zgłoszenia pod K. 
P.“  do „N ow ej Reklamy", Lwów, Ba
torego 26. 763

Humur.

GDY SIĘ KLPUJE MEBLE;
—  Chciałabym obejrzeć garnitury 

mebli.
—  A jak i rodzaj? Modne, czy w y

godne?

POMOCNIK handlowy z działu delikate
sowego poszukuje posady od zaraz. 
Zgłoszenia pod „Zdolny bufetowiec", 
biuro dzienników Ehrenwalda, Jaro
sław. 708-3

r POMOC LEKARSKA, 1
CHOROBY W ENERYCZNE i zastarzałe 

skórne, neuraslenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, W ałowa 11, 
Te! 35— 20. 9972-4

I NAUKA I W YGHOwANiE. 
10 groszy za wyraz. I

50 LEKCYJ 20 zł, wyucza pisania na ma
szynie systemem amerykańskim 10-pal 
cowym Romańska, Zyblikicwicza 5,

10082-?

KO M PLET dla dzieci od lat 5— 6, w 
w illi w  ogrodzie. Najnowsze mul ody 
pedagogiczne. Liczba dzieci ściśli o- 
graniczona. Specjalny nacisk na w y
chowanie fizyczne. Dwa miejsca w o l
ne. Zgłoszenia od 2— 5 Jakuba Strze
mię 8. 754-2

l W OLNE POSADY,
10 groszy za wyraz. I

FRYZJER męski, który posiada rutynę 
w strzyżeniu pan poszukiwany zaraz. 
Firma Lamensdorf, Borysław. 747

F ILM ! F IL M ! kto się interesuje filmem 
bez względu na wiek i zawód, niech 
napisze natychmiast do Sekretariatu 
Filmowego, Lwów, Bema ló./l

760 3

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyra*. i

PRZYJMĘ inteligentną pannę na wspól
ne pomieszkanie. Ul. Królowej Jadwi
gi J. 10, I, piętro, oficyny, drzwi 1. 24.

748

OBSZERNY7 lokal handlowy składający 
się z 5 ubikacji z sienią i obszernemi 
piwnicami elektrycznie oświellonemi 
mieszczący się przy ul. Żółkiewskiej 
75. jest zaraz da wynajęcia. W iado
mości udziela Jakób Stpckel, Lwów, 
Pasaż Kellerów, brama 5., m iędzy 2— -1 
popołudniu. 10665-3

POTRZEBNE 5 ewentualnie 4 pokoje z 
komfortem, m ożliw ie w  domu przed
wojennym. w  śródmieściu lub okolicy 
parku Stryjskicgo —  za znaczniejszą 
spłatą z góry, Zgłoszenia pod „Pow aż
ny reflektant" do Administracji. 721-3

I KUPNO I SPFZE E 1Ł  
12 gro>zy za wyraz- I

KRYNICA, B iuro Neuhauera, Kupno— 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen
sjonatów 745 3

! RÓŻNE DONIESIENIA. 
■ 0 groszy za wyraz. I

IACOB SCHUMINER, Stary Sambor, u 
nieważni a zgubioną książeczkę w o j
skową przez P . K. U. Sambor. 707-3

JERZY7 N łKO RO W ICZ, syn Iwana i uro
dzony v, 1893 w Luczy L. p. Jablonów 
p Pec eniżyn, unieważnia książeczkę 
wojskową l  gubioną (■>. czerwca 1928 
roku. 689

PERUKI karnawałowe w wielkim  wybo
rze wypożycza Iwański, fryzjer, Listo
pada róg Wiśniowieckich. J066I-?

M EBLE solidne najrozmaitsze oraz ku. 
chenne poleca Miejska Wystawa, plac 
Halicki 10. w  podwórzu 10659-5

U N IEW AŻN IAM  zgubiony weksel z pod
pisem Henryk Gleich i Dr. Peritz 
Gleicb (ważny na kwotę 500 z ł ) i o- 
strzegam przed nabyciem tegoż. 765

FRIED M AN MOJŻESZ, ur. 1894, Roz
wadów, unieważnia zgubioną ksią
żeczkę wojskową wydaną przez P. K. 
U. Nisko. 770-2

W ydział Rady powiatowej w  Żółkwi. Żółkiew, dn'a 2. stycznia 1929.
1 . 6133/28.

W ydział powiatowy w  Żółkwi ogłasza

ofertowy przetarg
na sprzedaż materjatu drzewa sosnowego i dębowego w  ilości około 400 m3 na 
pniu w' lesie gminy Kłodno wielkie.

Ofert; pisemne należy w zamkniętych kopertach z dowodem złożenia 
w  Kasie W ydziału powiatowego wadjum w kwocie 3000 zł. wnosić do W ydziału 
Rady powiatowej w  Żółkwi do dnia 14. stycznia br. godz. 12-tej w południe, po
czem nastąpi otwarcie ofert i ew. dodatkowy przetarg ustny.

Warunki i opis objekłu sprzedaży są do przejrzenia w  biurze W ydziału 
pow. w  godzinach urzędowych.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, względnie nie przyjęcia żadnej 
oferty bez podania powodu. 713

JCiS
w GBZECIE 

pnRaflNE!
L 9371-^8. 14. Lwów. anta 31 X.l, 1928.

K O N K U R S .
Komenda Główna Polic i Państwowej zawiadamia, że w  czasie 

od grudnia 1928 r. do końca lutego 1929 r, specjalua Komisja zaku
pywać będzie konie wierzchowe dla Pol cjS w  cenie około 1400 zł. 
za konia. Konie winne odpowiadać warunkom wyszczególnionym 
w  rozkazie Kcmendanta Głównego Nr. 384.

Z treś ią rozkazu zapoznać się można w  każdej Wojewódzkiej 
lub Komendzie Dowiatowej P. P. Dokładne oferty na konie należy 
składać do Komsji Remontowej Nr. 2, Foznań, Cv adel j .  Oferenci 
zostaną powiai omieni w odpowiednim czasie o przybyciu Komisji na 
miejsce, celem zakupu koni.

PO D ZIĘ K O W A N IE ," JW P  Drowi Be 
gleiterowi,. zamieszk w Stryju przy 
ul. Trybunalskiej 1. 16 za szczęśliwe 
przeprowadzenie trndnej kuracji ocz
nej, składam tą drogą najserdeczniej
sze podziękowanie. Boltuchówna Kla
ra, Stryj, 3. stycznia 1929. 744

U N IEW AŻN IAM  kartę wojskową wysta
wioną przez P. K. U. Buczacz na imię 
Antoni Gzopor, ur. 1888 w Kosowie.

751-3

KAŻDA i. Pań bez względu na wiek i u- 
sterki cery może być znacznie odświe
żona zapomoca maseczek młodości wy 
Konywanych w  Instytucie „EUREKA*", 
Lwów. Bourlarda 4. 10656-2

ajnusepty^ 
‘ nrfłnar* 

u/ans urząd* 
uio zbadbHb

(przez Urząd 
Zdrowia PubI 
m ik.os opo- 
w6 i chen i)

K M TU SY
Młode P A LM Y  i  ARAUKARJE —  Dom
ki szklane na kaktusy —  Ogródki ja 
pońskic na zamówienia. —  Nawóz do 
roślin doniczkowych „£0111“ , —  Cennik 

nasion w druku.

Dr. Z. BACH Lwów, Rynek 2.
Tctef. 67— 32. (Róg Dominikańskiej).

OGŁOSZENIE!
Dnia 14. stycznia 1929 o godzą 9 ra

no, odbędzie się w magazynie wydaw 
czym VI. na dworcu we Lwowie, prze 
targ przedmiotów znalezionych w  po
ciągach i niew’ykupionych z przecho
walni. 761

Noworoczna!!
rekordowa zniżka cen,

GRAMOFONY tiiiorcw e od 
75 zł. — PŁYTY krajowe 
i zagraniczne we wielkim wy
borze po.e, a najsolidiiejsza firma

b. CHUWEN
Lwów, Fredry 2. sóg Batorego 

Tel. 57-42.

Rok założenia 1910. Telef. 46- -63.
Motory ropowe, gazowe, benzynowe, elek 
tyczne, dynamo-maszyny do oświetlania 
Śrutowniki, Maszyny rolnicze, Obrabiarki 
do drzewa i metali, Transmisje, Pasy, Ło
żyska kulkowe, Maszyny młyńskie. Samo
chody i t. p. poleca na spłaty najtaniej

„PIŁO  T«
Lwów, ul. Batorego 4. 9453

O d 40 lat istniejąca firma

JAKÓB CZYSZ
ul. Rutcwskiego 7.

naprzeciw Katedr; 
sprzedaje i ™yDOżycza m o b łe  
każdemu bez poręki na dogodne 

spłaty.

Dyrekcja koiei państwowych we Lw o
wie ogłasza w  Monitorze Nr. 297. z dnia 
27. grudnia 1928 publiczny przetarg o fer
towy na budowę jednopiętrowego budyń 
ku głównego w  stacji Sokal. Bliższych 
informacji udzieli W ydział III. Dyrekcji 
kolei państwowych we Lwowie, III. pię
tro, Irzw i Nr. 331.

Prezes Dyrekcji kolei państwowych: 
722-2 (- -) PracŁiel

CENY OGŁOSZEŃ:
Ze wtersz l-szpaltowy n ‘llmcitrow., 

(mer. 80 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
iiem 13 gr., za wiersz l-sznait milime
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr„ 
za wiersz 1 szpalt, milimetrowy (kier. 
ad mm.) po kronice 45 gr„ za wierna 1- 
tzpalf. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, reuertnar) 55 gr, za

1 wiersz l-szpall milimetrowy (szer. 60 
mm.) w i.iykui eh 100 gr., za wieisa 11- 
szp Ił. mlRmeŁowy (szer. 00 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr.. drobne ogłoszę, 
nla za suwo 10 gr„ kupno 1 sprzedał za 
słowo 12 gr„ matrymonialne, korespon
dencje i prywatne za słowo 12 gr- d l. 
potrzebujących pracy lob posady 9 gr. 
OgłoszeL.. drobne przyjmujemy tylko i .

gotówkę. Cala Błrona ogłoszeniowa 300 
cała strona tekstowa -00 zł., cała 

strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 *ł- 
0 głoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w mtejsco zastrzeżonem, 
igloszenia osobno stojące i bez nomem 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminos y druk nie przyimnjemy Port 
przekazów ntr bonffiknjemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na' 
8 lamów (szpalt,) tekstowe na 4 łaasy 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięczna*
Z Josiawą na miejsce lab prze

syłką pocztową . . z i  U l
Bez dostawy . • « . ri. Ł—.
iCa granleę . . .  cl. u__

Z drukarni Spółki wydaw au-tei GRODKI l SPÓŁKA, pod zarz, J, PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odj. red, STEFAN KRZYŻANOWSKI,
a


